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Cały kraj w  akcji pomocy 
dla robotnikom francuskich

^  całym kraju  rozpoczęła się we 
^szystkich w arsztatach pracy, szko- 
ach i organizacjach społecznych 

“keja zbiórki pieniężnej na rzecz po 
*?°cy strajkującym  robotnikom  we 
‘ rancji i Włoszech, ofiarom kapita- 

tycznego terroru .
Na odbytym w dniu 18 bm. zebra- 

aktywów Zw. Zaw. woj. szcze- 
Cłńskiego zebrano dwa miliony zło- 

dla strajkujących górników 
francuskich i ich rodzin. Dalsze 
^Płaty z Pomorza szczecińskiego na 
hndusz pomocy strajkującym  gór- 

P'kom we F rancji w pływ ają nieu- 
stannie.

Aktyw Zw. Zaw, Pomorza Z a­
chodniego potępia z całą bezwzglę- 
n°ścią te rro r reakcyjnego rządu, 

st-os->wany wobec walczących o swo- 
słuszne praw a robotników  fran - 

Cuskich.

Na konferencji przewodniczących 
zarządów OKZZ, zarządów oddzia­
łów Zw. Zaw. i przewodniczących 
powiatowych rad  Zw. Zaw. z woj. 
krakowskiego uchw alono rezolucję 
solidaryzującą się z w alką robotni­
ków we Francji i Włoszech i zapew 
niającą im  poparcie m oralne i  m a­
terialne przez krakow ski św>iat 
pracy.

Z inicjatyw y ZMP powstał w  K ra 
kowie obywatelski kom itet niesienia 
pomocy strajkującym  we Włoszech 
i Francji.

Zarząd Główny ZZK, reprezen tu­
jący interesy i dążenia 360,000 m a­
sy kolejarskiej, w imię solidarności 
proletariackiej postanowił p rzeka­
zać ■ sumę 2.000.000 zł. jako pomoc 
dla strajkujących górników francu­
skich, których niezłomne stanowisko 
wzbudza powszechny podziw wśród 
kolejarzy polskich.

RTPD i CliTPD apelują 
o opiekę nad dzieckiem

Komitet Organizacyjny Zjednoczo­
nych Towarzystw Przyjaciół Dzieci 
^ ’<łał z okazji dnia RTPD i ChTPD 
°dezwę, w  której czytamy m. in.:

..Niezłomna dążność ruchu robot- 
iczo - chłopskiego do zbudowania 
°frki Socjalistycznej powoduje 

^ P ó ln ą  troskę robotników i chło- 
o wychowanie dziecka połskie- 

W duchu postępu i sprawiedliwo- 
^  społecznej.

dlatego też Zarządy Główne oby- 
, wh społecznych organizacji opie- 

hhezo - wychowawczych — R obot- 
^’cZego Towarzystwa Przyjaciół 

Z'ec; oraz Chłopskiego Towarzy- 
w a  Przyjaciół Dzieci postanowiły 
®dnomyślnie zjednoczyć się dla 
-Polnej sprawy dziecka ludu p ra ­

cującego. Nowe, jednolite, zjedno­
czone Towarzystwo Przyjaciół Dzie­
ci stanow ić będzie zaczątek pow ­
szechnego ruchu społecznego w  służ­
bie dziecka. Musimy skupić wszyst­
kie postępowe siły społeczeństwa w 
celu maksymalnego w spółdziałania 
z Państw em  w  dziedzinie opiekuń­
czo-wychowawczej.

Ogólnopolski „Dzień RTPD i 
ChTPD“ 24 października jest wido­
mą dem onstracja tych aążeń.

Z okazji ogólnopolskiego „Dnia 
RTPD i ChTPD“ wzywamy masy 
pracujące do jak  najaktywniejszego 
popierania placówek w ychow aw ­
czych Towarzystwa, k tóre obsługuje 
już w  bieżącym roku wiele dziesiąt­
ków tysięcy dzieci w  mieście i na 
wsi.

Pokojoiue cele rezolucji Meksyku 
zyskują poparcie ZSRR i Polski

W ystawa książki radzieckiej

U £ f i

Publiczność z za interesowaniem ogląda eksponaty  na wystawie  
w M u ze u m  N a rodow ym  w Warszawie

T o u j. amb. Lange i min. W yszyński  
przem aw iają  na Komisji politycznej

Tow. amb. Lange przemawiając na Komisji Politycznej 
ONZ w czasie dyskusji nad projektem rezolucji zgłoszo­
nym przez Meksyk, oświadczył, że Polska zawsze popierać 
będzie wysiłki, zmierzające do usunięcia nieporozumień 
między -wielkimi mocarstwam i i do nawiązania pokojowej 
współpracy międzynarodowe j . W  tym samym duchu prze­
mawiał również delegat ZSRR min. Wyszyński.

Tow. amb. Lange oświadczył:
Delegacja m oja przestudiow ała z 

żywą sym patią projekt rezolucji 
m eksykańskiej. Rząd mój zawsze u- 
ważał, że przyjacielska współpraca 
pomiędzy w ielkim i mocarstwam i, 
która pozwoliła na w ygranie wspól­
nej w ojny z faszyzmem jest jedyną 
podstawą dla budowy trw ałego i 
sprawiedliwego pokoju. Delegacja 
polska w ykorzystała wszystkie mcż-

cji meksykańskiej. Chciałbym jed­
nak przedstawić kilka obserwacji, 
dotyczących szczegółów ze względu 
na wielkie znaczenie przedstawione­
go nam  dokumentu, który ma być 
tu ta j przyjęty.

Trudności w osiągnięciu celu
Przypom nę najpierw  o wzmiance 

natury  ogólnej uczynionej przez
liwości, jakie nadarzały s:ę w  c ią - ; przedstawiciela Francji. Odnosi się 
gu ostatnich dwóch la t na forum
Ogólnego Zgromadzenia ONZ i 
Rady Bezpieczeństwa, aby przyczy­
nić się do w spółpracy pomiędzy wiel 
kim i mocarstwam i.

W yrażamy swą zgodę jeśli chodzi 
I o zasady i  cele zaw arte w  propozy-

Nasz specjalny wysłannik red. K. Golde telefonuje z Paryża:

T o u j. ambasador Lange gościem  
Klubu Ekonomistom Francuskich

Mimo tuezruania ONZ do pokoju 
krem się leje  ru Palestynie

elaTe l  AVIV. (PAP). Rzecznik Izra- 
^  Zakomunikował, że w ciągu 5-dmio- 

N'(joycl1 walk w Palestynie oddziały ży- 
K,. Wsk;e zajęły w pustyni Negev sze- 

,6  miejscowości. Dzięki temu od- 
cielaiy żydowskie kontrolują całkowi- 

drogę wiodącą przez pustynę Ne- 
j Y do najdalej położonych osiedli 
j^dowslech w południowej części kra-

ij P^erw atorzy ONZ donoszą z R a­
t y  ’ Ze w czwartek rano waiki trwa- 
Itst*3 C2̂ m południowym froncie Pa- 

Tny. Wojska egipskie wprowadzi­

ły ciężką artylerię do akcji. Samoloty 
żydewskię zbombardowały stanowiska 
wojsk egipskich kolo Gaza i koło 
Majdał. Lotnictwo egipskie dokonało 
nalotu na Haifę.

Rząd państwa Izrael zawiadomi! 
Radę Bezpieczeństwa, • że wyda roz­
kaz przerwania walk natychmiast po 
otrzymaniu od rozjemcy ONZ Bun- 
che‘ego zawiadomienia, iż rząd egip­
ski zastosuje się do wezwania (łady 
Bezpieczeństwa i wyda swym wojskom 
rozkaz zaprzestania działań wojen­
nych.

francuska Partia Komunistyczna 
U: sprainie strajku górnikom

(PA P). Biuro Polityczne bezpieczeństwa w kopalniach, Biuro
iu 1 komunistycznej Francj,:ja powzię- 

posiedzeniu rezolucję, 
sN  d a j ą c ą ,  ze akcja solidarności 
tż |6Czeństwa francuskiego wykazuje,
ńiatrT.T , ,rancuski popiera moralnie iIhd
o ^ rialn'e słuszną walkę górników 
żc j.Prawe bytu. Rezolucja stwierdza, 
«tyc iu.r° Polityczne partii komuni- 
dUsinei Francji przeznaczyło na fun- 
frani ,strajkowy górników 500 tysięcy 
8órn?Y- Omawiając sprawę decyzji 

w nie obsługiwania aparatów

Polityczne oświadcza, że decyzja ta 
została powzięta na skutek represji 

/rządu oraz pogwałcenia prawa robot­
ników francuskich do strajku.

Omawiając sprawę ostatniej dewa­
luacji franka Biuro Polityczne Partii

Projekt rezo lu cji m eksykańskiej  
rozpatruje Kom isja Polityczna

PARYŻ (teł. wł.) — Klub Ekonomistów Francuskich podejmo­
wał obiadem tow. ambasadora Langego, który wygłosił odczyt po­
święcony omówieniu gospodarki socjalistycznej w Polsce.

Tow. Lange zwrócił .uwagę w  swym referacie na fakt. że rewo­
lucja socjalistyczna w  Polsce przyniosła równocześnie rewolucję 
przemysłową, która była warunkiem sine qua non istnienia Polski. 
Gospodarka polska jest gospodarką planową, obejmując planowa­
niem przede wszystkim sektor gospodarki sc - ’Mistycznej.

\A
N astępnie tow. Langa zwrócił u - 

wagę, że polska rew olucja socjali­
styczna jest rew olucją narodową, po 
nieważ bez uprzem ysłowienia kraju , 
do czego jedynie może doprowadzić 
socjalizm, Polska zginęłaby jako na­
ród w  w arunkach, kiedy Niemcy nie 
są zdemokratyzowane.

Tow. Langego przedstaw ił zebra-

,.Zgromadzenie G eneralne, z uw a­
gi na to, że

1) zasadniczym celem ONZ jest u- 
trzym anie pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego i że w tym  celu 
należy skoordynować wszystkie wy­
siłki, ażeby, drogą zastosowania 
środków pokojowych, uregulować 

i rozbieżności albo sytuacje o charak

francuskim  m inister finansów  M en­
dez F rance podnosząc, że tow. L an­
ge jest nie tyliko znany w  świecie 
naukowym jako  teoretyk, ale rów' 
r.ież jako człowiek praktyki.

R eferat tow. Langego był gorąco 
przyjęty przez ekonomistów francu­
skich.

Tekst rezolucji

Rozpatrywany przez Komisję Po 
lityczną p ro jek t rezolucji m eksykań 
skiej s ta ł się powodem dość rzadkie­
go zjaw iska w  czasie obecnej sesji 

komun stycznej Francja stwierdza, ż e - O N Z  — jednomyślności. P ro jek t po- 
krok ten żostał podyktowany przez fi-J parli przedstaw iciele zarówno m a- 
nans stów amerykańskich i przyczyni łych państw , jak  i w ielkich mo- 
się do dalszego obniżenia stopy życio­
wej mas pracujących Francji oraz zu­
bożenia warstw średnich.

nym najwybitniejszym  ekonomistom terze międzynarodowym.' które mo­

carstw.
Tekst rezolucji brzmi jak  nastę­

puje:

Ludność Korei Południoinej
poiuslała przeciui Amerykanom

O ddziały w ojsk  koreańsk ich
czają się do poiustańcóiu

ska a,Uc*n°JĆ południowej części Korei, okupowanej przez woj- 
^ rtatńL.rykai: lue’ P°ws,ala przeciwko uciskowi marionetkowego rządu 
c°tn 3" leg°. Żandarmeria koreańska, zmobilizowana przeciw powstań-z-aiiuaimena noreaiisKa, zmoDinzowana przeciw powstań 
P«Wjtart™ÓWlla wykonan>a rozkazów' i przyłączyła się do

> R anrV

0\yrj. ,
ncy zajęli dwa miasta. 

Sse (p AP). Agencja
don

i przyłączyła się do powstania. 
Na czele powstania stoi dr MHe Klmkoo.

France
ahu. . " 0SY ze oficjalny komuni- 

°2o p a d a ń s k ie g o  sztabu wojsko- 
ll'tn6p;. P ierdzą fak t rew olty żan- 

 ̂ Pod i. koreańskiej, znajdującej 
^  °ntro lą am erykańską.

koreańskie odmówiły ‘po-
u .d ą ć  ,  a w chwili, gdy miały od-
^ 'VsPę o -Por‘u Yosu Perrefus na
r-Stahia Y j lIt*0 dla stłumienia po- 
°dti!u., hłopów

si

sto Sunczon i posunęły się w kie­
runku m iasta Namwon.

Agencja France Presse stwierdza, 
że odmowa oddziałów koreańskich 
stłum ienia powstania na wyspie Cze 
judo dowodzi, iż władze am erykań­
skie nie mogą liczyć na wojska ko­
reańskie w  wypadku rozszerzenia

donosi z Tokio, że powstańcy w  Ko­
rei południowej zajęli dwa m iasta 
Yosu Suchoń i posuwają się w  k ie­
runku  północnym. M arionetkowy 
rząd Korei południowej ogłosił w  
całym k ra ju  stan  wyjątkowy.

MOSKWA (PAP). Czasopismo „No 
woje W rem ia“ zamieściło artykuł o- 
m awiający sytuację w  ‘ Korei. Po 
przypomnieniu, że władze am ery­
kańskie nie wypełniły w arunków  
porozumienia trzech m ocarstw  z 
grudnia 1945 r., przewidującego przy 
wrócenie niezależności Korei i stw o­
rzenie w arunków  odrodzenia naro­
dowego i gospodarczego narodu ko­
reańskiego, „Nowoje Wremia" stw ier 
dza. że w Południowej Korei sytua­
cja nie jest lepsza, niż za czasów

w którym  rządziłoby uświęcone p ra­
wo pokoju, bezpieczeństwa, wolno­
ści i dobrobytu całej ludzkości" i o- 
świadczyli, że „kontynuując i roz­
szerzając współpracę i porozumienie 
między ich trzem a państwam i i m ię­
dzy wszystkim i narodam i m iłujący­
mi pokój można będzie zrealizować 
najwyższe aspiracje ludzkości — 
trw ały  i pewny pokój, k tóry  by — 
według brzm ienia K arty  A tlantyc­
kiej — m iał zapewnić wszystkim lu ­
dziom we wszystkich krajach  życie 
wolne od obaw i nędzy

2) aprobuje treść tych deklaracji 
i w yraża przekonanie, że wielkie 
m ocarstw a sojusznicze uzgodnią 
swoją politykę w  ich duchu;

3) zaleca mocarstwom, k tóre pod­
pisały  układy w  Moskwie 24 grud­
nia 1945 r. i mocarstwom, które przy 
stąpiły następnie do tych układów, 
by wzmogły wysiłki w  duchu soli­
darności i wzajerńnego zrozumienia 
w  celu zapew nienia jak najrychlej 
całkowitej likw idacji skutków  w oj­
ny i zaw arcia wszystkich traktatów  
pokojowych.

4) zaleca państwom, które podpi­
sały  deklarację w aszyngtońską z dn. 
1 stycznia 1942 r„  lub  zgłosiły do 
niej akces, ażeby przyłączyły się do 
tych m ocarstw  przy wykonywaniu 
tego tak  szlachetnego zadania, za 
pośrednictw em  Ogólnego Zgro­
madzenia ONZ lub przez zwołanie 
specjalnej konferencji.

wzrastającym  niezadowoleniem lud-ł j  ^ 'kat " j lop° 'v koreańskich. Ko' 
e' ' ,t>ltowarneryk aiaski stwierdza, że I ności Korei południowej, 

oddziały zajęły mia-J

się powstania chłopskiego. Władze okupacji japońskiej. Rząd St. Zjed- 
am erykańskie muszą się liczyć zelnoczonych eksploatuje Koreę połud-

LONDYN (PAP). Agencja Reutera

niowa, jako bazę surowcową i uw a­
ża ją za przyszłą bazę strategiczną 
na Dalekim Wschodzie

głyby prowadzić do naruszenia po­
koju;

2) N-'rcdy Zjednoczone w inny być 
ośrodkiem harm onizującym  wysiłki 
narodów, zm ierzające do tego współ 
nego celu;

3) Narody Zjednoczone n ie mogą 
osiągnąć całkowicie tego celu dopó­
ty, dopóki druga w ojna n ie zostanie 
zlikwidowana, a trak ta ty  pokojowe 
nie zostaną zaw arte i wprowadzone 
w  życie;

4) wielkie m ocarstwa, k tóre pono­
siły podczas w ojny najw iększe cię­
żary i których ofiary i wspólne wy­
siłki doprowadziły do zwycięstwa, 
potw ierdziły uroczyście przy licz­
nych okazjach sw ą wolę utrzym ania 
i wzmocnienia pokoju oraz jedności 
celów i akcji, k tóra umożliwiła zwy­
cięstwo Narodów Zjednoczonych;

5) te  m ocarstwa sojusznicze, które 
na drugiej konferencji m oskiew­
skiej przyjęły odpowiedzialność za 
przygotowanie i zawarcie trak tatów  
pokojowych, nie mogły po trzy let- T re ś ć  deklaracji 
nich w ysiłkach wykonać w  całości w a s z y n g lo ń s k ic j 
swej najwyższej m isji, ustanaw iając - ”  3
pokój sprawiedliwy i trw ały , i

6) nieporozumienia między mocat 
stwami, dotyczące spraw  żywotnych 
dla w szystkich Narodów Zjednoczo­
nych, są w obpęnej chwili powodem 
poważnej troski wszystkich naro­
dów świata,

7) Narody Zjednoczone, jeśli nie 
m ają uchybić swej m isji, obowiąza­
ne są pospieszyć z pomocą i  w spół­
pracą dla uregulow ania sytuacji, k tó 
rej utrzym anie mogłoby pociągnąć 
za sobą poważne niebezpieczeństwa 
dla pokoju międzynarodowego.

W konsekwencji:
1) przypomina deklaracje, złożone 

przez 'Churchilla Roosevelta i S ta li­
na w Jałcie 11 lutego 1945 r., a  w  
których sygnatariusze „potwierdzili 
swą w iarę w zasadv K arty  A tlantyc­
kiej i swą w ierność deklaracji w a­
szyngtońskiej Narodów Zjednoczo­
nych z dnia 1 stycznia 1942 r. oraz 
swe zdecydowanie zbudowania, we 
współpracy ze wszystkimi innymi 
narodam i miłującym i pokój,, świata,

ona do par. 5, który podkreśla, że 
sojusznicy nie mogli wykonać na j­
bardziej wzniosłego zadania ustale­
nia sprawiedliwego i  trw ałego poko­
ju.

Jeśli te stówa w yrażają prawdę, to 
nie można jednak pominąć w yni­
ków, osiągniętych w tej dziedzinie. 
Podpisano trak ta ty  pokojowe z sa ­
telitam i Niemiec faszystowskich oraz 
Włochami. Z drugiej strony należy 
podkreślić poważne trudności, które 
stanęły na drodze do szybkiej likwi­
dacji konsekwencji wojennych 
szczególnie jeśli chodzi o Niemcy i 
Japonię.

Podzielamy opinię, że zawarcie po­
koju z Niemcami i Japonią następu­
je w  sposób bardziej wolny niż byś­
my sobie tego życzyli, zdajemy so­
bie również spraw ę z trudności te ­
go zadania. Pew ne częściowe w yniki 
już osiągnięto i  można mieć nadzie­
ję, żę misja ustalenia pokoju będzie 
doprowadzona do pomyślnego końca.

O powrót do deklaracji 
jałtańskiej

Po tej uwadze natu ry  ogólnej — 
powiedział amb. Lange — przecho­
dzę do szczegółów. Chciałbym roz­
patrzeć część wykonawczą projektu 
rezo lucji

Jedno z zaleceń zawiera aluzję do 
dek laracji podpisanej w Jałcie w  
roku 1945. W zmianka tą jest całko­
wicie słuszna ponieważ konferencja 
ja łtańska stw orzyła ogólne podsta­
wy, na których powinien pyć budo­
wany pokój i jest bardzo ważna pizy 
rozwiązywaniu trudności, na jakie 
napotykamy. Należałoby zacząć od 
powrotu do tej deklaracji i  wziąć ją  
za punkt wyjścia dla nowych ukła­
dów.

Podkomisja rozpoczyna prace
Po przemówieniach delegatów, 

przewodniczący, delegat belgijski 
Spaak, zaproponował, by podkom i­
sja, złożona z przedstaw icieli M ek­
syku, Holandii, Haiti, Burmy, W ene­
zueli i Czechosłowacji, u sta liła  osta­
teczny tekst projektu rezolucji. P ro­
pozycja ta  została p rzy jdą .

Treść deklaracji waszyngtońskiej.

Układ w Poczdamie—podstawą 
pokoju z Niemcami

Niemniej uważam y za rzecz pożą­
daną wzm iankowanie również o in ­
nym układzie, który — jeśli chodzi 
o pokój z Niemcami — posiada pod­
stawowy charakter. Jest to układ za­
w arty  pomiędzy trzem a w ieliam i 
m ocarstw am i w Poczdamie i  stw ier­
dzam tu ta j z żalem, że pewne mo­
carstw a, k tóre go podpisały, nie zaw 
sze całkowicie poszanowały jego po­
stanowienia. Wierzymy, że ścisłe 
stosowanie się do układu poczdam­
skiego jest niezbędnym  w arunkiem  
dla rozwiązania problem u niemiec­
kiego i dlatego chcielibyśmy, aby 
układ  ten włączono również do tek­
stu  projektu  rezolucji.

Przystępuję teraz do par. 4 części 
wykonawczej tego projektu. Zaleca 
on m ocarstwom  przystąpienie do tak  
szlachetnego celu, o jakim  wspomi­
na deklaracja w aszyngtońska z 1 

która była w ielokrotnie wspominana stycznia 1942 r., bądź 'to  za pośredni- 
w dyskusji nad projektem  m eksy- ctwem  Ogólnego Zgrom adzenia 
kańskim , jest następująca: jONZ, bądź też przez zwołanie spe­

ll Narody Zjednoczone zobowią- W
żują się w ykorzystać wszystkie swe ’e pans . a’ p^ ące
zasoby dla osiągnięcia szybkiego zwy i „ n  - powyższej deklara-
cięstwa nad blokiem niem iecko-w ^i^ b ić ^ T  26 naleza!ob^ prze*
sko-japońskim. *

2) Sygnatariusze deklaracji zobo- J . T ___ .
wiązują się nie zaw ierać odrębnego V - , P  ?
zawieszenia broni lub pokoju. j V' a  z a Sa t lń lC rua
  — -i—- —  --------  I Przedstawiciel Zw. Radzieckiego

podkreślił już zbyt ogólnikowy cha­
rak te r i  brak  precyzji w  tekście. W 
dziele pokoju, który m amy opraco­
wywać istnieją dw a zagadnienia, 
różniące się między sobą: pokój z 
Niemcami i pokój z Japonią. Wydaje 

chem konsulatu Hiszpanii faszystów jSię rzeczą naturalną, że ostateczne 
skiej w Goeteborgu odbyły się w opracowanie trak ta tu  pokojowego z 
ciągu ostatnich kilku dni antyfran- : Niemcami i podobnego trak ta tu  z

i Japonią powinno być powierzone 
dwóm

„Precz z Franco" 
wołają Szwedzi

SZTOKHOLM (PAP)—Przed gma-

kistowskie dem onstracje 
Demonstranci wznosili 
.P recz z gen. Franco".

uliczne.
okrzyki i

grupom o różnym składzie. 

(Dokodesefrfę na sir 3)
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Wąjmuwnąg p r z y k ł a d
A DiOTNISTRATOR Planu Marshalla, Paul Hoffman, oświadczył w Pa-

ryżu, że wyniki pomocy arnary kańskiej dla Europy są już widoczne 
w postaci znacznego wzrostu produkcji stali i środków żywności 
i w związku z tym polepszenia sytuacji gospodarczej w krajach euro­
pejskich.

Dziwne miejsce wybrał sobie pan Hoffman dla składania tego ro­
dzaju oświadczeń. Dziwne miejsce i dziwną porę.

Właśnie w chwili, gdy pan Hoffman składał w stolicy Francji swe 
oświadczenie, wypadki rozgrywające się w całej Francji zadają oczy­
wisty kłam optymistycznym twierdzeniom pana Hoffmana. Czyż, bowiem, 
zaostrzający się z godziny na godzinę strajk górników francuskich nie 
jest dowodem, że sytuacja gospodarcza we Francji pogorszyła się, a nie 
polepszyła?

Walka górników francuskich podyktowana jest ciężkimi warunkami 
ekonomicznymi. Słuszność żądań górników zestala potwierdzona nawet 
przez tak zwykle niechętne klasie robotniczej, francuskie sfery klery- 
kalne. Księża w okręgu górniczym Mcselle z ambon odczytywali list pa­
sterski biskupa, popierający postulaty robotnicze. Chrześcijańskie związki 
zawodowe biorą udział w strajku i solidaryzują się ze związkami, nale­
żącymi do CGT. Wreszcie dowodem słuszności żądań górników jest fakt, 
że właściciele kopalń w tym okręgu zgodzili się na podwyższenie za­
robków 12 tysiącom górników.

A LE strajk obejmuje nie 12.000, lecz 220.000 górników. Rząd francuski 
nie tylko nie godzi się na żądania strajkujących, ale w dodatku 

dopuścił się szeregu prowokacji, które zaostrzyły sytuację. Rząd fran­
cuski zamiast pertraktować ze strajkującymi, posłał do kopalń wojsko 
i policję. Zamiast podwyżek plac, rząd francuski obrzucił strajkujących 
granatami z gazami łzawiącymi. Tu i ówdzie stupajki policyjne pana 
Mocha strzelają do strajkujących. Degaullistowsey 1 blumowscy prefekci 
miast górniczych usiłują złamać akcję górników drogą blokady, przeci­
nając dostawę prądu elektrycznego i dopływ wody do osiedli górni­
czych. W jednym z okręgów górniczych, w Zagłębiu Carmaux, rząd 
wprowadził do akcji wojska kolonialne i skoczków spadochronowych. 
W Innych okręgach silne oddziały wojskowe zostały zgrupowane w nie­
pokojąco bliskim sąsiedztwie osiedli górniczych.

Z całego tego obrazu wynika niezbicie, że rząd francuski zamierza 
siłą złamać legalną akcję strajkową górników, że zamierza wypowie­
dzieć jawną wojnę klasie robotniczej.

N IE trzeba dodawać, że są to plany samobójcze dla rządu Qu entile"*
i dla burżuazji francuskiej. Klasa robotnicza Francji nie da się zastra­

szyć, ani nie ugnie się przed brutalną siłą. Solidarność swą ze strajku­
jącymi górnikami wyrażają kolejarze i pocztowcy, urzędnicy i praco­
wnicy szpitalni, przeprowadzający kilkugodzinne strajki ostrzegawcze. 
Sympatie całego społeczeństwa francuskiego są po stronie strajkujących, 
wszędzie odbywają się zbiórki pieniężne i w naturze, na rzecz strajku­
jących. W akcji zbiórkowej bierze udział nawet duchowieństwo. Rząd 
francuski, walcząc z górnikami, walczy z całym narodem francuskim.

Czy może ostać się rząd, który ma przeciw sobie naród, który walczy 
z własnym narodem? Nawet stary, doświadczony reakcjonista, jakim był 
niemiecki „żelazny kanclerz", Bismarck, powiedział kiedyś, że o bagnety 
można się oprzeć, ale bardzo niewygodnie jest na nich siedzieć. Rząd 
pana (łuculllea potrafił zmobilizować do walki z narodem francuskim 
bagnety żołnierzy kolonialnych, pozostających pod rozkazami generałów, 
znanycłj^ ze swych sympatii pro-guaillistowskich potrafił zmobilizować 
kohorty policyjne pana Mocha. Ale długo na tych bagnetach siedzieć nie 
będzie w stanie. " . i

Jeżeli administrator Planu Marshalla mówiąc O zwiększeniu pro­
dukcji stali miał na myśli stal bagnetową, to jego zadowolenie jest 
zrozumiałe, z punktu widzenia interesów i planów amerykańskich. Ale 
tego rodzaju plany nie prowadzą do polepszenia sytuacji gospodarczej 
w krajach Zachodniej Europy, jak widzimy to na przykładzie Francji. 
I dlatego pan Hoffman na pewno nie przekonał w Europie nikogo. Na­
wet tych, którzy biorą dolary z pomocy amerykańskiej.

O nowe oblicze zawodu lekarskiego
Z dairnej nauki trzeba odrzucić to, co jest szkodliiue i wsteczne
Nie było i nie Jest dla nikogo ta - ' 

Jemnicą, że przez Polskę Ludową 
idziemy do Polski Socjalistycznej. 
Obecnie wstępujemy w okres budo­
wnictwa państw a socjalistycznego. 
Wychowanie i wykształcenie Ideolo­
giczne - fachowe zadecyduje, czy w 
tej budowie socjalizmu wy, lekarze, 
będziecie tylko biernymi świadka­
mi, czy też staniecie się współtwór 
cami tego nowego procesu dziejowe 
go. Służba Zdrowia nie może być 
tylko biernym produktem nowego 
ustroju,, lecz musi być jednym z 
czynników przyśpieszających m arsz 
do socjalizmu.

Z tego założenia wynikają wasze 
prawa, wasze obowiązki i wasze za 
d an ia

Wasze praw a będą funkcją speł­
nianych przez was obowiązków i 
zadań. Musicie zrozumieć, że przez 
pracę dla społeczeństwa pracujecie 
dla siebie. Człowiek pracuje dla 
człowieka, człowiek jest źródłem, 
nosicielem I celem wszelkiej pracy, 
wszelkich procesów gospodarczych.

O Jakości i wartości waszej p ra ­
cy zadecydują kwalifikacje m oral­
no - fachowe. Świadomie ośreślam 
je „moralno - fachowe", stawiając 
słowo moralne na pierwszym m iej­
scu. Moralne, ideologiczne kw alifi­
kacje zadecydują bowiem o tym, 
czy wasze kwalifikacje fachowe zo­
staną wyzyskane dla dobra ludu, 
zgodnie z jego potrzebami, czy też 
odwrotnie. Chcąc uniknąć wszel­
kich niespodzianek w czasie speł­
niania swoich obowiązków w nowej 
rzeczywistości, musicie w waszym 
wychowaniu uwzględniać nie tylko 
teorie, lecz także i praktykę.

A jedność teorii 1 praktyki zape­
wni wam jedynie m arksizm -leni- 
nizm. Medycyna, iktórej przedmio-

No uroczystości Inauguracji roku szkolnego Akademii Lekarskim} 
w Gdańsku wiceminister zdrowia, tow. Bogusław Kożussnik w y­
głosił przemówienie na tem at za dań, stojących przed lekarzami 
w Polsce Ludowej, na je j drodze do socjalizmu. Poniżej zamiesz­
czamy w  obszernym skrócie tek s t przemówienia tom. Kożusznika.

tern zainteresowań jest człowiek, 
może znaleźć właściwe zrozumienie 
zarówno na odcinku badań nauko­
wych, jak  i na odcinku praktyki je ­
dynie w ustroju, zbudowanym na 
marksizmie - leninizmie. Markslzm- 
leninizm to nie tylko teoria, lecz 
także praktyka. Marksizm - lenl- 
nizm to rzeczywistość, k tóra w 
Związku Radzieckim m a już za so­
bą wielkie osiągnięcia, wielkie zdo­
bycze na każdym odcinku gospodar 
ki narodowej.

A teraz słów kilka o składniku 
fachowym w wykształceniu, w wy­
chowaniu lekarza. Trzeba nabywać 
wiadomości fachowe zgodnie z na j­
nowszymi wynikami badań nauko­
wych, zgodnie z rozwojem 1 postę­
pem Wiedzy medycznej o zdrowiu 
i chorobach. Obowiązkiem lekarza 
jest nie tylko zapobieganie, nie ty l­
ko leczenie chorób, ale także uśwla 
damianle—rozprzestrzenianie wśród 
ludu oświaty na odcinku zdrowia. 
Dziedzina ta  była u nas dotychczas 
zaniedbana, a przecież m a ona o- 
gromne znaczenie.

Nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że medycyna jest Jedną z nauk 
predystjjnowanych do tego, aby dać 
właściwy światopogląd młodemu a- 
deptow f nauki. Dotychczasowe wy­
chowanie i wykształcenie na odcin­
ku medycyny było z gruntu fałszy­
we 1 niewłaściwe. Nauki przyrodni­
cze powinny przekonać medyka, te  
światopogląd dualistyczny głoszący,

że cała rzeczywistość składa się z 
dwóch niezależnych od siebie sub­
stancji przeciwstawnych: ducha i 
materii, duszy ł ciała — jest non­
sensem .Najnowsze wyniki badań, 
jak również dorobek medycyny so­
cjalistycznej w Związku Radziec­
kim upoważniają nas do twierdze­
nia, że droga rozwojowa medycyny 
możliwa Jest jedyni# w światopo­
glądzie materiallstycznym, którego 
wyrazem w epoce imperialistycznej 
Jest marksizań-lenlnizm.

Wychowanie młodych lekarzy w 
duchu socjalistycznym, w duchu u-

przeszłości wszystko to, co było 
łcenne, wartościowe: z nauki daw­

nej odrzucajcie to, co jest m etafi­
zyką, co jest obroną burżuazji, co 
jest reakcyjne, natom iast przyjmuj 
cie wszystko, co jest w nauce cen­
ne, co Jest w nauce rewolucyjne. 
Kluczem i drogowskazem, umożli­
wiającym wam  zrozumienie i odróź 
nienie dobrego od złego, rewolu­
cyjnego od reakcyjnego i burżua- 
zyjnego — to m arksizm  - leninizm, 
to bogate doświadczenie praktyki 
budownictwa socjalistycznego w 
Związku Radzieckim, podsumowane 
w dziełach Lenina i Stalina. Moc 
marksizmu i leninizmu polega na 
tym, że on to odkrył pierwszy o- 
biektywne prawa, w ełług których 
żyje i rozwija się społeczeństwo.

Uzbrojeni w tę  moc będziecie m ś 
gil kontynuować wielkie dzieło bu­
downictwa Polski socjalistycznej*

społecznienia, wykluczy raz na za- I dzieło zaczęte przez nas w okresie

D o  k u  m e  sity p r z y j a ź n i
Z pisma CKW PPS s k ie r o w a n e g o  d o  
Generali ss im usa  Stalina w 30 rocznicę  

Rewolucj i  Październ ikowej

...„Niech rozwija się i krzepnie przyjaźń na­
rodów radzieckich i narodu polskiego, ugrun­
towana wspólną tradycją walk rewolucyjnych, 
spojona wspólnie przelaną krwią żołn'erzd ra­
dzieckiego i polskiego w wojnie o wspólną 
sprawę, scemenłowana wspólną linią pokojo­
wej i postępowej polityki w latach powojen­
nych, opierająca się na jedności tych Saffiych 
przodujących sił sp:łecznych w obu państwach 
i zmierzająca ku jedności działania tych sił w 
skali międzynarodowej".

wsze takie wypadki, które odbiły 
się głośnym echem w kra ju  i k tó­
re słusznie znalazły swój epilog na 
salach sądowych. Wypadki te przy­
niosły wstyd zawodowi lekarskie­
mu, zdyskwalifikowały go wobec 
społeczeństwa, wyrządziły krzywdy 
1 szkody nie do odrobienia.

Zadaniem i celem medycyny jest 
utrzymanie zdrowia Jednostki 1 spo 
łeczeństwa w celu zachowania zdol 
ności do pracy 1 pełni sił życiowych 
na długie lata. Obrona 1 ochrona 
Zdrowia człowieka pracy, zapewnie 
nie mu wzrostu sił wytwórczych 1 
zdolności wytwórczych, to  pierw­
sze, główne Zadanie medycyny I 
nauki o zdrowiu. W ymagają tego 
nie tylko przesłanki ideologiczne, 
lecz tak ie  ekonomiczne. W wypad­
ku nieprzewidzianej klęski biologi­
cznej — choroby lub nieszczęśliwe­
go wypadku — obowiązkiem leka­
rza Jest i będzie ratow anie zagro­
żonego zdrowia czy też życia.

Doświadczenie uczy, że łatwiej 
Jest zr pobiegać starości, niż przy­
wracać młodość. Łatwiej jest rów­
nież zapobiec chorobie ,niż ją  le­
czyć. Pierwszym zadaniem medycy­
ny i nauki o zdrowiu jest zapobie­
ganie, drugim dopiero w wypad­
kach konieczności — lecznictwo. 
Profilaktyka musi mleć pierwszeń­
stwo przed terapią. Nic dziwnego, 
że higiena otoczenia, to pierwszy 
i zasadniczy kanon wszelkiej dzia­
łalności służby zdrowia w Związku 
Radzieckim.

W gospodarce socjalistycznej naj 
większym skarbem  jest, był i bę­
dzie człowiek. Opieka i troska o 
zdrowie tego największego i naj

wielkich zm agań pomiędzy silami 
postępu i pokoju a siłami wstecz- 
nictwa 1 wojny. Musicie się tak 
przygotować do waszego zawodu, 
abyście byli zdolni nie tylko żyć 1 
pracować dla socjalizmu, ale tak ­
że, gdy tego zajdzie potrzeba, wal­
czyć o socjalizm. To wielkie wasze 
zadanie, to wielki wasz obowiązek.

Ostatnie dni
Pożyteczną okazało się rzeest) 

zawitać po ras drugi de Wrocła­
wia, ras jeszcze, tym  razem wolny 
od zjazdowych trosk, rzucić okiem 
na W ystawę Ziem Odzyskanych* 
Kiedy byłem tu ta j po raz pierwszU 
lato jeszcze trwało w  całej pełni* 
Obecnie jest głęboka jesień, dają­
ca o sobie znać chłodnymi wieczo­
rami i potomnymi przymrozkami, 
ale pomimo to frekw encja na W y ­
stawie ani na chwilę nie słabnie. 
Przeciwnie, te ostatnie Ani, jaki* 
dzielą Wrocław od chwili ostatecz­
nego, zdecydowanego już nieod­
wołalnie zamknięcia W ystawy, od­
znaczają się bez wątpienia zwięk­
szonym napływem turystów, w y­
pełniających po brzegi wszystkie, 
lądujące na wrocławskich dwor­
cach, dalekobieżne pociągi.

Poważnym jedynie zmianom U- 
legł rodźńj publiczności.

Przeważają bowiem obecnie dzieci 
cenniejszego skarbu będzie spoczy-' j młodzież, ze szkól średnich, pout-
w ała w waszych rękach, w rękach 
lekarzy. Wielka to odpowiedzial­
ność. Musicie się do niej przygoto­
wać tak, aby nie zawieść pokłada­
nych w was nadziei.

W nauce, w przygotowania się do 
waszego zawodu przyswójcie sobie

Hum unmo  c /c r §MS&ęj€:zu
W i t a S s i  W u tS e S

Po drugiej wojnie światowej za? 
równo w Polsce, jak  i za gran.cą to­
czyła się w ruchu robotniczym żywa 
dyskusja na tem at humanizmu so­
cjalistycznego. W toku tej dyskusji 
onazało się w jak  wielu różnych 
znaczeniach uż&wano tego pojęcia. 
Dały się odróżnić trzy główne nu r­
ty humanizmu: pierwszy otwarcie 
mieszczański, świadomie nawiązu­
jący do kulturalnych osiągnięć ka­
pitalizmu z jego liberalnego okresu 
XIX w.; drugi — humanizm socja­
listyczny w ujęciu reforrństycznym, 
posługujący się radykalną, socjali­
styczną terminologią, a będący w 
istocie rzeczy tylko zawoalowanym 
lewym skrzydłem pierwszego i trze­
ci — rzeczywisty humanizm socjali­
styczny, z nazwy i treści, w ujęciu 
marksistowskim.

Wszystkie te  trzy rodzaje huma­
nizmu wypływały z zagadnienia 
wolności i pełnego rozwoju indywi­
dualnej osobowości człowieka. Je ­
dnakże każdy z tych kierunków ina 
czej pojmował tę wolność i osobo­
wość. Pierwszy kierunek, otwarcie 
burżuazyjny, podkreślał formalny 
ogólnoludzki charakter tej wolno­
ści, zadowalając się czysto abstrak­
cyjną wolnością i równością wobec 
prawa. Kierunek ten n'e dostrzegał, 
że formalistycznie równa wolność 
w abstrakcji prawnej ma niewiele 
lub prawie nic wspólnego z rzeczy­
wistą równą stopą wolności w kon­
kretnym życiu społecznym. Nie wi­
dział on, że wolność bezrobotnego 
lub robotnika najemnego wcale n'* 
Jest równa wolności kapitalisty czy 
obszarnika.

Kierunek drugi humanizmu, socja 
lietyczny z nazwy, lecz reformlstycz 
ny z treści, łudził się, te  dostrzega 
i wyciąga wnioski z walki klas, u- 
cisku i wyzysku klasowego robot­
ników przez kapitalistów. W Istocie 
rzeczy zaś brał on widma ideologi­
c z n e  kultury burżuazyjnej za wy­
raz bezstronnej, ponadklasowej, hu 
mań.stycznej, ogólnoludzkiej moral­
ności, nie zdając sobie sprawy lub 
u ie ohcąc zdać sóbie sprawy z  wro-

ril dla klasy robotniczej 1 Jej wiel­
kiego historycznego dzieła — socja­
lizmu.

Kierunek trzeci, rzeczy w śc'e so­
cjalistycznego humanizmu w ujęciu 
marksistowskim, dostrzega walkę 
klas i wyciąga z niej wszystkie kon 
sekwencje. Rozumie on, że nie ma 
jakiejś jednej moralności ogólno­
ludzkiej i wolności ogólnoludzkiej. 
Ze istnieje tylko wolność i moral­
ność klasowa. Ten humanizm rozu­
mie, że w kapitalizmie klasa robot­
nicza, chłopi i inteligencja pracują­
ca nie są wolni. Że wolność w U* 
stroju kapitalistycznym, to wolność 
dla kapitalistów wyzyskiwania na­
jemnych sił roboczych, a dla robot­
ników,, wolność sprzedawania siebie 
jako siły roboczej kapitalistom *a 
cenę utrzymania się przy życiu. Hu­
manizm socjalistyczny rozumie, że 
klasa robotnicza w kapitalizmie tyl­
ko o tyle jest wolna, o ile potrafi 
podjąć 1 przeprowadzić zasadniczą 
walkę o obalenie kapitalizmu. O tyle 
tylko reprezentuje prawdziwe pers­
pektywy ogólnoludzkiej i własnej 
wolności, o ile potrafi pod wodzą 
swej partii — awangardy w ostrej 
walce obalić kapitalizm i zbudować 
społeczeństwo bezklasowev Dopfero 
bowiem socjalistyczne społeczeń­
stwo bezklasowć, nie znając Wyzy­
sku i ujarzmienia człowieka przeż 
człowieka, stworzy podstawę spo­
łeczną 1 ekonomiczną rzeczywiste­
go humanizmu, rzeczywistej wolno­
ści i moralności ogólnoludzkiej.

Szerokie podjęcie roaważań hu­
manistycznych po drugiej wojnie 
światowej miało swoje głębokie ko­
rzenie społeczne. Ludobójstwo faszy 
stowśkie pokazało ludzkości, do cze 
go jest zdolny kapitalizm w ślepej, 
zoologicznej obronie zgniłego, 
wstecznego ustroju. W przeciwsta­
wieniu do barbarzyńskiego faszy­
zmu i jego rasistowskiej ideologii, 
gwałtu i niewoli totalitarnej, podję 
cie problematyki humanistycznej 
przez ruch robotniczy jest zupełnie 
zrozumiałe i całkowicie słuszne. 
Socjaliści nie przypomnieli aobJe te

go dopiero dzisiaj, że jedynym kon­
sekwentnym humanizmem rzeczy­
wiście walczącym o wolnościowe 'de 
ały człowieka jest marksizm, że je­
dynym realizatorem rzeczywistego 
humanizmu jest i będzie klasa ro­
botnicza, która wyzwalając Siebie 
wyzwoli wszystkich 
budując społeczeństwo

mańzmem. Co jednak wspólnego we wyższe społeczeństwo służyły
mają utopijne - feakcyjhe poglądy wstecznym celom możliwego opóź-
rćforrństycznego humanizmu z rze- niema, zahamowania narodzin wyż-
czywistym humanizmem i socjaii- szego socjalistycznego ustroju,
zmem? Ci reakcyjno . utopijni hu- Dalej ci pseudosocjaliści postawi- 
maniści nie dostrzegali, ie  2Vwiążek li teorię t, zw. humanizacji środo-
Radzieckl reprezentuje współ cze- wiska pracy, to znaczy możliwie wy-

uoiskanych i śnie najwyższy wyraz humanistycz- godnego i kulturalnego warsztatu
bez.klasowe nych tendencji socjalizmu, czego do pracy dla pracujących. Oczywiście,

usunie nie słowa, a rzeczywistą ma wodom jest jego wspaniała polityka że jest to żądanie słuszne. Ale je- 
terialną i ustrojową bazę społeczną, narodowościowa, nowy bezkiesowy dnocześrue nie może być ono stawia 
która wbrew wszelkim deklama- ustrój radziecki, że tego dowodem ne w abstrakcyjnej izolacji od gło- 
cjom rodziła nieustannie niewolę, jest najbardziej postępowa na iwie wnego nurtu walki politycznej, wal- 
ucisk i wyzysk klasowy jednych lu- cie polityka zagraniczna, broniąca ki partyjnej o socjalizm, 
dzi przez drugich .pokoju i współżycia demokratycz- Rzeczywiste humanizacja środo-

nych narodów. wieka pracy będzie i jest tylko wte-
Filozoficffllie pseudosocjalistyczny dy możliwa, jeśli łączy się z budo- 

humisnizm odrzucał następnie ma- wą nowego ustroju, t  budowruc- 
terializm W ogóle i materialistyczme twem socjalistycznym. Bez walki 
pojmowanie dziejów w szczególno- klasy robotniczej j jej partii, bez 
ści. Źródłem przemian historycz- budownictwa Socjalistycznego nie 

wa i błędna.. Zamiast bowiem pod- nych przesła}y t>yć dla tych „huma- ma i nie może być rzeczywistej hu- 
jęcia analizy tych zagadnień z punk nistów.« przeobrażenia produkcyjno- manizacji warsztatów pracy, 
tu widzenia marksizmu, z punktu ejconomLCZne lecz stały się zagad- Etyka tych pseudohumanistów to 
widzenia klasy robotniczej, tak jak nienia moraj’ne z  konfliktów moral typowo idealistyczne przesadzanie 
robiono to w Związku Radzieckim, nych wyrasta!y Według nich rewo- zagadnień moralnych w sferze je- 
podjęto u nas celowo zaszczepianie spo}eczne. Moralność ponad- dnostki, a niedocenianie zagadnień
humanizmu w sensie reformistycz- klasową ponadpartyjną stawiali moralnych gromady, klasy, społe- 
nym dla przeciwstawienia się i zwal on( wy^  n,;ż nakazy rewolucyjnej czeństwa. Ich etyka to bierne sta­
czania marksizmu - leninizmu. W waltai marksizmu. Marksizm nie jest nowisko t. zw. bezstronnych obser- 
tym celu wymyślono szereg teor.i, według nich z{jolny wytłumaczyć watorów, a nie bojowników o 
których zadaniem było wbić klin zjawisk tzw. małej historii czyli życia wyższy ustrój społeczny. Ich etyka 
ideowy między obydwie partie ro- 1ednostlki Psychologię materialistycz nie rozumie i nie dostrzega związku

O ile jednak podjęcie problema­
tyki humanistycznej było i jest u- 
sprawiedliwione, to forma w jakiej 
się to stało w Polsce Ludowej, w 
ostatnich dwu latach, była szkodli-

botńcze i nie dopuścić do ich zje­
dnoczenia.

Nasi utopiści pseudohumaństycz- 
ni nie rozumieli, że można źle bro

jednostki. Psychologię materialistycz
ną pomieszano tu z marksistowską z polityką, z konkretną walką spo- 
teorią społeczeństwa i nauką o siłach łeczną, jest więć bezpłodna, abstrak 
klasowych. Na miejsce material!' cyjna.
stycznego pojmowania dziejów pse- Wszystkie te zasadnicze błędy

niąc wolności człowieka pomagać udohumańści postawili moralnośdo sprawiają, że tzw socjalistyczny hu 
zaciśnięciu kajdanów na ręce robot- we pojmowanie dziejów, co w kon- manizrn w ujęciu rewizjonistycznym 
ników i chłopów. Nie rozumieli, sekwencji prowadziło ich do ideall- był i pozostał tylko refleksem wpły 
oni te  ich po jmowanie socjalizmu zmu filozoficznego, wu ideologii drobnom i eszcza ńs>k:e ]
prze* okulary burżuazyjnego huma- Politycznie pseudosocjalistyczny I reakcyjnej na prawicowych socja-
nlzmu jest ideologiczną obroną ka- humanizm ma oczywiste tendencje listów. Razem z ostatecznym nie 
pitalizmu, skierowaną przeciw kia- reakcyjno - utopijne. W okresie tylko polityczno . organizacyjnym, 
sie robotniczej, przeciw naszemu żmudnego budowanie podstaw de- ale i ideologicznym przezwycięze- 
młodemu państwu demokracji ludo- mokracji ludowej i reform spo lecz- niem tych błędów szczeżme i jego 
węj , nych dokonywanych pod wodzą par- oręż ideowy w postaci reformistycz-

tii robotniczych teoria ta nawoły- hego pseudohumańzmu. 
wała do apartyjności, apolityczno- W oparciu o zdobycze radzieckie
ści postawy społecznej, mówiła o i doświadczenia własne nasi teore-
„bezstronnych obserwatorach" i nad tycy rozwiną właściwe socjalistycz-

Wszyscy ci pseudosocjalistyczni hu 
maniści. zasłaniali się faktem, ie w 
Związku Radzieckim zwłaszcza w 
dziedzinie kultury, szeroko rozwi­
nięto teorię socjalistycznego huma- rzędności jakiejś ogólnoludzkiej (w ne. marksistowskie pojmowanie hu-
nlzmu. Radziecki humanizm jest i Istocie burżuazyjnej) moralności, nad man izmu jako fragmentu wielkiej 1
w teorii i w praktyce reeczywiicde polityką. Odrywanie ideologii od bogatej nauki markswnu - kawil-

t raeczywteei* ha- poRtyki, od walki partyjnej o no- ano,

ssechnych, zawodowych, » liceów* 
Pod cztijną Strażą poważnych pro­
fesorów  i wesołych pań nauczycie­
lek, peregrynuje to młode bracłu#  
niezmordowanie, całymi dniami po 
WystauAe, pojada jakieś skąpo, 
przywiezione z domu zapasy, pe- 
rozsiadawsey się po srogiej fatydze 
na kawałku murawy, chłonie dzie­
cinnymi, umiejącym i zapamiętać 
oczami, wystawowe cuda, nie prze­
puszcza ani jednemu filmowi, no i 
niezmordowanie pyta się o w szyst­
ko.

Obserwowałem taką wędrówkę
wiejskiej szkoły powszechnej. Pro­
wadziła czeredę, Uczącą co najmniej
z osiemdziesiąt chłopców  i dziew­
cząt, jedna, starsza nauczycielki, 
usiłująca w szystko opowiedzieć, «<* 
w szystkie pytania udzielić w y c z e r ­
pującej odpowiedzi. Równocześn 
nie tracąc z oczu gromady, 
nie bacząc, aby któreś » piskląt siś 
nie zawieruszyło, o co przy panu­
jącym akurat tłoku, me było tru­
dno.

Ciężka to praca, taka wycieczko­
wa wędrówka. N a p r a d ę  riężkh. 
Toteż trudno się było dziwić pant 
nauczycielce, że w pewnej ch'vd* 
ziorócila się do mnie z westchnie­
niem  i skargą: *

— Trudno dać sobie radę b6* 
przewodnika!

Istotnie trudno. Dlatego m ote śd- 
łować należy, ie  Zarząd W ystaw i 
nie pomyślał o tym , aby p r z y n a j ­
mniej w  okresie przewidyvoaneg°> 
zwiększonego napływu wyciec-6* 
szkolnych, zaangażować dodatkoui0 
przynajmniej kilku fachowych, 1 
przygotowaniem pedagogiczny 
przewodników, s których by mogW 
korzystać bezpłatnie szkolne ud!" 
cieczki.

Wieczorem, po siódmej, gdy *** 
W ystawie gaszą się lampy, a te* ' 
gafon stanowczo, choć grzeczni6 
-ty  prosta z terenów v 'y  stawo wy e _ 
zapóżnionyf.h turystów, tramu'6 
włocławskie, wyświeżone, regula"  
nie chodzące, wrocławskie tramuW  
je  wypełnione są po brzegi r o z r a ­
dowaną młodzieżą. I kiedy cS^  * 
dorosły, który cały dzień spC^ii  ̂
na W ystawie ledwie powłóczy 
gnnn, młodzi nie tracą animus* 
śpiewają. Po całym dniu ewiódt*’ 
nią.

I te mknące ulicami W rocldd^  
ku Grunwaldzkiemu Placowi, róŁ 
śpiewane wieczorową porą tram ^
je — to jakby symbol p r z y w r ó ć  
nego Polsce miasta. Miasta, W *

ie

rym dane jest młodemu
niu w jesiennych miesiącach 
roku poznawać dorobek polśk* 
dzieje Ziem Odzyskanych.,
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Górnicy radzieccy p isz ; 
do górników polskich

Górnicy polscy przesiali telegram  
7° Kórników radzieckich z okazji ich 
dorocznego święta. Obecnie nadeszła 
8 Moskwy odpowiedź, w której gór- 
Slcy radzieccy przekazują pozdrowię 
81 a wszystkim pracownikom  polskie 
8° przem ysłu węglowego 1 w yra ia- 

radość z  osiągniętych wyników 
Pracy górników zaprzyjaźnionej aa 
Związkiem Radzieckim Polski Ludo. 
Wej.

Robotnicy, Inżynierowie, technicy

Za parawanem sprairy Berlina 
kryje się montowanie Trizonii

urzędnicy przem ysłu węglowego
SRR w yrażają przekonanie, że 

Wszyscy pracownicy polskiego p rzę­
s ł u  węglowego będą wysoko dzier 

sztandar czołowego oddziału 
klasy robotniczej, Jaki stanowią gór 
fcicy.

50-!ecie największego 
teatru radzieckiego

związku z 50-leciem Istnienia 
Moskiewskiego Teatru A rtystyczne­
go im. M aksyma Gorkiego MCHAT, 
bi-nister K ultury  i Sztuki S. Dybow­
ski przesiał do dyrekcji tego tea tru  
ê’egram, w  którym  w yraża życze- 

hia dalszej owocnej pracy tego ko* 
icktywu artystycznego, który całe 

doświadczenie i ta len t poświę­
c i  budowaniu socjalistycznej kul-, 
tury.

Z okazji 50-leda istnienia MCHAT 
^  wszystkich teatrach  polskich w 
hhiu 27 bm. odbędą się przed rozpo- 
^"e iem  przedstaw ienia krótkie pre- 
i&kcje, om awiające działalność a r ­
tystyczną tego teatru.

Korespondent TASS ujawnia  
m anewry państw zachodnich

MOSKWA (PAP). Paryski korespondent TASS w r a ­
ca uwagę na charakterystyczną otkolicmość, ie  w chwili, 
gdy  mocarstwa zachodnie narzucają Radzie Bezpieczeń­
stwa rozpatrywanie zagadnienia berlińskiego, — na tera­
nie Niemiec odbywa się proces łączenia francuskiej stre­
fy okupacyjnej z Bizonią. W drain 18 października podpi­
sano oficjalnie porozumienie w sprawie włączenia strefy 
francuskiej do Bizoraii, co oz nacza pogłębianie polityki 
deptania uchwał poczdamskich.

titacji ademfedrich adłitarystów 
wizjonstów.

Wysokie odznaczenia 
Prezesa „Czytelnika" 

tow. Jerzego Borejszy

rfc**

Paryska prasa postępowa zamacza, 
ie  szybkie tempo odbudowy Niemec 
zachodnich odbije się wkrótce na bez­
pieczeństwie Franci:. Liczni politycy 
francuscy dochodzą również do prze­
konania, ie  rządy USA, W. Brytanii 

j i Francji nie dążą wcale do uregulo- 
j wania problemu berlińskiego na za­
sadzie odpowiadającej wszystkim 4 
mocarstwom okupacyjnym.

Jak to  b y ło  w Poczdam ie?
[ Anglosasi us.lują przekonać świat,
■ że są „ofiarami" zarządzeń radziec- 
| kich, ograniczających komunikacj; 
między Berlinem a Zachodem, 

i Korespondent TASS ujawma, że na 
konferencji poczdamskiej Anglosasi 
odrzucili propozycję radziecką w spra 
w e natychm astowego utworzenia

Uczeni radzieccy 
Przybywają na jubileusz PAU

ogólno-niemieddej administracji cen­
tralnej. Pomijają oni obecn-e mlcze- 
niem liczne propozycje radzieckie w

Wymów* faktów,
które tie tsię przemilcz*

Na oetatrrcfc posiedzeniach Rady 
Bezpieczeństwa delegaci St. Zjedno­
czonych, W. Brytanii i Francji nie 
zdołah odeprzeć twierdzenia, że ogra­
niczenia wprowadzone przez władze 
radzieckie tą wynikiem reformy pie­
niężnej, przeprowadzonej przea za­
chodnie mocarstwa okupacyjne w dniu 
18 czerwca br.

W ewej noc * z dnia 3 październi­
ka br. rząd radz-ecki stwierdza wy­
raźnie, te gdyby odrębna reforma pie

od siat w posiedzenia Rady Bezpłecaeń 
atwa podczas om awiani aprawy Ber- ~ 'Gwlllld,  Orderu 
lina. W tan sposób cW -a ł d e l ic j a  ^  w
radziecka nie brała ud ziało w dyskusji .......................
aa Radzie Bezpieczeństwa, członkowie 
Rady zostali poinformowani wyczer­
pująco o istocie zagadnienia.
Zaopatrywanie ludnoćd 
Berlina

sprawie rozwiązania zagadnienia nie- j r.iężna^ nie została przeprowadzona v  
mieckiego przez zawarcie traktatu po- 
kojowego i  utworzenie demokratyczne­
go rządu niemieckiego.

strefach zachodnich i w zachodnich 
sektorach Berlina, który stanów' 
część radzieckiej strefy okupacyjnej — 
to nie byłoby żadnego „zagadnienia
Berlina",

Delegaci mocarstw zachodnich w 
czasie swych przemówień w Radze
Bezpieczeństwa w dniu 19 paździer- 
n’lca rozwodzili się szeroko o  swych 
rzekomych „humanitarnych uczuciach" 
w stosunku do ludności Berlina. Na­
leży jednak przypomnieć, że przez ca­
ły cza* okupacji władze brytyjskie, 
amerykańskie i francuskie sprzeciwia­
ły się zawsze wszelkim zarządzeniom, 
mającym na celu polepszenie sytuacji 
żywnościowej w nreści*.

i Władze mocarstw zachodnich

Tow. Jerzy Borejsza prezes Spół- 
d-dekli Oświatowo - Wydawniczej 
„Czytelnik" 1 sekretarz generalny 
Kongresu Intelektualistów odznaczo­
ny eostał Krzyżem Komandorskim 

Odrodzenia Pol- 
ćziedzinle upow« 

szechnienla twórczości kulturalnej 
w Polsce oraz na polu łączności mię­
dzynarodowej postępowych działa­
czy nauki i kultury.

Fakty odpowiadają na pytanie, dla 
czego Anglosasi i Francja uporczy- j Fakty te jednak zostały całko w ice n a r u s z v }v  4 .s t r o n n e  
wie przeciwstawiali się propozycjom; pizemilczane przez przedstawiciel! „ „ r _ T1 
radzieckim Okazało się, ie  mieli o n i, St. Zjednoczonych, W. Brytanii 1 Fran- P

cji w cz-aa-e ich wystąpień w Radzie j Przeprowadzając odrębną reformę 
Bezpieczeństwa w dniu 19 paździer- p eniężną, mocarstwa zachodnie naru- 
n*ka. ! szyły 4-stronne porozumienie o dzia-

Radz eckie ministerstwo spraw za- jan u Sojuszniczej Rady Kontroli. Je- 
granicznych ogłosiło zbiór dokumen- szcze w iutym i w marcu 1948 r., 
tów pt. .Związek Radziecki i zagad- po konferencji londyńskiej, mocarstwa 
n e t te  Ber! na“, który znalazł się w schodn ie przystąpiły do organlzo-

w zanadrzu mne plany, godzące w o- 
bowiązujące układy m ędzy nr rodowe. 
Plany rozbicia Niemiec, utworzeń a 
państwa zachodnio-mem ecklego ś za­
stąpienia traktatu pokojowego — 
„okupacyjnym statutem". Plcny te 6ą 
im potrzebne dla odbudowy potencja­
łu mi! tarnego Niemiec i  dla reliahi- ręku wszystkich delegatów, b orących Wania odrębnego

„  ,------ , czech zachodnch,
swych zamarach 
Kontro!'.

22 bm. przybywa do 
delegacja Akadem:;

W ar-
Nauk

Dnia 
®Sa\vy
^ S R r  n s uroczystości jubileuszowe 
^O-skie; A kadam i; U m iejętuości.

W skład delegacji wchodzą wybil-_ 
przedstaw iciele poszczególnych 

8auk: akadem ik prof. Borys Gre- 
°w jako przewodniczący delegacji, 

^cadcmicy prof. prof. Aleksander 
, .c’śm:ejonow, Eugeniusz Pawłow- 

**‘J, Iw an Głuszczenko oraz profe­
sorowie K onstanty Poroszyn i Iwan 
kazański.

Gospodarstuia poniemieckie znajdą s ię  
uj rękach mało i średniorolnych chłopóuj

Z n ?  c z n e  s u k c e s y  o s i ą g n i ę t o  
ld a k c j i  t c e r y f i k a c i | i n e i

państwa w Niem­
nie informując * 

Sojuszniczej Rady

Akademia w 30  rocznicę 
odzyskania niepodległości 

Repnbliki Czechosłowackiej
W dniu 28 października przypada 

30 rocznica odzyskania niepodległo­
ści Republiki Czechosłowacki;/.

Chcąc podkreślić przyjaźń, jaka 
łączy bratnie narody, Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko -  Czechosłowackiej 
organizuje w całym kraju akademię » 
imprezy. W Warszawie 28 bm. stara­
niem Zarządu Głównego lP P C , w 
sali „Roma" odbędzie się uroczysta 
akadem'a, na program której złożą się 
przemówienia okolicznościowe i refe­
rat polityczny.

W części artystycznej wystąpią, ze­
spół Filharmonii Warszawskiej oraz 
soliści czechosłowaccy i  polscy.

W M inisterstw ie Kobi’ztwa i Reform Kałnyci) odbyła się w dniu 
21 październik* br. konferencja, prasow a, na k tórej wice.nin. Kowa­
lewski ©mówił Bzeccseławo zagadnienie w eryitkaoji gospodarstw 
poniemieckich na Zl mi ach Dawny cłu W eryfikacja ta objęła dotąd 
około 70 tys. gaapodartttw.

Przedstawiciele ZMP
zaproszeni na uroczysl^ści 

30-Iecia Komsomału
^szechzwiązk-ówy Leninowsk- Zwią 

Komunistycznej Młodzieży „Kom- 
8°mol“ zaprosił na uroczystości zwią­
zane j  je|T0 30-!eciem do Moskwy 
rzcch przedstawicieli ZMP.

W związku z tym dn. 28 bm. wyja- 
4 z Warszawy przewodniczący Za- 

rzQdu Głównego ZMP tow. gen. Ja- 
Zarzyck', wiceprzewc-dn czący 

arŁ Gł. ZMP tow. Jerzy Morawski 
°ra7 8-kretarz generalny Zarz. G!.

'P  — tow. Lucjan Motyka.

W w yniku reform y rolnej -powsta­
ło zagadnienie zagospodarowania 1 
mllzi. ha gospodarstw poniemieckich. 
Obszar gruntów  poniemieckich na 
Ziemiach Da-waych posiada w  prze­
ciwieństwie do obszaru ziemi pow­
stałej z rozparcelowania w-elk'.ch 
własności ziemskich o-koło 100 tys. 
kompletnie zabudowanych gospo­
darstw , czyli przeciętnie jeden kom­
plet zabudowań przypada na 10 ha 
ziemi.

G o s p o d a r s tw a  
w niew łaściw ych ręk ach

W okresie, k sdy polityką rolnic­
tw a kurw w ał M ikołajczyk, gospo­
darstwa poniemieckie na ziemiach 
dawnych dostawały się często w rę-

dnisno ich obszaru. Były liczne wy­
padki nadaw ania gospodarstw  o P°" 
wierzchni do 70 ha i więcej.

stawiciele w ładz adm inistracyjnych, 
czynnika społecznego, delegaci rad  
narodowych j ZSCh.

K om isje m ają za zadanie w eryfi­
kować akty nadania gospodarstw 
pon-emieckich, tak, aby gospodar­
stwa te  przydzielane były tylko 
bezrolnym robotnikom t pracowni­
kom rolnym  oraz drobnym  dzierżaw 
com. Zasada ta  stosuje się również 
do repatriantów .

Z w eryfikow ano 
70 tys. gospodarstw

W szelkie sporne i zawiłe sprawy 
opiniuje i rozstrzyga ostatecznie 
Centralna Komisja K ontroli Społecz. 
nej, w  skład które; wchodzą posło- ] radzieckiej, 
wie Chełchowski, Gros 1 Dura.

Z chiyilą oczyszczania M inister­
stwa Rolnictwa z elem entów reak ­
cyjnych nastąpił zasadniczy ziwrot 
w  polityce nadzielenia gospodarstw 
poniemieckich na Ziemiach Daw­
nych. M inister Rolnictwa 1 Ref.
Roi. w ydał w  dniu 8 listopada 1947 
r. zarządzenie w  -kprawie ko-ntroll i 
przydziału gospodarstw  poniem iec-

S J ą , ”  f i emia?v £ aWnyCh’„ ^  i w eryfikacji g o s o o d ^ tw  Tokr ś.a, że w e k  ość gospodarstwa k , ch_ x ̂  ^  d r> ń  j „
pomem ec.riego w ahać s:ę może w 
granicach od 7 do 12 ha. Tym sa­
mym zaham owano proces pow sta­
wania nowych większych gospo-

\V kwietniu 1948 r. amerykańsk'e i 
brytyjskie władze okupacyjne wydały 
zakaz stosunków handlowych pomię­
dzy zachodnimi sektorami Berlina, a 
sektorem radzieckim i radziecką stre­
fą okupacyjną.

N aruszenie K arty  ONZ
W zakończeniu korespondent agen­

cji TASS podkreśla, że przekazanie 
sprawy Berl-na Radzie Bezpieczeństwa 
stanowi naruszenie Karty ONZ, a 
w szczególności art. 107 tej Karty. 
W czasie omawiania porządku dzien­
nego Rady Bezpieczeństwa w dn ach 
5 i 6 paźdz ernika, delegacja radziec­
ka dowiodła n-ezbic e, że przekazanie 
sprawy Berlina Radzie Bezpieczeń­
stwa stanowi naruszenie Karty ONZ. 
Przedstawiciele St. Zjednoczonych, W. 
Brytan ; i Francji nie znaleźli żadnych 
rzeczowych argumentów, które by moż 
na przeciwstawić stanowisku deiegacji

Pracownicy kultury i sztuki 
organizują siuój związek

ee ludzi niepowołanych. Przy przy- ( darstw , korzystających z siły najem  
dzielaniu gospodarstw nie uwzglę- nej, a więc proces narastan ia  kapi-

1 tali?,tycznych form  produkcji ro l­
nej.

K ontrola gospodarstw  ponlem 'ec- 
k'ch została powierzona Głównej Ko 
miej; Ziemskiej, wojewódzkim oraz 
ośw iatow ym  komisjom ziemskim. W 
skład tych komisji wchodzą przed-

Po roku wytężonej pracy można 
stwierdzić znaczne sukcesy na polu!

poniem’e c - ; 
a bn. zwe- I 

ryfikowano ok. 70 tys. gospodarstw 
na obszarze ok. 600 tys. ha

Nejedly 
zwiedził Żelazową Wolą

Dni* 21 bm. w godzinach rannych 
czechosłowacki m inister Szkolnic­
twa, Nauk; i Sztuk Pięknych Nejedly 
udał się w  towarzystwie mimutrów: 
Skrzeszewskiego i  Dybowskiego do 
Żelazowej Woli, gdzie jako znany 
muzykolog zwiedził z wielkim  zain­
teresowaniem dom rodzinny Cho­
pina.

W drodze powrotnej min. Nejedly 
zatrzym ał się w Łowiczu/ zwiedza­
jąc liceum pedagogiczne oraz Niebo­
rów ze słynnym  zamkiem, wieczo­
rem  min. Nejedly odjechał s  W ar­
szawy do Szczecina.

Komitet słcwiaćski 
organizuje studium 

historyków-marksistów
Komitet Słcwiański w Polsce zor­

ganizować ma kilkum esięczne studium 
dła historyków-marks:stów Wzięliby 

Panowie Jessup, Gidogan ; Pared' w nim ud z. n i jako referenci, oprócz 
woleli unikać dyskusji na ten temat, historyków polskich, także historycy 
Nie zdarza się to zresztą po raz pierw- innych państw demokracji ludowej, 
szy. Za każdym razem, gdy delegatom '■ Stud um ma umoż.iwić wymianę do- 
St Zjednoczonych, W. Brytanii i Fran- j świadczeń 1 os.ągńęć nad pracami 
cji brak rzeczowych argumentów, t r a - : h storycznyrrii w oparciu o metodolo- 
cą oni całkowicie dar wymowy Igię marksistowską.

Wobec rozpoczęcia prac przez Ko-
^“sję Organ-zacyjną Związku Pra- 
° Wr>ików Kultury i Sztuki przedsta- 
■'ic.ei PAP Stanisław Lewandowski 

• /ZeProwadzif wywiad r. przewodni- 
z?cym Komisji Organizacyjnej Stefa- 

nę,h  M artyką.
Jednolita, skupiająca ok. 30 tysięcy 

*'°.nków Organizacja Związkowa — 
erdził ob. Martyka — przyniesie

Akcja kontroli 1 w eryfikacji go­
spodarstw  poniemieckich w  o sta t­
nim czasie nrzybrsła na sile i wg. 
p lanu Min. Rolnictwa i R. R. zosta­
nie zakończona w grudniu br.

Na dzień I m arca 1949 r. 100 tys. 
gospodarstw poniemieckich na ob­
szarze 1 miln. ha znajdzie s 'ę  we 
właściwych rekach m ało i średnio­
rolnych chłopów.

Ośiriadczenfe min. Wyszyńskiego 
na Komisji Politycznej ONZ

(Dokończenie ze strony 1)

Po W.azne korzyści, z czego w ogrom

ne dla polsk.ej kultury i sztuki, któ­
rej poziom me może być nam obojęt­
ny.

Osobiste korzyści polegają na bez­
spornym fakcie, że duży związek, o~ 
party na silnych podstawach organi­
zacyjnych łatwiej będze sprawował 
opiekę nad interesam; swoich człon­
ków.

Najdonioślejsze są korzyści społecz-

Lndność Chin inrogo nastawiona 
do armii Kuomintangu
Szczere wyznanie Czaog-Kai szeka

Byłaby to  naturalna konsekwencja 
różnych ról, odegranych przez różne 
państw a w  wojnie przeciwko Niem­
com i Ja p o n ii Należałoby przeto 

I przeredagować ten  paragraf w  spo­
sób bardziej ścisły i szczegółowy, 
czego nie możemy powiedzieć o jego 
obecnej formie.

Chciałbym również sformułować 
pewne zastrzeżenia dotyczące par. 3, 
który w zm iankuje o całkowitej li­
kwidacji wojny 1 zaw arciu wszyst­
kich trak ta tów  pokojowych. Zdaje-

ce| ^  ększości zdają sobie 
Jonkow ie dotychczasowych 
^ 'a .rk ó w  artystycznych. Korzyści te 
4 elwoiak ego rodzaju. Korzyści oso- 
;sta dla członków i korzyści spoiecz-

odpowiada całkowicie zasadom wy­
mienionym we wstępie i w  artykuł* 
1 K arty Narodów Zjednoczonych.

Tb samo można powiedzieć o pa­
ragrafie 2 projektu, zgodnym z tek ­
stem  K arty, stw ierdzającym , że na­
sza O rganizacja w inna być ośrod­
kiem harm onizującym  wysiłki naro­
dów dla osiągnięcia tego wspólnego 
celu. Nie potrzeba szczegółowo ko­
mentować lub bronić tego projektu.

P ro jek t rezolucji meksykańskiej 
zmierza do usunięcia nieporozumień 
pomiędzy w ielkim i mocarstwami, o-ne Duży związek może fatw-ej pro~, MOSKWA (PAP). Prasa radziecka kuom'ntangowskich jest przemówienie; so5ie spraw ę że całkow ita 11-    ,

sprawę wadzić ofensywę kulturalną, U i« c |o -  omawiając zajęcie atoltcy M andiurf Czang-Kai szeka, w którym d y k t a t o r j woj ny j6st problemem n ie !ra z  do zapewnienia ich udziału w 
małych waną osm.nio przez władze, w oten- Czang-Czunu przez chińską armię lu- chiński przyznał, iż jedną z przyczyn > leżącym w kom petencjach naszej wielkim dziele pokojowej współpra-, . .  .  t  .  j  i ,  f  °  *  • • ■ ■ i  • I »» A w i u p c  L C U L J  d k l l  u d b A C J  W l t f l x v I I I l  U Z J c i c  p U A U J U W C J  W h / A

. l ł * . ł  i %  W n ie j id0Wą J : * , kuon" ^ :  15h i e8l wrogi* ustosunkowa-l organizacji. Zagadnienie to należy (cy międzynarodowej. Jest to,najczynńejszy udział 
przodownikami.

Wiceminister Leon Chajn 
o nchmaiach Rady Nacz. SD

związku z ostatnią uchw ałą' Po pierwsze: na antykapitalistycz-
Naczelnej Stronnicowa Demo- | nej i  antyfaszystowslciej tradycji SD, 

a Jj'cznego — przedstawiciel SAP

tangowska, która skapitulowała w tym! nie się ludności ch ńskiej 
mieście, była całkowicie wyekwipo- i  kuomintangowsklej. 
wana przez Amerykanów.

do
na-

*rm ii1 do specjalnego organu — Rady 4 m i- ; szym zdaniem, dostateczne, abyśmy 
; nistrów  spraw  zagranicznych, k tórej \ mogli wyrobić sobie odpowiednią o-

PRAGA (PAP). Londyński kores- 
Czang-Czuti jest wielkim kilkuset- j pondent agencji Tełepress donosi, że 

tys:ęcznym nowoczesnym miastem, St. Zjednoczone zwrócJy się do An- 
przemyslowym oraz poważnym wę-j glii z prośbą o zezwolenie na korzy- 
złem kolejowym na Unii, łączącej stanie z Hong-Kongu, jako bazy mor-

^ sk a ł  
SD od Sekretarza Generalnego) po drugie: na uznaniu praw dy o

> wicemin. Leona Chajna, oświad- konieczności procesu rozwojowego 
w  którym  czytamy m. in.: | dem okracji ludowej do wyższych

Jo-j o  .  U c h w a } y  Rady Naczelnej i k ra -  form  ustrojowych, ponieważ b tfsa- 
aktyw u Stronnictw a Demo- | mowanie ustroju, dem okracji ludo- 

^^tycznego o łą c z e n iu  w ysiłków ;w ej oznaczałoby proce* degresji te- 
^ ^ u ją c c j  inteligencji i postępowego 

sżczaństwa z wysiłkami robotni- 
sk. ° ’-'az chłopa w budownictwie Pol-1 po trzecie: na uznaniu wyższości 
hast So^ allstycznej oparte były na | gospodarki socjalistycznej nad go- 

l9Pującycłl przesłankach': spodarką kapitalistyczną.

> | go ustroju,

Stronnictira ludoire 
roxpoczj|nają ujspólne szkolenie

Ok j8tsri'f  stronnictw a ludowe przy- komisji współdziałania. Konferencja 
er. 1 y ostatnio do akcii w spólne-! odbyła sie w Warszawie w dniach

Ob. _
g0 ly ostatnio do akcji wspólne- i  odbyła się w  Warszawie 
którert|°'enia &hałaczy terenowych, [ 18, 19, 20 i 21 bm. Wzięło w  niej 
akCj- jedną z podstawowych ‘ udział 72 członków Wojewódzkich
Czeri*i ®rzygotowawczy<4i do z jedno- Komisji Współdziałania.
^  ^ c h u  ludc\>»go w jedno ■ Konferencja zajęła się również kry

Charbin z portem Dairen. Po kapitu­
lacji Czang-Czunu w rękach wojsk 
kuomintangowsk'ch na terene Mand­
żurii pozostaje jedynie miasto Muk­
den, które jest całkowlc e otoczone.

Ilustracją ostatnich klęsk wojsk dową.

sklej. Prośba ta — stwierdza kores­
pondent — podyktowana została fak­
tem, iż Amerykanie kczą się z możli-

powierzono zadanie rozwiązania tej 
sprawy. Delegacja polska uważa, że 
sformułowane w  par. 3 
powinno być szczegółowo zbadane 
oraz sprecyzowane dla uniknięcia 
ja k ;egokolwiek sporu kom petencyj­
nego pomiędzy naszą Organizacją i 
Radą 4 m inistrów  spraw  zagranicz-

pinię o tym  projekcie. Takie jest 
w  najgrubszych zarysach stanow i-

wością zajęcia ich dotychczasowej b a - la ycl1- 
zy w Ts ndao przez chińską arm ę lu-'

Wzmocnienie icalki z reakcją
Rezolucja węgierskich związków zawodowych

W tyczną oceną historii ruchu ludowe-
lenio^P°m wspólnej akcji szko-Jgo od jego początków do chwili o- 
terZe była konferencja o charak- j becnej oraz analizą błędnej ideolo-

1 zgubnymi tku tkam i agraryzmu.** kursu człemków wojewódzkich j

BUDAPESZT {PAP). — W ostat­
nim dniu kongresu węgierskich zwią 
zków zawodowych został wybrany 
przewodniczącym Józef Ham styak, 
a generalnym  sekretarzem  Antal 
Apro. Jednom yślnie uchwalona re ­
zolucja podkreśla, że sukcesy gospo­
darcze i polityczne W ęgier zostały 
osiągnięte dzięki jedności klasy ro­
botniczej. Rezolucja zaznacza ko­
nieczność wzmocnienia walk; klaso­
wej i zwiększenia czujności klasy 
robotniczej, podkreślając, te  podpo­
rą reakcji na Węgrzech Jest kler ^  
kardynałem Mindszentoymem na 
czel*

RezołueJ* podkreśla konieczność 
międzynarodowej solidarności kla*y 
robotniczej, która wspólni* z slłan*

dem okratycznymi św iata może obro 
nić pokój i postęp społeczny.

Rezolucja w  pełni solidaryzuje się 
z pokojową polityką Zw. Radzieckie 
go i krajów  dem okracji ludowej o- 
raz zasyła pozdrowienie walczące­
mu narodowi Francji, Włoch, G re­
cji, Hiszpanii, Chin, Indonezji, V iet- 
namu i Światowej Federacji Zw ią­
zków Zawodowych.

Rezolucja piętnuje zdradzieckich 
przywódców komunistycznej partii 
Jugosławii i solidaryzuje się z boha­
terskim ludem Jugosławii, wyraża­
jąc pewność, źe potrafi ©n wbrew  
klice Tlt* skierować ewó; kraj na 
drogę współpracy * frontem demo­
kratycznym i  narodami pokojosyy-

zalecenie sko naszej delegacji.
Jednakże w tekście projektu rezo­

lucji istnieją pewne zdania, które 
nas nie zadaw alają. Również po­
praw ka francuska do projektu m ek­
sykańskiego w ydaje mi się niezbyt 
potrzebna. Popraw ka ta  zawiera 
zbyt dużo górnolotnych słów i  nie­
jasnych zwrotów, które nie przyczy­
niają się do sprecyzowania w yraźne­
go sensu projektu  meksykańskiego. 
Delegacja m oja uważa również, że 
należałoby wskazać, że jest rzeczą 
niezbędną" zalecenie mocarstwom 
współpracy przy tak  szlachetnym  
przedsięwzięciu państw , k tóre podpi-

■ ł t

Czyniąc te  obserw acje — oświad­
czył w zakończeniu am basador Lan­
ge — wstrzym ujem y się chwilowo 
od ich skonkretyzow ania w  formie 
wniosków. Oświadczam raz Jeszcze, 
że nasz Rząd i delegacja polska zga­
dzają się całkowicie na przedm iot i  
podstawowe idee objęte projektem  
rezolucji meksykańskiej.

Min. Wyszyński oświadczył m. in.: ! sały deklarację waszyngtońską a 
Przedłożony przez delegację m e- 1942 r. i  następnie do niej przystą­

piły.
W tekście projektu powiedziano, i i  

może to uczynić albo Ogólne Zgro- 
, , , . ,m adzem e ONZ albo też specjalna

sam za siebie. P ro je k t; konferencja wszystkich sygnatariu- 
powiada celom i zasa- , szy wspomnianej wyżej deklaracji

i zasadom wyło- ■ waszyngtońskiej. Ograniczenie to  nie 
Karcie Narodow

ksykańską projekt rezolucji, który 
obecnie studiujem y na pierwszej ko­
misji, nie potrzebuje komentarzy. 
Zdaniem naszej delegacji, mówi on 
dostatecznie 
rezolucji odpow 
dom ONZ, celom 
żonym jasno w 
Zjednoczonych.

W tym  wypadku paragraf 1 pro­
jektu  rezolucji meksykańskiej, który 
określa zasadniczy cel ONZ, a m ia­
nowicie utrzym anie pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego oraz 
oświadcza, że ONZ winno skoordy­
nować swoje wysiłki, oelem dopro­
wadzenia

w ydaje mi się usprawiedliwione. W 
rzeczywistości bowiem można prze­
widzieć wiele sposobów współpracy 
państw  przy tym radaniu, a nie tylko 
dwa wymienione w  par. 4. Delega­
cja nasza — zakończył w iceminister 
Wyszyński — przedstaw ia 'lom isji 
poprawkę, zmierzającą do zmodyfi­
kowania par. 4 części wykonawczej 

na drodze pokojowej d e j projektu meksykańskiego. Poprawka 
wyrównania różnic w poglądach — ta  będzie złożona na piśmie".



Sir. 4 R O B O T N I K Nr 292

-Z Y C IE - - - - -
GOSPODARCZE

C E Z O N  budow lany roku bieżą- 
cego p rzew yższy ł bardzo zna­

czn ie sw ym  na tężen iem  sezon ro­
ku ubiegłego. Praw dopodobnie  
p tze kro c  ży liśm y rozm iary budów-

Związki Zawodowe podejmą szeroką akcję 
szkolenia marksistowskiego

Touj. min. Matuszewski o  zadaniach św ietlic związkowych
Znaczenie zjazdu jest — oświad­

cza tow. m inister Matuszewski — 
niewątpliwie w ielkie i b idzie miało

niclw a przedw ojennego. R ów no-  olbrzymi wpływ na dalszy rozwój na
czesnie ze  w zrostem  natężenia  ru­
chu budow lanego w zrasta i za trud­
nienie,

W  lipcu, a więc w pełni sezonu  
budow lanego rejestrow ano za- 
tiudn ien ie  175 tysięcy  ludzi. L ic z ­
ba ta  nie jest zupełna , poniew aż w 
sek to rze  państw ow ym  nie w liczono  
za trudn ionych  na robotach pro­
w adzonych  system em  gospodar­
czym , w sekto rze  spó łdzie lczym  
uw zględniono  ty lko  Spo łeczne  
Przedsiębiorstw o Budow lane, a w 
sek to rze  p ryw a tnym  ty lko  p rzed ­
siębiorstw a budow lane zrzeszone. 
Biorąc pod uwagę p o w yższą  po ­
praw kę p rzypuszczać  należy, że  
ogólna liczba za trudnionych  p rzy  
pracach budow lanych jest w yższa  
i p rzekracza  200 tysięcy  ludzi.

N a  p ierw szym  m iejscu  pod  
w zględem  ilości za trudn ionych  w 
budow nictw ie sto i C entra lny Z a ­
rząd P aństw ow ych  Przedsiębiorstw  
Budow lanych, z  bezm ała  44 tysią­
cam i za trudnionych , (k.w ),

PRODUKCJA ŚCIÓŁKI TORFOWEJ
Przemysł polski posiada 5 czynnych 

la bryk ściółki torfowej. Na początku 
1949 r. uruchomione będą dalsze trzy 
zakłady, które obecn'e znajdują się w 
budowie.

Zapotrzebowane krajowe na ściółkę 
tortową jest dotychczas jeszcze nie 
wielkie. Przyczyną tego stanu rzeczy 
jest małe rozpowszechnienie tego ar­
tykułu wśród rolników, spowodowane 
nieznajomością jego wykorzystania 
jako środka zastępującego słomę ł na­

szego ruchu świetlicowego. Z dumą 
mogę podkreślić, że zjazd wrocław­
ski kierowników świetlic związko­
wych był pierwszym tego rodzaju 
zjazdem nie tylko w  historii Polski, 
w  historii naszej klasy robotniczej, 
lecz 1 w ielkim  wydarzeniem  ku ltu ­
ralnym  w  skali światowej, gdyż poza 
Związkiem Radzieckim nigdzie kul­
tu ra  robotnicza nie może poszczycić

W  zw iązku  z  o d b ytym  zjazdem  
kierow ników  św ietlic Z w . Zaw , 
przedstaw iciel S A P  przeprow a­
dził rozm ow ę z  sekretarzem  
K C Z Z , tow . m in. S te fa n em  M a­
tuszew skim , na tem at w yników  

zjazdu.

krytycznego bilansu dotychczasowych 
osiągnięć świetlic fabrycznych i  te­
renowych również i  w  zagadnieniach 
ideologicznego wychowania mas. 

się takim : osiągnięciami. Udział w j Stwierdziliśmy, że poważnym niedo-
konferencji 3.500 ludzi, kierujących 
robotą świetlicową w  całym kraju, 
ich głosy 1 uw agi w  komisjach i na 
plenum  dały  w raz z wygłoszonymi 
referatam i niezm iernie cenny m ate­
riał, który posłuży obecnie KCZZ do 
opracowania nowych wytycznych na 
tym odcinku.

O właściwą rolą świetlic
Znaczenie Zjazdu nie ogranicza się 

Jedynie do uaktywnienia codziennej 
pracy związkowej w  świetlicach i ko 
m órkach związkowych odnośnie od­
cinka kulturalno-artystycznego. We 
W rocławiu dokonaliśmy szczerego,1

W Sipale odbywa się obecnie trzy 
miesięczny ku rs dla kandydatów  do 
Służby w  Inspekcji Pracy, zorgani­
zowany z inicjatyw y M inisterstw a 
Pracy i Opieki Społecznej.

Kuns m a na celu wprowadzenie 
do aparatu  Inspekcji P racy nowych 

. . .  ludzi z  wykazujących się właściwym 
wo*. Jako liczbę orientacyjną m ożna. podejściem do zagadnień tego dzia- 
przyjąć zapotrzebowani® ogrodników,' ju pracy 
które w hr. wynosi 6 tys. balotów (1
balot — 60 kg). W r. 1949 po prze­
prowadzeniu akcji uświadamiającej 
wśród rolników — zapotrzebowanie 
krajowe wzrośnie do 100 tys. balotów, 
natom ast produkcja wyniesie 415 tys. 
balotów.

PRODUKCJA GARBNIKÓW 
SYNTETYCZNYCH

Fabryka Chemiczna „Wander" w 
'r  • • ' rozpoczęła produkcję gar- 
bonu skoncentrowanego który służy 
do wyprawiania skór w przemyśle gar­
barskim.

W fabryce „Rokita” na Dolnym Ślą­
sku rozpoczęto produkcję garbników 
syntetycznych, używanych do garbo­
wania skór twardych.

Garbniki, których produkcję rozpo­
częliśmy w ostatnim czasie, zastępują 
w zupełności dotychczas importowane, 
a uruchomicn-e tej wytwórczości jest 
dalszym krokiem do uniezależnienia 
się od dostaw zagranicznych.

PRZYGOTOWANIA DO POŁOWÓW 
ŁOSOSIA NA BAŁTYKU

Rybacy nadbałtyccy znajdują się w 
przededn u wielkiego, corocznego „wy­
ścigu o łososia". Jak wiadomo, łosoś 
jest najcenńejszą rybą morską, arty­
kuł wysoko wartościowy pod wzglę­
dem odżywczym, niezmiernie pożąda­
ny 1 dobrze płatny na rynku eksporto­
wym. Połowy łososia tym różnią się 
od połowów innej ryby, że wymagają 
specjalnego, drogiego sprzętu. Ponie­
waż Bałtyk je&t największym siedh- 
skem  łososia, który występuje obficie 
w okresie od listopada do maja wzdłuż 
całych brzegów polskich, na połowy 
łososia u naszych brzegów zjeżdżają 
się liczne kutry duńskie i szwedzkie, 
dysponujące doskonałym sprzętem.

Z tych względów M inisterstwo 
Pracy i Opieki Społecznej postano­
wiło włączyć do Inspekcji P racy od 
powiędnie przygotowanych robotni­
ków, m ających za sobą zarówno bez 
pośrednią pracę zawodową w  prze-

nobotniczą i św iat pracy ze zbrodni­
czą działalnością faszyzmu i idącego 
za nim  w ślad — nowoczesnego im­
perializm u amerykańskiego.

Winą świetlic związkowych jest to, 
że za mało wie u nas robotnik o 
Związku Radzieckim i jego w spania­
łych osiągnięciach przy budowie i u - 
m acnianiu pierwszego państw a socja 
listy cznego.

Wzmożenie wychowania 
ideologicznego

Jednym  z najważniejszych wnios­
ków, jaki wyciągamy ze Zjazdu w ro­
cławskiego, jest więc intensywne 
wzmożenie wychowania ideologicz­
nego i rozszerzenie zakresu prac o- 
światowych świetlic związkowych. 
Ruch związkowy skupi swą całą ener 
gię na pracy uświadam iającej w  myśl 
przodującej teorii klasy robotniczej 
— marksizmu-leninizmu.

Na Kongresie przedyskutowano 
również szeroko zagadnienie w alki z 
analfabetyzm em, tą  kom prom itującą 
pozostałością Okresu cbszam iczo-ka- 
pitalistycznego. ZagsdniefUi# w alki z 
analfabetyzm em potraktow ał Zjazd  
jako zadanie bojowe. Rzucono hasło, 
a naw et przystąpiono do rozpracowa­
nia ferm  nowoczesnego, metodyczne­
go szkolenia analfabetów  przez za­
stosowanie na tym  odcinku metod 
współzawodnictwa pracy. Wciągnię­
cie kierow ników świetlic, związków 
zawodowych i Samopomocy Chłop- 

myśle, jak  i ugruntow aną znaj o-j sklej, wciągnięcie szerokich rzesz 
mość programowych zagadnień bu- J nauczycielstwa polskiego uważa się 
downictwa ustro ju  socjalistyczne- za podstawowe ogniwa do w alki o 
go. j szybką likw idację analfabetyzm u.

Kandydaci w  liczb’e 80 zostali wy _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
brani przy współdziałaniu cen tra l-j ł f i  ,
nych komitetów obu p artii mariesi- i S p e c ja ln a  K O f f i i s j a  M io. O św ia ty  
Stawskich, Po przeprow adzeniu egza ] ,
m inu wstępnego przyjęto na kurs skoordynuje akcję stypendialny
52 osoby. I

Wszyscy uczestnicy kursu  p ra g n ą ' . ^  Min sterstwie Oświaty odbyła 
poświęcić srię całkowicie służbie w . konferencja w sp raw ę koordyna- 
Inspekcji Pracy. Dla nowego świado j ci" akcji stypendialnej, prowadzonej 
mego zadań aparatu  Inspekcja P r a - |P rz«z poszczególne ministerstwa, or- 
ey ten pełen poczucia odpowiedział- zacje społeczne, instytucje gospo- 
ności elem ent robotniczy będzie bar ( darcze, rady narodowe, samorząd za­

ciągnięciem pracy związkowej było 
dotychczas niedostateczne przezwy­
ciężenie fałszywych teorii reform i- 
stycznych i syndykalistycznych lub 
w prost oportunistycznych wśród ak ­
tywu i mas związkowych. Na ruchu 
związkowym ciąży jeszcze ideologia 
socjaldemokratyzmu i  znać jeszcze 
wpływy klerykalne. Duża odpowie­
dzialność za to spada, rzecz jasna, na 
ruch świetlicowy, k tóry  nie zawsze 
w łaściwie spełniał swe zadania wy­
chowawcze. Zaniedbywano szerzenia 
nauki marksistowskiej, niedostatecz­
nie nakreślano historię w alk klaso­
wych, za mało zapoznawano klasę

Specjalny kurs dla robotników  
przeszłych inspektorów  pracy

P i e r t u s z a  l i s t a  u c z e s t n i k ó w  

b i e g u  u l i c z n e g o  „ R o b o t n i k a 4*
Jeszcze tylko dw a dni dziel; nas od wielkiego biegu ulicznego 

„Robotnika". Zgłoszenia uczestników napływają w dalszym ciągu. Na 
prośbę kilku organizacji przedłużyliśm y term in zgłoszeń do dnia dzi­
siejszego do godz. 18. Po tym  ternu nic żadne zgłoszenia ani pisemne, 
ani ustne nic będą uwzględnione.

Dziś ogłaszamy ptórw.tzą lisię u stnikdv. obejm ującą 300 nazwisk. 
Ju tro  ogłosimy drugą listę, dalszą iis tę  nagród oraz skład komisji sę­
dziowskiej, wyznaczonej przez WOZ LA.

LUDOWY ZESPÓŁ 
SPORTOWY ZWIĄZKU 

SAMOPOMOCY 
CHŁOPSKIEJ

i) B ek K azim ierz. 2 )  Dębski S tanisław . 
3) C icraazko W incenty, 4) G alara K azi­
m ierz. 5) Guf!o'VrV WinSyZław. 6) Gło­
wacki Józef. 7) F icdoruk  Eoryn. 8) J a ­
kubczak Józef. 9) Ko ryć Stanisław . 10) 
K am ińsk i Je rzy . 11) Lewicki Szymon. 12) 
M achirzyń-Jti Tadeusz, 13) M a c k ie w ic z  
H enryk . 14) M arczewski R yszard . 15) 
P rzekop  Ja rosław . 10) Radkiew icz Jan . 
17) Rom ańczuk Antoni. 18) S idorski Mi­
chał. 19) Sochacki Janusz . 29) Uznańskl 
T adeusz. 21) W aszkiewicz Tadeusz. 22) 
W iergan M arina. 23) Jlałąezkowski Cze­
sław . 24) U rban Józef. 23>4aniewski Adam. 
26) Mieszczak Ja n . 27) W odzisław ski J ó ­
zef. 28) Szachowicz Rem igiusz. 2D) Sza- 
frarJec  S tanisław . 30) O strow ski Czesław. 
Sl) P.ajdała M arian. 32) G ruszka Tadeusz. 
S3) W ypych Tadeusz. SD K ujaw ski Zdzi­
sław . 35) R osiak  Janusz , Sfi) G łaskota E u ­
geniusz. 37) M isiak Mieczysław. 38) Szram  
M arian. 39) Lr-eioa Zenon. 40) Jaw orsk i 
A ndrzej. 41) W ziftek  M arian. 42) Siwek 
Je rzy . 43) Jaw o rsk i Zygm unt.

T. S. „WISŁA" -  KRAKÓW
44) B ie rn a t A ndrzej. 45) W ięcek A ntoni. 

46) W iecek Fel w ard. 47) W iderski. 43) 
Smlert.ek Kazim ierz.

WARSZAWSKI 
KLUB SPORTOWY 
GŁUCHONIEMYCH

49) G ajda Stanisław . 50) W itt R yszard . 
51) W ójcik Tadeusz. 52,) Bcdnarzow ski 
W ładysław . 53) Brodowski W ładysław . 54) 
Jew ntew icz Tadeusz. 55) W ójcik  A lek­
sander. 56) F ronczak Bogusław . 57) P e ­
rzyna Zbigniew . 58) M odzelewski J<

Zuchowski Bolesław. 169) K w ia tk o w sk i 
Tadeusz. 170) P re js  G erard. 171) B ukow ­
sk i Bronisław . 172) Błaszkiewicz Zbigniew. 
173) G utkow ski Józef. 174) P o d iew sk i 
E dm und. 175) Kozłowski W ładysław . 176) 
Kosecki Adam. 177) Kow alski M arian. 
178) Szczepański F ranciszek. 179) S ułkow ­
ski Tadeusz. 180) Jaw orsk i Zdzioław. 181) 
Ziółkowski Ja n . 182) D rab ińsk i Lech.

Z. M. P. WARSZAWA
183) O krój S tanisław . 184) N ieborek  Jan. 

185) K artu sk i Kazim ierz. 186) W lodkow- 
sk i Leszek. 187) Socdorski Zygm unt. 188) 
R aciborski A leksander. 189) O pala Zdzi­
sław . 190) K am ieński Bogdan. 191) Mle­
czko W aldem ar. 192) Parszew ski Tadeusz- 
193) B rzoska Tadeusz. 194) W ielebski S ta­
nisław . 196) R upp  Zdzisław. 196) W itkow ­
ski Janusz . 197.1 M izak Sylw ester. 198) 
Mróz Je rzy . 199) W ielgom as S tefan . 200) 
Tomasiewicz E dw ard . 201) B ielak Jerzy- 
202) NoW otniak Józef. 203) Baranow ski 
S tanisław . 204) Ciechoniec Antoni. 206) 
Spodniew ski Je rzy . 206) .Kiziewicz Jan . 
207) k a to w sk i Zenon. 208) Zięciak K azi­
m ierz. 209) Tom ezyński Antoni. 210) Gra- 

ibow ski Ja n . 211) N iew iadom y Ryszard. 
212) filimak Je rzy . 213) P orta*  Edw ard. 
214) S ikorski Je rzy . 215) Rostkow aki Al­
b in. 216) Gryglick; Bolesław. 217) A lek­
sandrow icz S tefan . 218) K aczm arczyk Mie­
czysław. 219) F ise  Zbigniew . 220) Piw nik 
J a n u s a  221) C hrzanow ski Mieczysław. 

!) B a ran  W acław . 223) M ajew ski B en- 
k. 224) M ichalak Janusz . 225) Choru* 

Józef. 226) Czem iszew aki Adam. 27) P o r- 
t s s  E dw ard . 228) Di Jak  K azim ierz. 229) 
M isiak Sylw ester. 230) K atyńsk i W łady­
sław . 231) N ow ak Je rzy . 232) Zleczewski 
Józef. 233) G ryglicki Bolesław. 234) Bie­
lak Je rzy . 285) Mró* Je rzy . 236) Zawad 
Zdzisław. 237) Szwejkowskt Józef. 238) 
Sopińsk; Z y g m u n t 239) K ołodziejski Bog­
dan. 240. Fedorow icz Tadeusz. 241) N ie­
w iadom y M arian. 242) N iew iadom y R y­
szard. 243) K opczyński Zbigniew . 244) 
G órny Czesław. 245) łAW kowski Tadeusz- 
246) K am ionka M arian. 247) L enard  J®-

erzy.
ywski

dzo cennym nabytkiem .

W I E Ś C I  Z K R A J U
NAJWIĘKSZA POGŁĘBI ARKA 

RZECZNA SPUSZCZONA 
NA WODĘ

TCZEW. W stoczni Dyrekcji Dróg 
Wodnych w  Tczewie odbyła śię uro­
czystość spuszczenia na wodę n a j­
większej w  Polsce pcgłęblarki rzecz­
nej „Belzebub".

Jednostka ta  wydobyta w raz s 
trzema podobnymi, leca nieco m niej 
szy-mi u  u jścia Wisły pod G dań­
skiem, została w yrem ontow ana w  
stoczni tczewskiej sposobem gospo­
darczym 1 obecnie rozpocznie prace 
przy pogłębianiu dna Wisły w  po­
bliżu Spiewowa.

TRANSPORTY WODNE 
CUKRU I BURAKÓW

TGRUff. W okresie obecnym P ań  
stwowa Żegluga na Wiśle wykorzy­
stuje swe bark i dla przewozu cukru 
eksportowego tegorocznej kam panii 
i buraków  do cukrow ni drogą wod­
ną. Ogółem uruchom iono 50 barok 
kanałow ych i 30 wiślanych. Dnia 
20 października pierwsze barki przy 
były do Gdańska przywożąc 300 ton 
cukru; w  drodze powrotnej z Gdań­
ska puste barki przewożą buraki do 
cuikrowni.

wodowy. Konferencja ta była nie­
zbędna dla rozwoju i usprawnienia 
akcji stypendialnej.

Według dotychczasowych obliczeń, 
Min. Oświaty i instytucje państwowe 
przydzielają 12.760 stypendiów, insty­
tucje zaś nie państwowe 2.666, czyli 
ogółem 17,5 proc. studentów ekorzy- 

bark i przewiozą 9.100 ton eukra, w  8ta ze stypendiów.
listopadzie 6.900 
4.000 ton.

ton. grudn‘u

ELEKTRYFIKACJA 
POW. TARNOWSKIEGO

Na konferencji podkreślono znacze­
nie stypendiów dla młodzieży akade­
mickiej jako koniecznego czynnika w 
demokratyzacji szkół wyższych. Zwięk

TARNÓW. W ostatnich dw u ty g o - ; 8zettie b? ^ e" 1 1 ^ P ^ e n i e  form
dniach oddano do użytku dwa nowo 
wybudowane transform atory: w
gromadzie Grom nik i w  gromadzie 
Mikołajowie©, gmina W ierzchosławi­
ce. W tej ostatniej gromadzie, dzię­
ki wybudowaniu transform atora, 20 
gospodarstw  chłopskich jest zupeł­
nie zelektryfikowanych. E lektryflka 
cja dalszych 20 jest na ukończeniu.

PRZYGOTOWANIA DO 
WODOWANIA PIERWSZEGO 

RUDOWĘGLOWCA
GDANSK. Na Stoczni GdańśkieJ 

trw ają  przygotowania do wodowa­
nia pierwszego rudowąglowca. S ta­
tek leżący obecnie na ciężkim rusz­
towaniu drewnianym, zostanie pod­
niesiony dla umieszczenia pod nim 
toru ześlizgowego i  płóz przenoszą­
cych ciężar atatku. Dla zmniejszenia 
tarcia przy ześlizgu sta tk u  to r ze­
ślizgowy i płozy zostaną naamaro-

59) K lim czyk Zbigniew . 60) Trojancm rs,- 
Józof. 61) Serafinow ica Bogdan. 62) W al­
czak W ładysław . 63) Go ruch Ja n . 6-1) Słoń 
Tadeusz. 65) W loakiewicz R oland. 66) 
S lapak F rancisaek . 67) Gołębiowski W i­
told. 68) Bałdeckl W acław . 69) Rloj>cz*w 
Ja n .

KS. ZMP. „GROM** 
GRODZISK MAZOWIECKI

70) T erk iewicz R yszard . 71) D utkiew icz 
E dw ard . 72) Z iem niak R yszard . 73) K o­
narsk i M arian. 74) K urek  S tanisław . 75) 
O krasa Zygm unt. 76) B arć Je rzy . 77) 
K la tt  Tadeusz. 78) M ilczarek Rom an. 79) 
S iurdyna R o b e r t

Z. K. S. „SAMORZĄDOWIEC" 
WARSZAWA

80) Czajkowski Roman. 81) Dobraczyń­
ski Jerzy. 82) Kaufmaa Bogusław. 83) 
Kielmas Wacław. 84) Marciniak Marian. 
85) Rozwenc M arian. 86) Staniszewski Jan. 
87) Czajkowski Józef. 88) Jaworski Jan. 
89) Czyżewski Zbigniew. 90) Wlóniewski 
Józef. 91) Bajer Józef. 92) Maclołek W a­
cław.

K. S, Z. M. P. „PRZYSZŁOŚĆ" 
KOBYŁKA

98) Jakubowski Jan. 94) Nowak W ła­
dysław. 95) Stefański Stanisław.

S. K. S. WARSZAWA

pomocy będzie miało dodatni wpływ 
na przebieg *tudiów młodzieży robot­
niczo-chłopskiej.

Należy zaznaczyć, że w przyszłości
dla koordynacji akcji stypendialnej !M) ................  ............
powstanę przy Min. Oświaty Cen- i Czesław. 98) D andys # a c l* w . 89) c ie rn la k
t rolna Ko Jaja Stypendialna. Młc^  "»> .«•"*»«  ’«>

unt. 97) Oktawa

w ane specjalną m asą, złożoną z  sza- towany.

Nowi lustratorzy społeczni 
przy Urzędach Skarbowych
Zgodnie z  przepisem a r t  10 ust. 2 

ustaw y z  dnia 2 czerwca 1947 r. o 
Obywatelskich Komisjach Podatko- 
kowych 1 lustratorach społecznych, 
zarządzeniem Ml/nisterstwa Skaitou 
powołani zostali z dniem 13 paździer 
n ika rb. lustratorzy społeczni przy 
tych okręgach Izb i Urzędów S kar­
bowych, przy których dotychczas 
czynnik społeczny n ie był reprezen-

Przew iduje się, że w  październiku 2.000 kg.

rego m ydła, łoju i parafiny. Pasty 
tej przygotowano w ilości ponad

Nowi lustratorzy społeczni podda­
ni zostaną odpowiedniemu przeszko­
leniu w  zakresie ich czynności.

Recenzja z recenzji 
film ie czeskim „Sgrena

fa b ryka n ta , niszczą w nętrze  pała- Mody u woreczka w ysyp u je  , *'* o-
cu g całą pasją  długo tłum ionej s ta tek  m ąki, zaw ierała się be* . 0 -
nienawiści. N a  te n  bunt czekał fa- s z ty  treść prze grę lej.
b rykan t. N apad potrwał,a m u  w e- N ie zrozum iał, te scena Śmierci 
zw ać w o jsko  4 użyć siły. S iła  —  to  robotniczego dziecka, śwież J ’ ' zro-

W num erze 280 „Robotnika* u- c tyn a ła  działać w ielka  idea socja- karab iny przeciw  go łym  rękom , biona przez reżysera  (o c i  zre-
kazala się recenzja Leona B uko- lism u. To tru p y  kob iet i dzieci, to  w ięzte- sztą  pisze recenzent), je s t ju m e n
wieckiego z  film u  czeskiego ,£ y r e -  kopalniach hu tach  fabrykach  nie  <Ca ^ ie s ią tk ó w  górników . To tern, k tó ry  otw iera oczy naw et te-

2 ^ " 2 Ł 2 r £ 7 J “ZtfSES: „̂ ,kme„„
nie „Atlantic?. R ecenzja  ta  je s t a rozpoczynał się bunt. B y ła m  ™  przedstaw ieniu, w  cza- urnę rzeczy, tem u, k to  w olałby pe-
g m n tu  szkodliw a  i trzeba to * ca- krzyw dzie  i łzach alodzic i którego  dw ukro tn ie  gasło Swia- lanych rzeczy nie widzieć,
łą  stanowczością powiedzieć. Jest n^ jSy  ^  j  krw i robotniczej na  przeciąg 15 m inu t. N ik t  n ie  O jednym, jeszcze zapom niał Leon
ona szkodliw a nie dlatego, że je s t w y r ^ ta ła  w ielka  idea sprctwiedli- °Pu^cił sa li- W idzowie, w arszaw scy Bukow iecki. Zapomniał, że film
nieprawdziwa. Przeciwnie — w  o- tno łecznei   rozvoczvnala  w dzow ie , cierpliw ie czekali w  d e -  prócz tego, że  je s t sz tu ką  (a tajcie
cenie strony technicznej film u  nie . . w ałka  0 au /u  iostwo m ności ** napraw ienie uszkodzę- podejście widać w  praw ie w szyst-
m a błędów, nie trni stw ierdzeń, , OTOt<* ^ iloo,Lu 0  tuck cm -  nio- Dwa razy P° P& naście m in u t! kich jego kry ty ka c h ) je s t także  ol-
k tó rym i chciałabym  polemizować. 0 te j  ^xiloe móuA Syrena" inm yrn  przedstaw ieniu  brzym im  a tu tem  propagandow ym ,

Trzeba jednak zaznaczyć, te  w y- Mówi o życiu  i pracy robotn ików  ł o w n i a  d e s zy ła  się głośno, k ied y  dociera do najszerszych m as, a
bitne podkreślenie błędów, skąpe czeskich w  m a łe j na ówczas m iej- robotnid l  niezczyU pałac. A  n iszczy więc m a olbrzym ie znaczenie spo-
pochw ały i powściągliwa wsmicm- scow ośd  Kladno. h  90 kom pletnie, z  rozbijaniem  fo r  łeczne, często w iększe n iż teatr, id ę
ka o treści, zniechęcają zdecydowa- j  tepianu i darciem  na s trzęp y  w ar- ksze  niż prasa, w iększe naw et n iż
nie czyte ln ika  do obejrzenia film u . H istoria jednego z  p ierw szych e- tościowych obrazów włącznie. W idz książka. 1 o ty m  nie wolno zapo- 
Bo cóż w yn ika  z tego, co pisze tapów  w a lk i o socjalizm  je s t h isto- lego robotn ika  zrozum iał, zrazu- minąć, pisząc film ow e kry ty k i. Z 
Leon Bukow iecki? W ynika  że film  ri<ł praw dziwą, historią  autentyce- m ia ł przyczyny w andalizm u, w idz hasłem  „sztulca dla sztuki“ poże- 
je s t złą  przeróbka dobrej pow ieśd , n<ł• To w łaściw ie dzieje jednego z pojął na jgłębszą  rozpacz głodnego, gna liśm y się ju ż  dawno, a tego re-

w ielkich  s tra jkó w  górników , k tó - bezsilnego człowieka. cenzent „Robotnika“ zdaje się,
rzy nie chcą d łużej pracować dw a- F ilm  m a błędy, m a  te  w szystk ie  nie zauważył... 
dzieścia godzin na dobę, k tó rzy  błędy, o k tó rych  m ów ił recenzent. ’/  dlatego recenzja z  film u  „Syre- 
chcą za  sw ą pracę o trzym ać je j A le fi lm  je s t dobry  i  tego recen- na" w inna zachęcić ja k  na jw iększą  
równowartość, a nie nędzne grosze, zen t nie zrozum iał.. N ie  będę ana- ilość czyte ln ików  do poznania jego  
niew ystarczające ani na to, lży u- lizować przyczyn  tego niezrozum ie- treści. Znaczenie tego film u , m im o  
mrzeć, ani żeby żyć. T a  w a lka  gło- nia, ale postaram  się w ytłum aczyć, dość dużych błędów technicznych, 

ostateczności, k iedy nic ju ż  innego dnych ludzi z  fa b ryka n tem , któ re- czego nie zrozum iał: je s t w ielkie i recenzentow i nie tuol-
obejrzeć nie można. m u zależy  na zw iększen iu  zysków , N ie  zrozum iał, że  obrazy są na- no porów nyw ać tego obrazu z za-

jest w alką  skazaną  na  niepowadze iwne, że  ich kom pozycja  je s t naiw - chodnią szm irą  — tu  porównania  
A tym czasem ... a tym czasem  film  nie. T en  spontaniczny, ale nłesor- na dlatego, że naiw na, prosta  i roz- nie m a  i być nie może, a w  każdym  

opowiada o daw nych, a jakże  N i- gamisowany s tra jk  m uszą  robotnicy paczliwa była w a lka  robotnika o razie nie powinno go być na szpal- 
skich nam  czasach. O latach przegrać i przegryw ają. Bprowoko sw oje prawa, te w jednej scenie, tach socjalistycznego pisma.
1880-ych, latach, w  k tó rych  roz- wami — w ygłodzeni i  zrozpaczeni w  k tó re j sk lep ikarz odm aw ia chle-

peczyna! się w ielk i ruch, kiedy za- do ostatecznołoi, napadają na dom ba na kredyt, te w Jednym obrazie, IR B N A  B U K O W SK A ,

csjrńaki P nw tł.

Z. M. P. KIELCE
102) Piekarski Jem y. 108) Chmielewski 

Mirosław. 104) Garnek Jan. 106) Bteoilek 
Stefan. 106) Radomski Edward. 107) Pe-  
oel Zenon. 109) Bujalaki Henryk. 109) Ko­
siński Janusa.

ZAKŁAD 
DOSKONALENIA RZEMIOSŁA 

WARSZAWA
130) Białek Bugemlusn 111) Bowrsta H en­

ryk. 113) Bagiński Bogusław. 113) Bryn- 
da Marian. 114) Błecek Jerzy. 115) Roj- 
csuk Jan. 116) Clomkowski Lucjan .117) 
Fedorczuk Józef. 118) GoreąynMti Adolf. 
119) Głębocki Stefan. 120) Graczyk Stani­
sław . 121) Jurzyk Stanisław. 122) Jod­
łowski Kazimierz. 123) Kruk Henryk.) 124) 
Krukowski. 125) Korona W ładysław. 126) 
K rygier W ładysław. 127) Krawczyk Cze­
sław. 128) Kokot Stanisław. 120) Lewan­
dowski Czesław. 130) Łabeda Stanisław. 
131) Łabuń Tadeusz. 132) M aliszewski Ka­
zimier*. 133) Marchel Stanisław. 194) 
Mojaak Edward. 135) Marchewka Stani­
sław. 136) Nowakowski Bogdan. 137 Nu- 
żyński Zygmunt. 138) Osiński Henryk. 
139) Piotrow ski Zygmunt. 140) Piątkow ­
ski Stanisław. 141) Pietrantk Mleeny*taw. 
142) Rokitka Karol. 143) Redko Tadeusz. 
144) Rakowski Stefan. 145) Szczypiński 
Edward. 146) Sudykowakl Zbigniew. 147) 
Sudkowskl W ładysław. 148) Skarżyński 
Bolesław. 149) Truszkowski W iesław. 150) 
W iśniewski Henryk. 151) Zlecina Jan. 162) 
żołądek Stanisław. 158) Zaj dl er Eugeniusz.

VI BRYGADA 
SŁUŻBY POLSCE

154) Lew andow ski Zenon. 155) Ł ukow ­
sk i Ja n . 156) Zachw ieja Bolesław. 157) 
K am ionka Eugeniusz. 158) Gadaszewaki 
E ugeniusz. 159) Zaw ojski M arian. 160) 
D rzew ianow ski M arian. 161) Je lińak i K a­
zim ierz. 162) S ierzchala Zygm unt. 163) Je -  
zu it K azim ierz. 164) Paczka Mieczysław. 
16ó) Szram kow ski H enryk . 166) M enda 
B ronisław . 167) S tanisław ski E dw ard . 168)

rzy. 248) Dolecki Zygm unt. 249) Lewczuk 
fewdki Kazim ier*. 251 

Piłabow iez
Zbigniew . 250) Godfi 
Szewczyk Zbigniew . 
253) Lanki M arian.

253)

WKS „LEGIA" WARSZAWA
254) Fory® W acław . 255) śm igielsk i Ma­

rian . 256) Zubczyński Tadeus*. 257) Skrzyp 
czak M irosław . 268) P odstaw k a  Eugeniusz-

Z. Z. PRAC. PRZEMYSŁU 
CUKROWNICZEGO

259) M ilczarek Stefan. 260) B artecłd T a­
deusz. 261) Józefow icz Stefan. 262) Muńko 
Sylw ester. 263) D anarsk i Alfons. 264) 
W ojtań Henryk. 266) G raczyk L ucjan .

Z. S. „GWARDIA" LUBLIN
266) Gazecłd Aleksander. 267) Porwał 

Zygm unt. 268) K ram ek  W iktor.

K. S. „DRUKARZ" POZNAN
269) Płotkowiak Alfons.

K. S. „WARTA" POZNAS
270) W ierklewicz Stefan.

K. S. „PILICA" BIAŁOBRZEGI
271) Sikorski Ryszard.

K. S. „CRACOVIA" KRAKOW
272) M ajsterek Henryk.

Z. S. ^ZRYW" WARSZAWA
273) Baron Wacław.

Z. K. S. „WARSZAWIANKA**
274) Zawadzki Ryszard.

D. K. S. ŁÓDŹ
278) Nowak Tadeusz.

R. K. S. TUR ŁODŻ
276) Kundzi k Ryszard.

Ł  S. Z. M. P. „BRZASK" 
PUSTELNIK

277) Berkowski W iesław.

22 WARSZAWSKA 
DRUŻYNA HARCERZY

278) Niewiadomski Waldemar.

63 WARSZAWSKA 
DRUŻYNA HARCERZY

279) Sikorski R ajm und.

H. K. S. BYDGOSZCZ
280) O siński W.

Z. K. S. „ISKRA" WARSZAWA
281) P e te r le jte r  W acław.

NIESTOWARZYSZENI
282) A ndrzejew ski E dm und. 2S3) Biela- 

jew  M ikołaj. 384) R udziński Tadeusz. 285' 
K aczm arek E dm und. 286) Ja s iń sk i Boh­
dan. 287) Ja s iń sk i Maciej. 288) D ąbrow ­
sk i W enacjusz. 2S9) K w iatkow ski Zdzi­
sław . 290) F o rjaszew sk i K azim ierz. 291) 
M aciejew ski Zbigniew . 292) Szadkows** 
W iesław. 293) C iborow ski Ja n . 294) ś lą ­
zak W iesław. 295) Zima S tefan. 296) Ku- 
bnczewaki Tadeusz. 297) P iecyk  Edward- 
298) Jedrzejew 3ki K azim ierz. 299) Ko»- 
fiazer Zygm unt. 300) S in iarski Józef.

ze nie wiadomo dlaczego dostał na­
grodę na festiw a lu  w eneckim , że je ­
dnak ze w zględu na tem at, ja k i po 
rusza, je s t o w iele lepszy niż: „idio 
tyczne D ziewczęta z  Północy". O- 
czywiście po przeczytaniu podob­
nego a rtyku łu  na  film  idzie się w

Zjazd robotników budowlanych  
opracuje nowy statut związku

W dniach od 24 do 26 bm. obrado­
wać będzie w Warszawie II krajowy 
Walny Zjazd delegatów Zw. Zaw. 
Rob. i Prac. Przem. Budowlanego, Ce­
ramicznego i pokrewnych zawodów w 
Polsce, reprezentujący 280 tys ęcy ro­
botników i pracowników budowlanych, 
kamieniołomów, cegielni, ceramiki, 
kaflami Up.

W okresie od I Zjazdq w lipcu 1945 
r., gdy zlikwidowano przedwojenne 
rozbicie na parę związków zawodo­
wych i utworzono jeden potężny zwią­
zek, osiągnięto poważne sukcesy, co 
pozwoliło włączyć się w olbrzymi pro­
ces odbudowy kraju j dostarczyć pań-
•twu ludowemu potrzebnego fachów- zane z terenem.

ca, należycie wyszkolonego na licZ" 
nych kursach.

Zadaniem obecnego Zjazdu stanĄ
się dokonan-e bilansu d o t y c h c z a s o w e j
dz’a!alności i wypracowanie nowe­
go planu pracy na przyszłość, 
pewnym sensie Zjazd winien mie1- 
znaczenie przełomowe. Projekt nowe­
go statutu wyraźnie podkreśla udzia* 
Związku w marszu do socjalizmu. No­
wy statut, przystosowany do ramowe­
go statutu KCZZ, w ińen p rzy czy ń  
się do usprawnienia pracy organiza­
cyjnej, kładąc duży nac.sk na prace 
oddziałów, które zostają ściśle pow i?"
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ŻYCIE PARTII
Sę b r a n ia

Odprawa 
Eossitetów Dzielnicowych

^  Sóbcrtę dnia 23 bm., o godz. 17, 
Obędzie się w lokalu SK PPS, Mo­
k o to w sk a  24, odprawa K o m ite tó w
Uz-e]n:cowych w  pełnym składzie.

Referaty wygłoszą sekretarze Sto- 
ko^nego Komitetu to w. Feliks Ba- 
Nnowskl i tow. Alfred Drabarek. 
^ ecn cśó  członków Komitetów Dziel 
toowyfch obowiązkowa.

^  Ko m u n i k a t  p k  p p s
WARSZAW A- PRAWOBRZEŻNA

b^ow iatow y K om itet P P S  W arezaw a- 
^’^w ohr-etnS , nin iejszym  zaw iadam ia, te
J, <in;u 22 bm. (p ią tek) o godz. 16, w lo-
K łU krzy ul. Śnieżnej n r  4 odbędzie sit 
jOoetylucyjns posiedzenie K om itetu  PP£

Pooiedieaią P rezydium
"i PPS .

się 
P P S  

R ady  P ow iate-

. Obećhoid członków pod rygorem  par- 
łJ1l ni obowiązkową.

^  DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIU
godz. 16.SO w lokaluK^'nia 22 bm. "tleCelnicy P P S

o gi 
śród i.mieście odbędzie się

odpraw a przew odniczących, se k re ta rzy  i
skarbn ików  K ół R ejonu  1.

D nia 23 bm. o godz. 15, odbędzie się 
odpraw a prelegentów  D zielnicy .jSród- 
m ieście” . Obecność obowiązkową.

!H DZIELNICA SASKA K ĘPA
W  d n ia  22 bm . (p ię tek) o godz. 19 w  

lokalu Dzielnicy P P S , ul. F ra n cu sk a  7, 
odbędzie się „W ieczór” , pośw ięcony p rzy  
Jaźni P o lsko-R adzieckiej. Obecność tow. 
tow. obowiązkowa.

K§ DZIELNICA
W AR8BAW A-W SCHODNIA

K om itet K ole jarzy  P P S  W -w a-W schod­
n ia  podaje  do wiadom ości, te  d n ia  24 
październ ika 1948 r. (niedziela), o godz. 
10, w  eali konferency jnej D zielnicy P P S  
Praga-C r-ntralna, ul. Szwedzka 3'4. o d ­
będzie się zebranie w szystk ich  K ół K ole­
ja rzy  P P S  przynależnych do K om itetu  
P P S  W arszaw a - W schodnia. Obecność

Jak dzielnica Praga - Południe 
wykorzystuje kredyty państiroiue

Konieczna jest retrizja 
personalnego składa Rady

Przebieg ostatniego posiedzenia Dzielnicowej Rady Na­
rodowej Praga — Południe dowiódł raz jeszcze, że w tych 
najważniejszych komórkach samorządu terytorialnego w 
"Warszawie istnieje tylko mala garstka ludzi, którzy pracu­
ją naprawdę. Rada Dzielnicowa Praga — Południe doszła 
do wniosku, że. trzeba dokooptować radnych robotników 
— przodowników pracy. Uważamy, iż słuszniejsze byłoby 
nie dokooptowanie lecz wprowadzenie zmian personalnych 
w składzie Rady Praga — Południe i przy okazji innych 
Rad Dzielnicowych.

W sprawozdaniach Przewodniczące-

zb^t male uświadomieni* społe­
czeństwa o  jej celach ł zadatkach; 
niewykorzystani* nieużytków; nie­
wykorzystanie pracy trtydniówek 
SP; medocerfani* ruchu współza­
wodnictwa pracy w zakładach prze­
mysłowych. Błędy t« były Jednak w 
obradach potraktowane ogólnikow o.

Robotnicy nie wiotką 
że istnieje DRN

w szystk ich  tow arzyszy  w olnych od zajęć „ n  a i i„ t < j.
obow iązkow a pod rygorem  p arty jn y m . J gO Katiy i lekarza pow atowego p®TU-

szóne były dwa główne problemy dlai l  d z i e l n i c a  W o l a
D nia 23 bm. o godz. 18 w  lokalu  K D

P P R  „W ola", ul. D ziałdow ska 6, odbę- 
dzić się w spólne zebran ie  przew odniczą­
cych i prelegentów  K ół z refe ra tem  n a  
tem at „R ew olucja październ ikow a” . 

Obecność tow arzyszy obowiązkowa.

Pf DZIELNICA GROCHÓW
Dnia 22 bm. o godz. 18 w lokalu  Dziel­

nicy P P S  „G rochów ” , p rzy  ul. P q d sk ar- 
b ińśk iej 6, U  p ię tro , odbędzie się zebra- 

■olf * 'n ie ogólne członków Dzielnicy.
R e fe ra t naukow y z dż’ ’ ‘ 

społecznej w ygłosi tow .
R e fe ra t naukow y z dziedziny m edycyny 

dr Grasa.

Turniej szachowy  
o mistrzostwo W arszawp

Chociaż tegoroczny turniej szacho. ława pierwszej rundy (gdyż W arsza- 
/D' o mistrzostwo Warszawy n ie jw a  dysponuje tylko czterema zega- 
jSfnmadzii na starcie wszystkich u -(ram i), przyniosła łatw e .zwycięstwo 
t^W nionych do tego zawodników, z 1 Gryńfeldowi nad Gayerem i Uczcl- 
"' ktrzem P laterem  1 obrońcą ty tu łu ! wie zapracowany punkt Strycharzew  
piśtrza Warszawy, Millerem na cze- 1 sk’>m u z GłodoWsklm. P artia  Ml-
5 — będzie on niewątpliwie in tere- (chalak-—Szulce, po szeregu obustron 
J^iżcą imprezą, w łaściwie pierwszym nych omyłek, zakończyła się na re- 
tokwdziwym m istrzostwem W arsza- 1
^  po wojnie.

W kolejności notowania grają: mi­
rz o w ie  Borowski i Gawlikowski,
St:bychirzcwski, m istrz Grynfeld,

łtotański, P.ysak, Granowski, Mi-
^a lak , Szulce, Krulisch, 
*60

mis.
Najlżejsze zadanie m iał Gawli­

kowski, w ygryw ając w alkow erem  z 
Krzepiszem.

Rozgrywki odbywają Się codzien­
nie od godz. 16,30 w  YMCA. Druga 

opolski, Gayer, Głodowała, K rze- połowa turnieju  będzie prawdopo-
*> sz i Bobrzański. i dobnie rozegrana w  sali Towarzy-

Jwozegrańa wczoraj w YMCA po-1 siw a Przyjaźni Polsko-R adzieckiej.

Miejski Ośrodek Informacji 
otwarty będzie w czerw cu 1949 r.

MlPKB wznosi na narożniku al. 
-korskij.go i  Nowego Światu, na 

J'Prost gmacdiu BGK budynek, w 
tórym v/ przysz-łości saajdasie po­

mieszczę?..* Ośrodek Inform acji Za 
tj%du Miejskiego, a także część a- 

i b iur Zarządu Miafetav Prące 
^-Poczęto 15 czerwca. Przew ldyw a- 

się, ie  budynek zóctanle floątróAśfe
. sny do stanu surowego w połowie 
. ffl. N .ertety ze wzglądu na ciasmo- 
^  terenu i posiadający wodę zaskór 
m g ru n t roboty uległy zaham owa­
ną.
. chwili obecnej nrury Ośrodka 

^nrmaoJi *ą Już wyciągnięte na

wysokość pierwszego piętra. We­
dług obliczeń prace budowlane bę­
dą zakończone na 15 grudnia. Bu­
dynek posiada dwie duże sala — od
czytową i kaw iarnianą. W sa lio d -

dztelnicy:
1. Kontrolowanie inwestycji prze­

prowadzanych obecnie i  kredytów 
Rady Państwa (Praga — Południe 
otrzymała 59 milionów zł). 2). Fatal­
ny stan sanitarny dzelnicy spowo­
dowany brak em kanalizacji. Stan 
ten jest dla Dzielnicy zagadnieniem 
o  pierwszorzędnym znaczeniu. Spra­
wa jest o tyle pilna, że cuchnącymi 
rozlewiskami otoczone są także szko­
ły ' ogródki jordanowskie.
Dlatego 59 milonów zł przeznaczo­

no przede wszystkim na budową ka­
nalizacji. Roboty przeprowadzane są 
obecn e na ul. Kordeckiego i Igańak'ej. 
Poza tym wiele ulic otrzymuje twardą 
nawierzchnię, niweluje * ę  teren, in­
staluje oświetlenie.

Tylko dwóch robotników!
Przewodniczący DRN tow. Brzeziń­

ski podkreślił w swym przemówieniu,

że wykazu robót, przeprowadzanych w 
dzielnicy w ramach kredytów, przytaa-

Właśriwą krytykę działalności Rady 
przeprow adzi członek jej prezydium 
tow. Sawicki, który podkreślił przede 
wszystkim brak kontaktów z robotni­
kami, chociaż dzielńca Praga — Po­
łudnie ma największą w Warszawie

ćy ma być bodźcem do przeprowa­
dzenia samokrytyki przez prezydium i  
komisje na następnym posiedzeniu 
DRN.

Całość obrad nasuwa nieodparci* 
wniosek, że DRN Praga Południ* 
(jak zresztą i inne Rady Dz: elttkow* 
w stolicy) nie potrafi przeprowadzić 
zdecydowanych posunięć, które m it  
tułyby system pracy, przeprowadziły 
radykalną rewizję jej składu perso- 
ralne§o,» wreszcie przystosowały 
prace Rady do spełnienia zadań, ja­
kie nakłada na nią nowy etap waUd 
o socjalizm w Polsce, (pa)

nych przez Radę Państwa, nie przy- jj0£{ zakładów przemysłowych,
słały dwa przedsybiorstwa tmejskie, _  Robotpi _  stwierdz'! tow. S»-
których d u a ln o ść  najbardziej dz;el- ^  w ó]< nłe
mcę obchodzi: Wodociągi i Kanaliza- is(n| ^  na ,cfc terenie Dzltlnicowa 
cja j Zakład Administracji Nierucho- Rada NarOd0wa. 
mości. Taki stan rzeczy utrudnia kon- , T ,
troi? wykonywania tych robót. ! , Zdarzało się także, rż Komsja Loka-

Przewodniczący Rady podał do win- sk'Jtkiem ^mahstycznego
domości jej skład socjalny^ w Radzie traktowania sporów^wyrzucała z mie- 
zaśłada tylko dwóch robotników (!) Slkań robotoikow. Przy przeprowadza- 
poza tym dwóch kupców, dwóch r z e - . ^  remontów p r«z  ZAN, Rada me

właścicieli warsztatów wnikała w to, kto mieszka w domach
remontowanych i dlatego były wypad­
ło remontowania domów larreeszka-

T E A »R  PO LSK I (K arasia  O l
„Fantazy” 
„Cyd” ; a- 13 „Pan Jo-
16 „Cyd"! *• K  -R*a

ńiieślników — 
i czterdziestu kilku pracowników umy­
słowych. Tylko 50 procent radnych 
pracuje w komisjach, a aktywny udział 
w innych pracach bierze znikoma ich 
część.

Plenarne posiedzenie nie umiało nie­
stety wyciągnąć właściwych wniosków 
z t a k i e g o  składu socjalnego Ra­
dy i t a k i e j  pracy jej członków.

Przewodniczący podkreślił następnie 
braki w działalności Dzielnicowej Ra­
dy Narodowej:

łych przez kapitalistów i spekulantów.
Komisja Kultury i Oświaty przez 

zbyt fragmentaryczny kontakt * tere­
nem nie spostrzegła w porę, że np. w 
przedszkolu przy ul. Podskarbińskdj

P ię te k  — g. 19
Sobota — g .'1 6  

w iaisk i” .
Niedżieia — g.

Jo w ia lsk i” .
X r. AU ii ROZMAITOŚCI (M arszałkow ska 

iS): godz. 13 „Szelm ostw a Scapina” .
TEA TR  „PLACOHJKA” (ul. K rólew ską 

13): godz. 19 „K rw aw e gody” .
T EA TR  M A LI (M arszałkow ska 81)1 

godz. 19 „P odróż  pan a  P e rrich o n ” .
T EA TR  „C O M ią tu iA ” iw . śzw odaka t ) l  

godz. 19 „ P o w ró t” .
TEA TR POW SZECHNE (u l. Z am ojsk i*  

g o ) : g. 19 „Faryzeusze  1 g rzeszn ik” ,
TEA TR  K LA sIC ZN Y  (M okotowska 13)| 

godz. 19 „S ean s” . W  niedzielę o 15,39.
T EA TR  NOWY lu l. P uław sko 39): 

godz. I I  „Porw anie S ab inek” . W  n ie ­
dziel* o 15. W  koficowyok próbach. „Dom  
o tw a rty "  B aiuckiego.

TEA T R  D ZIEC I WARSZAWY (MCa 
YMCA): „B udow ali m o st”  od 23 bm.

i i , , A TEA TR „M BOHELER W ARSZAW SKI”jest tylko 10 p ro cen t dz  ecj rebo tn  k ó w . ^2ygjUUQtow aka S): rew ia  p t. „K onferen- 
a re sz ta  —  t© dzieci bogatych  k u p - c ja  ONZ” , poaz. 1 7 .1 5  1 19 .15. w  niedziel*

ców,
Mówca zastrzega, że wygłoszona 

przez niego krytyka działalności Ra-

Zarządzenie pozostało na papierze 
a kierorocy hałasują doinoli

Prz^ olsazfł osłrzegamj|j 
jezdnia to nie tor in^ścigoujj|!

W ydano onogilaj narządzenie, zabraniające używania prneg kie­
rowców pójazdfiw mscliatilćsaiych Sygnałów dźwiękowych w Al. S ta­
lina na odcinku od ul. P iusa do PI. Trzech Krzyży. Jesteśm y Kkl©’i-  
n l przypuszczać, ża Earządzenłe to wydano tytułem  próby. Sprawdsiii- 
śmy wczoraj na miejscu, jak  się donoweso zarządzenia ustosunkowafl 
kierowcy. Wynik naszych obserwacji jest zupełnie negatywny.

Na Pl. 3 Krzyży nie ma ddtych-

Jego koledzy 1 Chaussona n r  271 
i trolleybusów n r 8 i 27 też niedo­
widzą. A może nie Chcą widzieć! A 
może w  ogóle n !c m* w ędzą O Za­
rządzeniu? Coś tu  jest nie w  porząd­
ku! (ad)

15. 17.15 1 19.15.
T EA TR  LA LEK  „N IE B IE S K IE  MIGBA 

LY”  (M arszałkow ska 69): w próbach
„K opciuszek" i „B a jk a  e  ry b a k u  1 ryb**” 
A. F u s ż k ln k w  u u jb . J .  Tuw im a.

T EA T R  G t  LU Y EB (K rólew ska W  i V  
ju-óbach „K ortłart#” .

CYRK pad  d y r , D ln-D ona (P b  S ta ry n - 
kiewifcia). Oodiienuis o gedł 19.98. W mi* 
dziel* •  godz. 16 1 19.68.

MUZEUM NARODOW a
W ystaw a K siążki R adzieckiej I prdcaz 

mc ars.w a  rosyjskiego. Zbiory stale: ma- 
U.r»two polskie, obca 1 sz tukaa gotycka, 

goaz. 10—

czytowej wyświetlane będą filmy z

A ksiesaia Związku Uczestników
dziejów odbudowy Warszawy. Na W slk i ZfcrOjCCj 0 N iep o d leg ło ść  
parterze, budynku znajdą pornie&z-,
‘bŻerlie' ^A^^biletoWB.; jKtót^fch "mb''

-w, (jamach miesiąca j^ym ’any Itń l 
turalnej między PóRką a Związkiem 

żna bodzie nabyć bilety dd Wsźyst- jlladzleckim, Oddalał P raski Zw. U- 
kich teatrów  stołecznych. Koszt bu- ; czestnlków Walki Zbrojnej o Niepo- 
dowy, który wyniesie 70 milionów jdległość 1 Demokracją, organizuje w 
zł. pokrywa Naczelna Rada O d b u -! najbliższą niedzielę o godz. 11 w sali 
dowy Warszawy. Ośrodek będzie u- Wedla na Pradze poranek, na który
ruchomiony w 
roku, (S t)

czerwcu przyszłego

W yścigi konne na Służew cu
Z a p i s y  d s  s o b o t ę  23 października

G o n i t w a  1. — 60.000 zł d la  3 1.
V? i ki. a r a b i iu c h ,  d y s t  2-100 m tr. 

n , M irn o n ita , B u s s o r a h  e l
yłfi, fcalwa. 

j G O NIT vVA 2. 70.000 zł dla 4 1.
og . 1 k i ,  a r a b s k ic h ,  d y s t .  2400•htf.jj.--- 1' urda, ć/zolis, G oplana, E nor- 

D anaszm a,
v G o n i t w a  3. — 150.000 zł d la  21.
Q.hf, dyst. 1200 m tr. N arol, Orli, 

pańcia , N yssa, B onne Amie. 
n g o n i t w a  4. — ioo.ouo zł nagro - 
t;,, sP izedażna d la 3 1. i s tł koni, 

, f t .  2200 a u r .  Rybi ile  d ‘O r oc. 
zl, I ra k  I I  oc. 60.000 zł, Is th -  

V,Us oc. 60.000 zl, K oron iarz oc. 
^ Oziris oc. 60.000 zł, Wi-

oc. 60.000 zł, R arissinaa oc.
^■°00 z ł.
r ^ N IT W A  5. — 200.000 zł, prze- 
t*1.v°dy d la  4 1. i st koni, dyst. 4200 
tj,*” A sta, Ganey, Daccla, Sunlix, 

7WP, Dii na. Proza. Sobiepan II.r,-;*', D una, Proza, Sobiepan 
ęJG N lTW A  6. _  80.000 Zł, handl- 

** dla 3 L 1 s t. koni dystans 3000

m. Ganfcned 64 kg, CleVerhof 56 kg,
C arnerp  59 kg, C haldea 54 kg, F ilm  
49 kg, Liwiec 61 i pół kg, 'Wicher 
IV 62 i pół kg, C heronea 59 kg.

GONINWA 7. — 200.000 zł d ia  21. 
koni, dyst. 1200 m tr. Azalia, Szcze­
cin, Sanok, L iliana, Kutno, Iran , 
Ilom el.

GONITWA 8. — 150.000 zł d la  2 1. 
koni, dystans 1200 m. N arol, Piła, 
Bochnia, N yssa, N iroll, G irlanda.

GONITWA 9. — S0.CG0 zł d la  3 1. 
koni,dyst. 2000 m tr. Film , L isander, 
Ł ańcut, Pika.

N A S Z E  T Y P Y
1) W atvrzyn, Salim.
Z) Ozolis, Furda.
S) Oril, N yssa . 
li) Is th m u s, Irak.
5) L um p, A sta .
6) Liwiec, Carnero, G-mlmed.
7) Szczecin, I lom el, Kutno.
8) Nyssa, Girlanda.
9) Łańcut —  Lisander.

złożą się: prelekcja na tem at soju­
szu i przyjaźni za Związk em  R a­
dzieckim oraz wyświetlenie filmu 
radzieckiego. Dla członków Związku, 
podopiecznych i wprowadzonych go­
ści — w stęp bezpłatny.

W ręczenie sztandarów  
sześciu  brygadom SP

24 bm. o godŁ 10.30 odbędzie Się 
uroczyste wręczenia sztandaru sze­
ściu brygadom  Służby Polsce, za­
trudnionym  przy odbudowie W ar­
szawy oraz warszawskiej brygadzie 
SP ,nr 24, k tóra pracuje przy odbu­
dowie kopalni miedzi na Dolnym 
Śląsku.

czas(!?) tablicy, zabraniającej używać 
klaksonów. Na roku ul. Piusa i Al. 
S talina stoi tablica z przekreśloną 
trąbką. Takie same znaki są umie­
szczone przy ul. M atejki i ul. Wil-

■ .. • JS** ■ ■-czej.
Sto 'm y przed gmachem Min. Od­

budowy w Al. Stalina. Dziesiątki sa­
mochodów przelatują w obie strony jjjy 
z o wiele za dużą szybkością. Szofe­
rzy często urządzają wyścigi. Jeden 
stara *ię przegonić drugiego, trąbiąc 
przy tym  z całej siły. W ciągu 10 mi­
nut naliczyliśmy 25 samochodów, 
któr# używały sygnałów dźwięko­
wy chi

M ilicjant n r  368 stojący na poste­
runku  na skrzyżowaniu Al. Stalina

( )
SOBOTA, 23 PA ŹD ZIER N IK A  

Warszawa 1
5,15 Streszęz. w ia4. por. 6.20 Konc. p 

ĄU, św ia ta  P ra cy . 8,10 D i. por. 6 25 M 
por. *7,00 W ;ad. © a .'p o r . SI

or. 
Oł 

8,S0

ilu ieu ia  o tw arte  codziennie w  po  
L5, w  sobotę, niedzićl* i św it ta  w  goi*. 
10 — 19, W  poniedziałek  M uzeum  zam ­
knięta.

W IECZÓR POETYCKI 
W  ram aeh M iesiąca P o A ęb len la  P rz y ­

jaźni P o lsko-R adzieckiej C en tra lny  K lu b  
Tow. P rzy jaźn i P o h k o -Itid z leck ie j o rga­
n izu je  22 bm. o godz. 19-ej w  sa il kon- 
certew ej p n y  ul. W yzw olenia 1-5 w ie- 
czflr poctyekł, pośw ięcony utw orom  M ic­
kiew icza i P uszk ina  w  literack im  o p ra ­
cow aniu J . R om anow skiego. U tw ory 
poetów  recytow ać beda: a r ty śc i T ea tru  
P o lskiego K . Luhiefiska, Ł  M alycicz, S . 
B utkiew icz, K . W ołłejko, J .  S trachocki 1 
S t. E iś.ifiski. B ilety  w O ddziale Eto!. Tew. 
P rzy jaźn i P o lsko-R adzieckiej (Al. E tA l- 
n a  12) w Oddziale W ojew ódzkim  (T a r­
gowa 83) i w k się g arn i „W npbłprara” 
(M arszałkow ska 92).

PR A PR EM IE R A  
„K O B IETY  W E MGLE”

24 bfn: T e a tr  K la ry tzn y  daje  set&e i o- 
z|k(nf*- p rxsds.a» -;en ia i'Fom ćaii ,A coa»” .

6,ld  Dz. por. 6.25 
dz. por. S 00 Muz.

„U liczka K la sz to rn a " , 8,55 Mą*, jpor..

i l  I t ? W
N w orośca” . 1AO0 Da

Związek. Miodzie- b | ć z i e E  J P a c h o w a  r o l e ^ S k 5
P o.sk :e j ? .16,4.0 „ P rz y  aoboc;* po r o - l _  m ę ła  Anny . ch iru rg a  z prow incjonai- 

io i t  a ^ i , ne P  m iasteczka, g ra  A. źialłczyftski. Ob- 
18,45 Au<l. Sada  pozostałych ró l: D. W odvhska, M.

Q.leinifewski( b. Siymkowski, K. Wiśniew

tie J?"  16,4.5 „ P rz y  sobocie po r o - | _  m ęża A nnv ch iru rg a  
,  Ł ek ' J* N zy k a  to W ek ieg o , L eeo  m ia.,tec :ka . r r a  A. 

18 16 „W  ry tm ie  tanecznym  . 18,45 Aud. 1 
św ietllcow A  19,00 W ieczór Mickiewiczów 
akl. 19,80 S chubert — K w arte t. 20,00 Da. 
wieCŁ 90,45 Mówi W yataw a Ziem O dzy­
skanych. 20,50 ,,W ykonanie 3-go p lan u  
p ięcioletniego 5M5RR". 21,00 Konc. 21.45 j 
„D erzu-U zała” . 23,00 O*lat. w iad. 23,10 
Muz. tan .

akl.

W arszaw a n

W niedzielę rusza 
trelieybus Nr 5 2

24 bm. bm. uruchomiona zostanie 
klinia trolleybusowa Nr 52. Wo- 

^nli przeb-e^ać będą od ul. La
.\e] ul M y śliw ie c k ą

Stare m aloiuidło ścienne

p.^dezas
odkryto in zamurotnanej U7nęce

robót konserwatorskich,
S; '^^dionych w domu Nr 8 na rynku 
(^,‘e£o Miasta dokonano ciekawego 
*ostrycia- W jednej z izb te~o domu 

odsłonięta wnęka. Robotnicy 
wnękę odkryLi tam bardzo 

tachowane malowidło ścienne 
X v ^ ^ c *  prawdopodobnie i  końca 
Pj ^J-eku. Malowidło przedstawia gru
i-^ -^ ^^ ących  jeźd źcó w . N a razie od  
ł > »  syod

°hrazU
gruzu zaiedw le trag- 
Nazwiska malarza n-e

zdołano ustalić, jednak jak »twierdza-

ul M y śliw ie c k ą , Piusa 
XI, Koszykową do n |. Zaw-szy kolo 
D w oi^G jów nego. C jazd pierwszego 
wozu 1 Ł \a z ie n k o w s^ ie j o godz. 5,25, 
z Pl.. '>zy o godz. 6,47. Odjazd 
ostatniego , ’bzu z Laz enkowskiej o g. 
22,52, z Pl. Zawiszy o 23,10. Trolley- 
btisy na tej Unii kursować będą oo 
7 minut.

Mówi W yftmwa Ziem O dzyskanych. 20.50 
. 31,05Pieśn i. 91,05 „A rcydzieła muz. dziecięcego 

św ia ta” . 21,30 F elie t. 21,45 Mu*, fran c u ­
ska. 22.35 „Koinpoa. ty g o d n ia" .

17,15 P ieśn i kom pozytorów  radzieckich.
18,00 Dż. popol-ądn. 18d!0 'Wiad.' sportowe.

i  -s,-n 18,90 T ransm , ze św ie tlicy  W arszaw skiej.1 ul. Piusa w is O nowym przepisie.  ̂19 w) K w adrans lekkiej m us. 19,IS M uzyka 
. . .  . .  . . .  ;rozryw k . 19,25 „S tara  1 now e” . 19,45 Lek-

—  N e mogę Sam dać sob.e rady j Ki« u tw ory  skrzypc. 30 00 Ds. w ierz. 20,45
mówi nam. — Szoferzy nie zważają 
na przepis 1 trąbią jak  zwykle. Trze­
ba k ilku ukarać, to  się odudzą.

Za chwilę przychodzi drugi m ili­
cjant. Na naszą in terw encję zatrzy­
m uje samochód n r  H-78751, który 
trąb ił tuż przy tablicy. Szofer tłu ­
maczy się, że nie zauważył znaku...

Wsiadamy do autobusu „ 0 “ n r  bo- jral wzwyż. Ofsrty: 
czny 254, jadącego w  strony Placu

C— "«WU  ■■ » 'W . . .    ,11 Mi"̂ .

Ea a ]

OiSŁtSZEfilA DROB.tE
CENTRALA B iu rs  „O rb is”  poszukuj* lo­
k alu  na  m agazyn, pow ierzchnia od 2S0 

B rack* 16, pokój 15.
2096

Trzech Krzyży. Trzeba 
trelieybus. szofer naciska klakson. 
On również nie widzi tablicy!?

,™  n „A WHIBIONO leg itym acj*  P P H  N r 668-199 wyminąć P elag ia  M asłow ska 8143

Sprzedaż denaturatu 
bez ograniczeń

„A TLA N TIC”  (Chm ielna 38): „N arze­
czona z T urkm en ii” , Pocz. rean sć w : 13, 
15, 17 1 21. D la Zw. Zaw. o 19.

„AKTUALNOŚCI” (w A nie S y ren a): 
od dnia 23.7. zawieszone do odwołania.

„AKTUALNOŚCI” (w Klnie S ty low y): 
ty lko  jeden seans o godz. 11. Nowy pro­
g ram  ak tualności n r  46.

„PA LLA D IU M ” (Zlot* 7-9): „Iw an
G roźńy” . Pocz. g. 18, 15, 19, 21. Zw. Zaw. 
» 17, an i*  24 om. o g. U , 18 i 17.

„PO L O N IA ” (M arszałkow ska 56): 
„Poje! ” . Pocz. godz. 13, 15, 19, 21. 
Zw. Zaw. 17. ! J ' SB

„ S k a J ’.- .. (Inżyn ierska  2 ): „Iw an
Groźny . P ocł gon, 12.30, 14.30, 16.80.
IW, 30. Zw. Zaw. o 18,30.

„STYLOW Y” (M arszałkow ska 112): 
..P rzeczucie” (produk. czeska). Poć*, g. 
13. 15, 17, 21. Zw. Zaw. o 19.

„TECKA”  (SUzina 4 ): , N auczycie’ka
w ie jsk a” . Pocz, * eans .: 15.30 j  20,30. Dl* 
Zw. Zaw. l i .

Uchylone zostały ostatnio wszelkie 
ograrf czenia przy sprzedaży denatu­
ra tu  kupcom detalistom  dla potrzeb 
handlowych, pod w arunkiem  prze­
strzegania przez nich obowiązują­
cych cen, tj, 100 zł za Jeden litr  i 
55 zł za pół litra.

ją fachowcy, obraz t«n przedstawia 
Wielką wartość artystyczną.

Jest rzeczą ciekawą, że na sporzą­
dzonych przed wojną planach pomia­
rowych kamieniczki, nie ma ani śladu 
wnęki. Musiała ona być więc zamu­
rowana bardzo dawno. Ponieważ ścia­
na kamienicy jest mocno nadwyrężona, i 
zachodzą duże trudności w związku z j 
zabezpieczeniem obrazu. Projektuje się 
zdjęcie tynku razem z malowidłem.

Kol. W itold BLASZCZAK

r,

Przetarg nieograniczony
yrekcja Okręgowa Kolej Państwowych, Oddzał 1 Drogowy w \Far-

Działaez Rewolucyjnego Ruchu Młodzieżowego 
Kierownik organizacyjny Zarządu Gminnego ZMP w Konstancinie

k. Warszawy
zginął w dniu 17 października 1948 r. s rąk skrytobójczych 
band w censie pełnienia obowiązków organizacyjnych.
Związek Młodzieży Polskiej traci w Zmarłym aktywnego dzia­

łacza szerzącego idee socjalistyczne.
ZWIĄZEK MŁODZIEŻY POLSKIEJ 

ZARZĄD WOJEWÓDZKI — WARSZAWA
.•u.* - „ _

• ul. Chmieina 73 ogłasza przetarg nieograniczony na dzień 2.XI.1943
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Odkrycia uczonych radzieckich
wzbogacajq nasza wiedzę o przeszłości

Nad jejz;oT«n Ilmen leży prastare 
m.asto Nowogród Wielki. Jego hi­
storią, losami oraz licznymi i cen­
nymi zabytkami interesowały się 
całe zastępy uczonych. Jednak od­
tworzenie historii tego miasta na 
podstawie wykopalisk, znalezionych 
tuż pod powierzchnią Ziemi i  nie 
przedstawiających wielkiej warto­
ści — było trudne. A dalszych prae 
archeologicznych nie prowadzono, 
gdyż uczeni za czasów carskich nie 
dysponowali dostatecznymi środka­
mi dla przeprowadzenia badań na 
szeroką skalę. Dopiero w  r. 1932 u- 
czeim radzieccy przystąpi/li do regu­
larnych poszukjwań. Dzięki ich pra­
cy cenne zabytki pochodzące ze sło 
więńsfciego grodziszcza wydobyto

mu-spod ziemi i  przeniesiono do 
zeów Moskiwy i Nowogrodu.

Starożytny Nowogród otoczony 
był potężnym kamiennym murem. 
Wysokość jego wynosiła ponad 3 
m , a grubość 4,8 m. Ważność tych 
kamiennych fortyfiikacyj, rzucają­
cych ciekawe światło na historię 
forta licyj rosyjskich jest wiefflka 
gdyż w  tej epoce w  Europie nie zma 
no broni palnej i  w iele twierdz mda 
ło ściany obronne z drzewa. Mury 
te, które zresztą z czasem zostały 
przebudowywane miały killca bram 
wjazdowych o szerokości 4 metrów. 
W toku dalszych poszukiwań odna­
leziono dość dobrze zakonserwowa­
ne nawierzchnie ulic. budowane z 
drewnianych balów oraz *zczątki wo

dociągu. Świadczy to o wysokiej — 
jak  na owe czasy — kulturze m ia­
sta. Pochodzenie naw ierzchni jak  i 
wodociągu ustalili uczeni na prze­
łom 11 i  12 wieku. *

Przez długie la ta  utrzym ywało się 
mniemanie, że Nowogród W ielki był 
przede wszystkim w ielkim  centrum  
handlowym na północy starodawnej 
R usi N iewątpliwie ludność Nowo­
grodu trudn iła  się handlem, a m ia­
sto nieustannie gościło kupców z o- 
dległych krajów , przyjeżdżających 
tu  po zakupy drogocennych fu ter z 
rzadkich zwierząt. Lecz dopiero 
współczesna nauka radziecka dzięki 
ścisłym badaniom  odkryła i  ukaza­
ła  inne oblicze Nowogrodu. Oto mia 
sto było przede wszystkim centrum

Zwalczałem faszyzm we Włoszech
(Specjalny wywiad „Robotnika" * włoskim reżyserem tow. Aldo Yergano)

— Przed pierwszą wojną światową 
— mówi Vergano — byłem architek­
tem. Jednak bezpośrednio pq wojnie 
nad ojczyzną moją zawisła groźba fa­
szyzmu. Zrozumiałem, że w swym fa­
chu nie będą mógł przeciwstawić się 
narastającej fali reakcji Przeszedłem 
więc do dziennikarstwa. W pism’e 
„Głos republikańska*4 zacząłem ostrze­
gać przed groźbą narodzin faszyzmu, 
pismo wtedy rozchodziło się dobrze, 
miałem wielu serdecznych towarzyszy 
i przyjaciół.

— Czy istniały trudności ze strony 
rządu?

— Faszyzm, rozpanoszył się we Wło­
szech praktycznie w roku 19?7. W tym 
roku zostałem wraz z wielu towarzy­
szami po raz pierwszy aresztowany. 
Przebywałem w więzieniu mrfiej wię­
cej rok. Po wyjściu i  więzienia byłem 
napiętnowany j o żadnej pracy nie by­
ło mowy. Sprzedawałem kartki pocz­
towe z widokami.

— Jak więc zaczęła się wasza karie­
ra firnowa?

— W tym czasie spotkałem reżyse­
ra Blasetti, który znając ino je prace 
publicystyczne zaproponował mi napi­
sanie scenariusza filmowego. Zrobiłem 
to i nawet objąłem kierownictwo pro­
dukcji filmu „Sole** (,,Slońce“). Był to 
ostatni wyprodukowany we Włoszech 
film niemy i cieszy mnie, że w świe­
żo wydanej hstorii filmu Charensoła

Mąkoea Wł. — Warszawa. Wasz
artykuł na temat maczania bitwy 
pod Lenino nadesłaliście zbyt późno 
„Robotnik* poświęcił sporo miejsca 
na wspomnienia o tej bitwie i  o jej 
wielkim znaczeniu dla dalszych lo­
sów Polski.

Zawada Marian. Ostrów Wlkp. 
Wiersze słabe. Nie skorzystamy.

Mar'-a Łobodzińska — Warszawa. 
Nie zamieścimy.

Stefan Bronikowski — Warszawa, 
Służew. Uchwała Sejmu z dn. 30.1.48 
Dz. Ustaw Nr 10 poz. 74 mówi o obo­
wiązku przymusowego oszczędzania. 
Gdybyście ifie pracował*, moglibyście . 
podjąć Wszystkie swoj* oszczędności,! 
ponieważ jesteście jednak zatrudnieni,, 
obowiązuje Was oszczędzanie bez 
względu na ukończenie 65 lat. I

Do W arszaw y przybył znakom i­
ty  reżyser w łoski tow arzysz  
A ld o  Vergano, tw órca wspa­
niałego film u  „Słońce zaśw ieci 
je szcze". F ilm  ten jeszcze  w 
bieżącym  sezonie u jrzym y na 

naszych  ekranach. 
R eżyser  Vergano m a zam iar  
realizow ać w Polsce pełnom e­
trażow y film . K orzysta jąc  Z 
te j okazji dow iadujem y się wie­
lu in teresujących szczegółów  z 
życia  i tw órczości jednego Z 
czo łow ych  film ow ców  włos­

kich.

jest on wymieniony jako dzieło postę­
powe, ciekawe tematycznie i  formal­
nie.

— Czy mogliście umieścić swe na­
zwisko na filmie?

— Za pierwszym razem tak, ale na­
stępnie nie dano mi tego robić, gdyż 
w sferach robotniczych cieszyłem *!ę 
popularnością. Między rokiem 1928 — 
1940 napisałem około 40 scenariuszy 
filmowych do filmów dokumentalnych 
i pełnometrażowych. Jeden z tych fil­
mów był satyrą na Dom Sabaudzki — 
królewską rodzinę włoską. Mówił on
0 naszym bohaterze narodowym Pietro 
Mica (1703) i wykazywał niezbicie, że 
linia sabaudzka zdradza kraj.

— Czy uszło Wam to na sucho?
— Miałem wiele trudności i  film 

wszedł na ekrany z rozmaitymi „zła­
godzeniami**. Podczas wojny' zrealiźcś 
walem film p t ,,C» * gór", w którym 
obok kilku artystów występują w wię­
kszości górale z wlosko-francustoego
1 włosko-szwajcarsktogo pogranicza. 
Następnie przyjechałem do Rzymu, 
gdzie wraz z innymi towarzyszami by­
łem w ruchu oporu. Grupa nasza doko­
nała zamachu, w którym zginęło 32 
Niemców. W odwecie aresztowano 200 
ludzi, między innymi i mnie. Gdy na 
skutek ran umierali dalsi Niemcy, za 
każdego z nich rozstrzeliwano dwóch 
zakładników. Z więzienia tego udało 
mi się uciec dzięki komisarzowi poli­
cji, który był po naszej stroni* i  peł­
nił służbę z ramienia organizacji.

*— Jakie nadzieje wiązał pan z za­
kończeniem  wojny?

— Zaraz po uwolnieniu Rzymu 
przez aliantów zostałem wybrany se­
kretarzem Związku Zawodowego Pra­
cowników Filmowych. Gdy udało nam 
się postawić Związek na nogi prze­
szedłem do czynnej pracy filmowej, re­
alizując dżęlci pomocy Związku By­
łych Partyzantów film: .Słońce zaświe­

ci jaszcze'*. Po namyśle doszedłem do 
wniosku, że nie powinienem przedsta­
wiać samych partyzantów lecz raczej 
pokazać dialektycznie przebieg wyda­
rzeń, które doprowadziły do powsta­
nia ruchu oporu. Film był skierowa­
ny przeciwko włoskiemu drobnomie­
szczaństwu * burżuazji. Obie te klasy 
społeczne szły chętnie na lep faszyzmu 
i współpracy i  hitlerowcami.

— Jak przyjęto film we Włoszech?
— Wtedy jeszcze dobrze. Dzisiaj 

nie mógłbym nawet spróbować zrobć 
filmu o tendencjach postępowych. Nie 
tylko n'e znalazłbym na to kredytów, 
ale gotowy film nie wszedłby na ekran 
żadnego kina. Na wszystkim Amery­
kan o położyli swe ręce.

— Nie trudno się jednak domyślić, 
i«  jako reżyser dążycie, towarzyszu 
do pracy w swym zawodzie.

— To mnie właśnie skłoniło do 
przyjęcia propozycji ze strony „Filmu 
Polskiego". Cieszy mn;e, że znalazłem 
si? w wolnym kraju, w którym artysta 
może się swobodnie wypow edzieć ' 
wykazać wartość treści w sztuce.

— Jaki film będziecie real-zować?
— Dokładnie jeszcze nie wiem. Jadę 

do Łodzi, gdzie chcę s ’ę zapoznać z 
konspektem scenariusza, który chcę 
opracować.

Ze swej strony życzymy tow. Aldo 
Vergano jak najlepszych warunków 
pracy j sukcesu w naszym kraju.

Wywiad p rzep row. L. B.

wszelkiego rodzaju rzemiosła, ku l­
tu ry  j artyzmu. Nowe odkrycia w  ca­
łej pełni potwierdziły śm iałą hipo­
tezę archeologów radzieckich. Na
podstawie tysięcy przedmiotów, ja­
kie odkopano w  ostatnich latach 
można zupełni© dokładnie odtwo­
rzyć sobie charak ter zarówno m ia­
sta jak  i pracy jego mieszkańców.

Znaleziono np. stocznię * w ielką 
ilością przedmiotów służących do bu 
dowy łodzi i pomniejszych okrętów, 
a wśród nich bezcenną — pod wzglę 
dem zabytkowym — podwodną igli­
cę z  dzioba statku, wyrobioną z  je­
dnolitego kaw ałka drzewa, z otwo­
ram i uczynionymi św idrem  w  celu 
przepuszczeni a przez nie bolców.

Pięknym  zabytkiem  jest w spania­
ła  czasza drew niana, niestety rzę-

Za pokwitowaniem

ściowo uszkodzona, pochodząca z 
10 wieku. Zewnętrzna ściana czaszy 
ozdobiona jest delikatną, plecioną 
rzeźbą, przedstaw iającą starosło­
w iański ornam ent. Inną czaszę zdo­
bi ornam ent m alowany srebrem . 
Artysta, k tóry  go wykonał m usiał 
być n ie  lada mistrzem , biegle w ła­
dającym pędzlem.

Na w ielu wykopaliskach zacho­
w ały się napisy. Są to przeważnie 
im iona i nazwiska właścicieli zna­
lezionych przedmiotów. C haraktery­
styczne jest, że w  podpisy zaopałrzo 
ne są nie tylko rzeczy przedstaw ia­
jące jakąś w artość artystyczną, lecz 
i najprostsze przedm ioty codzienne­
go użytku. A więc np. na beczce z 
12 w ieku w yryte jest Imię jej w ła ­
ściciela, a  na drew nianym  kopycie 
damskiego pantofla, pochodzącego z 
tegoż okresu, szewc w y d ą ł imię 
klientki. Wszystko to świadczy o u - 
miejęfności czytania i pisania daw­
nych mieszkańców Nowogrodu.

Wykopaliska w  Nowogrodzie W iel­
kim dały  oigromny i ciekawy m ate­
riał, k tóry  uczeni obecnie opraco­
wują. Archeologia, dzięki wysiłkom 
przede wszystkim uczonych radziec­
kich sta je się nauką, k tóra sam oist­
nie rozstrzyga w iele zagadnień h i­
storycznych. A prace archeologicz­
ne, prowadzone w  w ielu miejsco­
wościach ZSRR świadczą o tym, że 
naród radziecki mimo ogromnego 
w ysiłku skoncentrowanego na odbu 
dowie zniszczonej gospodarki, przo­
duje nadal całem u św iatu we wszy­
stkich dziedzinach życia, osiągnię­
ciami swych naukowców.

D o w ydawania kw itów  w w ięk­
szości sklepów , zdąży liśm y się ju ż  
przyzw ycza ić . W ypełnianie tych  
kw itów  trw a w praw dzie długo, kli- 

[ jenci się niecierpliw ią i narzekają, 
ale w rezultacie dla w szystk ich  się 
ju t  stało jasne, że  właśnie tak tr z e ­
ba i że  to jest jed yn y  sposób dogo­
nienia p rzez w ładze skarbow e chy­
trych  kupców , używ ających  a rcy• 
przem yślnych  sposobów , m ających  
na celu ukrycie rzeczyw istego  do­
chodu.

Sposób okazał się dobry, a że jest 
nieco kłopo tliw y, to  trudno.

T ytko  że  m y niczego nie um iem y  
robić w m iarę. A lb o  niedociągnię­
cie, albo przeholow anie. T rafienie  
w z ło ty  środek m oże się zdarzyć  
ty lk o  przypadkiem .

M ożna  zrozum ieć, t e  pryw atni 
■ ku p cy  zosta li zobligow ani do w y­
dawania kw itów , m ożna  zrozum ieć ,

Że dzieje się to  w spółdzielniach, 
le są pew ne in sty tuc je  u ży teczn o ść  
publicznej, w których  w y d a w a n i 1 
kw itkó w  jest lekką  przesadą.

Istn ie je  na Placu T rzech K rzyży  
cicha przystań  dla n iektórych  strer 
skanych , na k tó re j w idnieje nastP  
pujące og łoszen ie:

S za le t Z O M  
C zyn n y  od godz. 6 do 2* 

Z a użycie  kabiny 3 z ł  
Z a użycie  toa le ty  6 z ł  

Ż Ą D A Ć  K W IT U  Z A  O P Ł A T  Z 
W praw dzie w edług zasad gospO" 

darki planow ej system  kw itków  
bejm uje tym  sposobem  całokszta"  
fu n k c y j życ iow ych  obyw atela i kw1" 
tu je  zarów no to, co obyw atel P°~ 
chlania, jak ' i to, co w ydziela, alf  
w ydaje się, że ram y te są jednak 
w tym  szczegó lnym  w ypadku  z b r  
szerokie.

S T R Ą C Z E K .

§PORT
ZZK (Poznań) — Legia

Najcitekawszy
Zbliżające aię zakończenie rozgry­

wek o mistrzostw© klasy państwowej 
dostarezy publiczności warszawskiej w 
najbliższą niedzielę jedno z najciekaw­
szych spotkań tegorocznego sezonu. 
Na stadionie WP rozegrany zostanie 
w nadzielę mecz między drużyną Ko­
lejarzy Poznańskich ZZK a WKS Le­
gia. Obie drużyny znajdują się ostat­
nio w dobrej formie i mecz ten zapo-

M. JASKÓLSKI

Kolumna Zygmunta

MUNTA

Dzięki poparciu finansowemu Głów­
nego Urzędu Kultury Fizycznej, po­
wstanie w Zakopanem w najbliższych 
tygodniach Centralny Ośrodek Łyż­
wiarski. Już w dniu 15 grudnia, Pol­
ski Związek Łyżwiarski rozpoczyna w 
Zakopanem szkolenie sędziów i instru­
ktorów. Kierownikiem Centralnego 
Ośrodka Łyżwiarskiego w Zakopanem 
został mianowany wielokrotny mistrz 
Polska inż. Janusz Kalbarczyk. Kie­
rownikami kursów i obozów kondy­
cyjnych zostali mianowani: inż. J. Kal-

W k i l k u  z d a n i a c h
Mecz z Norwegią w roku przysz­

łym. PZPN otrzymał depeszę od nor­
weskiego ZPN, w której Norwegowie 
zgadzają się na przełożenie tegorocz­
nego spotkania w piłce nożnej Norwe­
gia — Polska, w Warszaw11® na rok 
przyszły

Gwardia buduje stadion w stolicy.
ZS Gwardia w Warszawie przystępuje 
z dniem 1 listopada do budowy włas­
nego stadionu na terenie pom ędzy ul. 
Belwederską a Słoneczną. Przewiduje 
się urządzenie dwóch boisk do piłki 
nożnej z bieżniami, boisk do gier 
sportowych oraz wybudowanie trybu­
ny na 20 tys. widzów.

Polscy maratończycy jadą do Ko­
szyc. Na tradycyjny międzynarodowy 
maraton lekkoatletyczny w Koszycach 
w dniu święta państwowego CSR 28 
bm. wyjeżdżają z Polski maratończycy 
Głuszcz fi Garncarz.

Z djęcie  z transportu  po ulicach  
ofiarow anej S to licy  przez

W arszaw y ko lum ny Z ygm un ta  
pracow ników  C. Z . P. M in.

Zawody pięściarskie. W sobotę 23 
i w niedzielę 24 zostaną rozegrane w 
Warszawie dwa mecze pięśearskie o

• w e w f c i l  MHSTW. P »ss IJ.ZAKŁ- 
PEZEM.ftW»UC.wW WIE

mecz sezonu
wiada się rewelacyjnie. P© dłużs**! 
przerwie publiczność warszawska W* 
dz"'e miała okazję oglądania dobrej* 
meczu piłkarskiego.

W przerw * meczu nastąpi uroczf 
ste rozdanie nagród zwycięzcom biej" 
ulicznego „Robotn-ka", który odbęd*1* 
s'ę przed południem. Nagrody vrfC*I 
zwycęzcom Naczelny Redaktor 
botnika" tow. Stefai Arski.

Centralny Ośrodek Łyżwiarski 
powstanie  w grudniu w Z akopanem

barczyk w jeźdź© szybkej i mgr. ^  
Iwasiewicz w jeźdź:* figurowej 

Wykładowcami w teorii i w prakty' 
oe będą: w jeździe szybk ej opróc* 
inż. Kalbarczyka Kowalski Wacł*'*'1 
Kowalski Zdzisław, Rychter Cz*sła*r; 
Piotrowski Jan, a w jeździe figurowi 
Inż. Jankowski, mgr. Iwasiewłcz, F 0'  
siorek Henryk, Owczarek Bogdan, S**' 
r.szewski Bolesław, Bursche Ann* 1 
Laniewska Barbara 

Tegoroczne m's trzos twa PcLki w 
jeździ© figurowej i szybkiej odbędą s-{ 
w Zakopanem w połowie stycznia.

nnatraostwo klasy A WOZB. W sotwH 
spotkają się o godz. 1S w saii WUK" 
przy uL Górnośląskiej L ega  — Ra<k>' 
nfiak, a w n-edzielę o godz. 12 w 63 
Skry przy ul. Wawelskej Gwardia "" 
Skra. W ramach tego meczu dojdź e &  
spotkania między Komu ją  i Janisz**" 
storn oraz Majewskim i K w aśne"! 
skini. Tego samego dnia « godz. * 
w sali Skry odbędzie się pierwszy * 
tym sezonie mecz zapaśniczy Skra 
ZZK Poznań. W barwach Skry wyA4' 
p mistrz Polski Rok ta.

DALEKIE LATA
Lecz w krótkim czasie po imieninach zachwiałem się w moich 

mniemaniach co do tego. W pobliżu naszego letniska zauważy­
łem bosego chłopca w podartej kapocie. Chłopiec przyniósł na 
sprzedaż poziomki. Pachniał jagodami i dymem. Za dzban po­
ziomek chciał dziesięć kopiejek, lecz matka dała mu dwadzie­
ścia i kawałek ciasta.

Chłopiec stał ze spuszczonymi oczyma i pocierał jedną bosą 
nogę o drugą. Wsadził ciasto za pazuchę i milczał.

— Czyj ty jesteś? — spytała go matka.
— Aniśkinów — odpowiedział niepewnym głosem.
— Dlaczego nie jesz ciasta?
— To dla mamki — powiedział ochryple, nie podnosząc oczu. 

— Mamka słaba. Woziła drzewo, naderwała brzuch.
— A gdzie ojciec?
— Pomarł.
Chłopiec pociągnął nosem.
Hala wyjęła z cukiernicy trochę cukru i wsypała chłopcu do 

kieszeni kapoty Chłopiec zrobił krok w tył i rzucił się do 
ucieczki. Oglądał się z przestrachem i mocno trzymał się za 
kieszeń, w której miał cukier.

Przy herbacie często słuchaliśmy rozmów ojca z wujem Ko­
lą. Dyskutowali o losach narodu rosyjskiego. Wuj Kola dowo­
dził, że szczęście ludu zależy od oświaty. Ojciec zaś uważał, 
że szczęście przyniesie dopiero rewolucja. Do dyskusji wtrącał 
się Pawia. Nazywał siebie „narodnikiem**. Pewnego razu o ma­
ło go nie wydalono ze szkoły za przemówienie, które wygłosił 

studenckim zebraniu. Wołodia Pomierancew nie zabierałna
głosu, ale potem mówił do nas, chłopców, że ani ojciec, ani wuj 
Kola. ani Pawia nic zgoła nie rozumieją, 

r —  A pan rozumie? — zapytywaliśmy go.

j a d ł a
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— Ani odrobinki! — z zadowoleniem odpowiadał Wołodia.
— I nie pragnę rozumieć. Kocham Rosję — i basta.
Wołodia Pomierancew był bratem serdecznego przyj ą p * a

i kolegi wuja Koli z briańskiego arsenału, kapitana Pomi 
cewa.

Wołodia był głuchawy. W jego rudej bródce tkwiło si; 
nocował w polu na stogu siana. Pogardzał wszelkimi w ^B da- 
mi w życiu. Pod głowę zamiast poduszki kładł sobie zw łię ty  
studencki tużurek. Chodził zamiatając nogami, mówił, bardzo 
niewyraźnie. Pod tużurkiem nosił wypłowiałą niebieską ko­
szulę rosyjską, tak zwaną kosoworotkę i przepasywał ją czar­
nym, jedwabnym sznurem z chwaścikami.

Wołodia miał zawsze ręce popalone różnymi chemikaliami — 
lubił robić zdjęcia fotograficzne, które sam potem wywoływał 
z klisz i utrwalał. Poza tym miał w sobie ducha przedsiębiorczo­
ści. Zawarł umowę z moskiewską litografią Szerera i Najoholca 
— jeździł w lecie do różnych zapadłych miasteczek, robił zdję­
cia miejscowych osobliwości, a litografia wydawała pocztówki 
z widokami tych miast ze zdjęć Wołodi. Pocztówki sprzedawa­
no w kioskach księgarskich na dworcach!

Podobała nam się ta praca Wołodi. Wołodia znikał często 
z Rewien na kilka dni, a później wracał i opowiadał, że był to 
w Jefriemowie, to Jelcu, to w Lipiecku.

—■ Toż to cudowny żywot, panowie gimnazjaliści! — mówił 
siedząc w pokoju kąpielowym i mydląc rudą głowę. — Trzy dni 
temu przepływałem Okę, wczoraj — Mokszę, a dzisiaj — Rew- 
nę.

Zaraził nas miłością do rosyjskiej prowincji. Znał ją sam wy­
śmienicie — znał jarmarki, klasztory, historyczne miejscowoś­
ci, obyczaje. Zwiedził Tarchany, rodzinne strony Lermontowa, 
posiadłość wiejską Fieta pod Kurskiem, jarmarki końskie 
w Lebiedianiu, wyspę Balaam i Kulikowe Pole.

Wszędzie miał jakieś dobre znajome — staruszki, emeryto­
wane nauczycielki i wdowy po urzędnikach. Zatrzymywał się 
zwykle u nich. Staruszki karmiły go barszczem i pierożkami 
z ryby, a on przez wdzięczność wyuczał ich kanarki gwizdania 
polek albc obdarowywał poczciwe gospodynię superfosfatem — 
niech podsypią do doniczek z geranium, to wyrosną takie wiel­
kie, szkarłatne kwiaty, że sąsiedzi popękają z zazdrości.

Wołodia nie brał udziału w dyskusji o losach Rosji, ale wtrą­
cał się do rozmowy w tych wypadkach, gdy chodziło o ta m b o w -  
ską szynkę, riazańskie jabłka mrożone lub wołżański s te rle t-  
Znajoniością tych rzeczy nikt mu me mógł dorównać. Wuj Kola 
mówił żartobliwie, że Wołodia Pomierancew wie, po czemU 
sprzedają łapcie w Kinieszmie i i le  kosztuje funt kurzego pu­
chu w Kalazjinie.

Pewnego dnia Wołodia Pomierancew pojechał do Orła i przy' 
wiózł stamtąd smutną wiadomość.

Graliśmy w krokieta koło domu. Zapał do tej gry był podóW' 
czas powszechny. Częstokroć gra przeciągała się do zmierzchu 
i wtedy na plac krokietowy wynoszono lampy.

Nigdyśmy się tak nie kłócili jak przy krokiecie. Szczególni® 
z moim starszym bratem, Borysem. Grał bardzo dobrze i szyb' 
ko stawał się „rozbójnikiem". Krokietowa! wtedy nasze kul® 
i zapędzał je tak daleko, że niekiedy w ogóle nie mogliśmy ich 
maleźć. Wpadaliśmy wtedy w złość i kiedy Borys celować 
mruczeliśmy pod nosem: „Diabeł pod rękę, żaba do ust!" 
zaklęcie czasami pomagało i Borys pudłował.

Kłóciliśmy się i z Glebem. Kiedy Gleb grał przeciwko Oli* 
zawsze partaczył i umyślnie przegrywał, żeby sprawić przy' 
jemność swej partnerce. Grając natomiast z Olą przeciwk0 
nam, dokazywał cudów zręczności i najbezczelniej w -świeci® 
ogrywał nas. .Zazwyczaj przy krokiecie zbierało się całe toW»' 
rzystwo letników i letniczek. Nawet obydwa psy wuja Kob> 
Mordan i Ćwiartek, przybiegały popatrzeć na krokieta, ale 
przezornie kładły się za sosnami, żeby się nie podwinąć po£ł 
kule.

Tego poranku na placu krokietowym było jak zwykle roju0 
t gwarno. Potem dał się słyszeć stukot kół. Przed domek wuj3 
Koli za jechał bryczka. Ktoś krzyknął: „Wołodia P o m ie ra n c c ^  
przyjechał!" Nikt nie zwrócił na to uwagi: wszyscy byli przy­
zwyczajeni d< częstych odjazdów i powrotów Wołodi.

Po chwili ukazał się W łodia. Szedł ku nam w zakurzony111 
płaszczu, w butach z cholewami. Usta miał wykrzywione jakbY 
do płaczu. W ręce trzymał gazetę.

— Co takiego? — spytał przestraszony wuj Kola.
— Umarł Czechow.
(38) (c . d. n-)
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Dziś: 10 km. od Bombaju 
Zdobycze szkoły Pawłowa  

A. Hercen — przyjaciel Polski

1.400 listów
K orespondencja M arxsa i Engelsa

Najwierniejszym obrazem wzajemnych stosunków Marxa 
i Engelsa jest ich korespondencja, która trwała prawie lat 
czterdzieści. Rozpoczęli ją jako młodzieńcy w  roku 1844, 
a zakończyli jako starcy w  roku 1883. Ostatni list napisał 
!Y1 a i x  10 stycznia 1883 r. na dwa miesiące przed śmiercią.

Q  DY Engels umierał w 1895 ro­
ku, ustanowił w swoim testa­

mencie dwóch pełnomocników,
Augusta Bebla i Edwarda Bern­
steina, których upoważnił do ogło­
szenia swej korespondencji z Mar- 
Xem w chwili, którą będą uważali 
za odpowiednią. Przez 20 lat Be- 
hel i Bernstein wahali się czy ją 
tsydać, obawiając się, by nie ucier- osądzając ich często ostro i nie za- Z dziwnym uczuciem czyta się 
Piał autorytet obu ojców socjali- wsze sprawiedliwie, Engels z wła- dziś te listy, z których niejeden 
Zmu naukowego, gdy zostaną od- ściwym mu dobrotliwym humorem, jest małą rozprawą naukową a in- 
*|omęte tajniki ich prywatnego ży- Marx z sarkazmem i ironią. ne krótkie w paru wierszach za-
cia. Wreszcie Bebel, czując zbliża- Okres od 1844 — 1848 to prze- wierają wiadomości dnia bieżące- 
14cą się śmierć po porozumieniu ważnie listy Engelsa. Na la ta  re- go- Są okresy, gdy obaj myśliciele 
ię z Laurą Lafarque, jedyną żyją- wolucji 1848^9 przypada mała ich pisują do siebie codziennie, 
ą jeszcze wówczas córką M arxa, liczba, gdyż przyjaciele byli wte- Nie ma w listach mowy ani o

dy razem. N atom iast spory i walki . . . .
emigranckie 1850 — 1853, są w 
korespondencji omawiane bardzo 
obszernie. Drugi tom listów obej­
muje wojnę krymską, wojnę we 
Włoszech, tom trzeci wojnę do­
mową w Ameryce, wojnę prusko-

Zdecydował się na opracowanie i 
Wydanie listów bez skrótów i opu- 
*zczeń.

Była to ogromna praca, którą 
Wykonał przeważnie Bernstein (Be­
tel był wtedy już ciężko chory) a 
"'ynikiem tej pracy były wraz z’’ j m j M c i i i  t e j  p i a t i y  o y i y  w i a z  jl  j  j /auoaa*
komentarzami cztery grube tomy austriacką, I Międzynarodówkę i

wydanie „K apitału", tom czwar­
ty wojnę francusko - niemiecką 
187CV71 i rozwój ruchu robotnicze-

listów. (l
1.400 listów  pozostało, a Bern­

stein ocenia, że zaginęło drugie ty- 
**■ Marx prowadził z licznymi przy 
laciólmi i towarzyszami ożywioną 
korespondencję, ale o wszystkich 
troskach i kłopotach osobistych 
*wierzał się swemu najbliższemu 
Przyjacielowi, Engelsowi; z nim był 
też najszczerszy, omawiając sprawy 
Polityczne i dzieląc się uwagami o 
Współczesnych działaczach.

go w Niemczech.
Równolegle z wypadkami poli­

tycznymi piszą o sprawach osobi­
stych. Jakże wzruszające sa nie

„tytanach" ani „wodzach", auto­
rzy to zwyczajni prości ludzie bez 
zarozumiałości, nie piszą ani o 
swej wielkości ani o „posłanni­
ctwie", wręcz przeciwnie — wy­
daje się nieraz, że nie zdają sobie 
sprawy, nie doceniają swego zn a­
czenia.

Nie są to pamiętniki pisane u 
schyłku życia przez „wielkich lu­
dzi", częstokroć zakłamane, w któ­
rych autorzy stronniczo naświetla­
ją wypadki dla ściśle określonych 
celów. Listy te, które są dziś doku­
mentem historycznym, uderzają ̂  - 1    y

które fragm enty tych listów. W bezpośredniością i szczerością. I 
pierwszych latach korespondencji M arx i Engels nie tracą nic ze swej 
piszą w nagłówku jeszcze sztywno wielkości, jak obawiali się tego ich

wydawcy, przeciwnie stają się nam 
bliżsi i bardziej zrozumiali.

Szczytowym punktem w życiu i 
twórczości M arxa jest okres p ł o ­
żenia i działalności I M iędzynaro­
dówki. Powstaje wtedy cały sze-

i oficjalnie „Kochany Marxie" i 
, Kochany Engelsie", z biegiem lat 
tytuł się zmienia, Engels pisze za- 

Obawy wydawców, że ogłoszenie wsze „Kochany M urzynie"  (przy- 
korespondencji w całości — poder- domek M arxa) a M arx „Kochany 
*’ie autorytet M arxa i Engelsa, o- Fryderyku" (Dear Frederic) Listv
kazały się płonne mimo, że o pisane po niemiecku, przeplatane “ 7 ™  r ° WSluJe WteGy C31y- SZ6‘ 
sWoich współczesnych, uczonych, są jednak bardzo obficie zwrota- n if ; ,7e, PraG °™ Z na,waz'
Przyjaciołach i przeciwnikach pi- mi, a nieraz całymi zdaniami fran- cie K anitał" ^  Zy°la mian° W1‘ 
*za  z bezwzględną szczerością, cuskimi lub angielskimi. J ’. .
— --------— _____________________________________      Książki wydane w tym czasie

nie przynoszą Marxowi dochodów, 
prześladują go niepowodzenia wy­
dawnicze. Wreszcie 2 września 
1867 wychodzi pierwszy tom „K a­
pitału". Jakie znaczenie w życiu 
M arxa miało ukazanie się tego 
dzieła, dowodem jest list do jedne­
go z przyjaciół:

„Zapytuje Pan dlaczego nie od­
pisywałem na Pana listy? Stałem  
bowiem ciągle nad brzegiem gro­
bu, a więc musiałem każdą chwilę, 
gdy byłem zdolny do pracy, Wyko­
rzystać, aby ukończyć moje dzie­
ło, któremu poświęciłem zdrowie, 
szczęście mego życia i rodzinę".

Jarzm o codziennych trosk wziął 
Marx dobrowolnie na swoje barki 
i nie myślał nigdy ani o intratnej 
posadzie ani o wygodach burżua- 
zyjnego życia dla siebie i swojej 
rodziny. Rzeczywiście żelaznej si­
ty woli i wytrwałości trzeba było, 
ażeby w opłakanych warunkach 
materialnych i wśród stałych na­
wrotów choroby, ukończyć tak 
epokowe dzieło, jak „K apitał", p ra­
cując równocześnie organizacyjnie 
w I Międzynarodówce.

Czy bez pomocy Engelsa Marx 
zdołałby ukończyć „K apitał" — 
trudno oczywiście odpowiedzieć. 
Jak Marx sam ocenia pomoc przy­
jaciela, pisze o tym do niego, koń­
cząc w nocy korektę „Kapitału".

16.8.1867 o 2 w nocy.

Dear Fred!
„A więc ten tom  jest ukończo­

ny, tylko Tobie zawdzięczam, że to 
było możliwe! Bez Twego poświę­
cenia nie byłbym  w stanie w yko­
nać tę olbrzymią pracę. Ściskam  
Cię pełen wdzięczności.

Załączam dwa arkusze druku  
(„Kapitału"). Najlepsze podzięko­
wanie za przesiane 15 funtów .

Salut, mój drogi, kochany przy­
jacielu".

Twój K. Marx

Kłopoty sprzed 100 laty

Bacon czy Szekspir?
Dzisiaj sprawa autorstw a dra- o „oszustwie" Szekspira i „autor- 

tt'»tów Szekspira nie budzi wątpli- stwie" Bacona.
*ości. Przed 100 laty natom iast— Pragnąc zakomunikować nowo- 
£°zpętała się na ten tem at burza, odkrytą ,prawdę" ogółowi, miss 
która trwała niemal pół wieku. Zna Delia zwróciła się o pomoc do 
leźli się bowiem ludzie, którzy Emersona, a za jego pośredni- 
a(*torstwo dramatów przypisywali ctwem do Carlyle‘a. Ci jednak za- 
n*  Szekspirowi, lecz całemu zes- żądali dowodów. Delia początko- 
Połowi pisarzy, m. inn. zaś filozo- wo uważała takie żądanie za 
*°wi Baconowi. „A fera autorska" śmieszne w końcu jednak, znowu 

bo tak można ją było nazwać dzięki „objawieniu", zaczęła zapew 
0tJbiła się echem również w prasie niać, że dowody znajdują się ukry- 
Polskiej. Oto co pisał na ten tem at te w grobie Szekspira, w kościele 
Warszawski „Tygodnik Uustrowa- Straffordzkim. 
ny" z 1899 roku: Szalona niewiasta działała praw-

..Kwestya autorstw a dramatów dopodobnie w dobrej wierze. Swiad 
^ekspira należy od pół wieku do ]-zy*By °  lym jeden z jej listów, w 
kWestyi rzekomo nierozstrzygnię- k torVm opowiada o swych poszu- 
lVch. Mówimy „rzekomo", gdyż k'wamach. Otóż rzeczywiście poje- 
k^olennicy Bacona nie złożyli żad- c. a S tratfordu i zakradłszy 
Pych pozytywnych dowodów, że on SI? 'Y nocy do kościoła pragnęła 
Właśnie, nie zaś Szekspir, napisał Rewidować grobowiec. W ostatniej 
“ arnleta, Lira, Otella itd. Pisano p“ w" 1 jednak zabrakło jej odwagi 
? lem dużo, robiono najrozm aitsze 1 ca â eskapada zakończyła się in- 
°tnbinacje, twierdzono, »że w sa- terwencją zakrystiana. W tym sa- 

P?Vch dziełach Szekspira znajdują mym liście uskarża się Miss Delia 
s,9 wzmianki, które zestawione na ko80Ś> kto radził jej zużytko- 
razem potwierdzają hipotezę autor wa<- swoje „fantazje" w romansie. 
st* a  Bacona — wszystko to razem Miss Dełia była tym głęboko 
)ednak nie zdołało przekonać niko- dotknięta i w odpowiedzi wydała 
ko> prócz tych, którzy z góry byli w r°ku 1858 dzieło „poważne" pt.: 
Zdecydowani pokrzyw dzić'poetę na >,Filozofia dzieł Szekspira zdemas- 
tZecz .filozofa i męża stanu". kowanego". 

t>- . , „, . W kilka tygodni potem konsul
F.erwszą osobą, która rozpęta a am erykański w Liwerpoolu otrzy-

ntis, ń ę ,-anoySZ l Plr° W Vr mał zawiadomienie, że rodaczkau ' 5 Delia Bacon krewna filozofa, jeg0! Delia Bacon> dostała obł?du
°rej korespondencie ukazały się Mimo to książka zrobiła ogromne 
Pismach londyńskich. Jak do te- wrażenie. 1 

Zre^0^ - 0  ̂ ^ ' ss Bacon, która była Hipoteza autorstw a Bacona nie 
ztą jak się okazało nienormal- wytrzymała krytyki. Niemniej był 

f2 ’ r°zpoczęła swoją „akcję na okres, że jej zwolennicy posiadali 
d cz Bacona nie na podstawie źró- duży posłuch dla swojej teorii, któ- 
»ia *terack>ch *ecz z— natchnie- ra stała się sensacją Europy i Ame- 

*> które powiedziano jej rzekomo ryki. (za)

Marx na ogół nie pisał tego ro 
dzaju listów, zazwyczaj brak w 
nich patosu i sentymentalizmu. Na 
tak wylewne słowa pozwala sobie 
tylko raz jeden.

Gdy mizerne dochody M arxa nie 
pokrywają nawet części wydatków 
i nad jego domem wisi groźba li­
cytacji, następuje niespodziany 
zwrot i to znowu dzięki Engelsowi, 
który po śmierci swego ojca wstę­
puje jako współudziałowiec do fir­
my „Barmen i Engels1] w M anche­
sterze po to, by zapewnić Marxo- 
wi możliwość skromnego utrzym a­
nia. Engels pisze o tym do Marxa, 
jak o najzwyklejszej, samo przez 
się zrozumiałej, sprawie:

29.11.1868 r.
Kochany Murzynie'-
„Zastanów się dobrze nad odpo: 

wiedzią na dwa “pytania i odpisz 
natychmiast:

1) Ile pieniędzy potrzebujesz, aby 
zapłacić wszystkie swoje długi?

2) Czy suma 350 funtów  rocznie 
wystarczy Ci na pokrycie w szyst­
kich bieżących wydatków?"

A przecież Engels marzył o tym, 
aby porzucić zajęcia w kantorze 
fabrycznym i czas swój poświęcić 
pracy naukowej. Możność zapew­
nienia Marxowi spokojnego życia, 
przezwyciężyła jednak wahania. 
Engels decyduje się na pracę w 
fabrycę i pomoc Marxowi.

Jeszcze za życia M arxa ukazuje 
się drugi i trzeci nakład I tomu 
„K apitału" oraz tłumaczenia na ję­
zyki: rosyjski, francuski i angiel­
ski. Resztę życia poświęcił Marx 
pisaniu II i III  tomu, do których 
studia prowadził od dłuższego cza­
su. Stale pogarszający się stan 
zdrowia nie pozwalał mu jednak na 
systematyczną pracę.

Ostatnie lata życia M arxa są tra ­
giczne. M arx jest niezdolny do 
pracy, ciężko chory i nieszczęśli­
wy w życitł osobistym. W grudniu 
1881 r. umiera jego ukochana żo­
na, w parę miesięcy później wnuk 
mały H arry Longuet, a w styczniu 
1883 najstarsza córka Jenny, w dwa 
miesiące przed śmiercią ojca.

Engels, który mieszkał już wów­
czas stale w Londynie, przez cały 
czas najtroskliwiej opi;kował się 
Marxem.

O tym, czym była dla niego stra­
ta M arxa, pisze Engels do Lieb- 
knechta w dzień śmierci przyjacie­
la:

„Chociaż dziś widziałem go wy­
ciągniętego na łóżku, na twarzy 
stężenie pośmiertne, nie mogę 
wprost pojąć, że ta genialna gło­
wa, te potężne myśli przestały za-, 
pładniać ruch robotniczy całego 
świata'.

Czym  jesteśmy, jesteśm y dzięki 
niemu. Ruch robotniczy to, czym  
jest, zawdzięcza jego teoretycznej 
i praktycznej działalności".

Czy w cieniu geniusza M arxa 
ginie sylwetka Engelsa? Może tak 
i było za życia M arxa; po jego 
śmierci świat robotniczy widział w 
Engelsie swego przywódcę i kon­
tynuatora myśli marksistowskiej.

Engels przeżył M arxa o 12 lat, 
resztę swego życia poświęcił na u- 
porządkowanie i opracowanie jego 
spuścizny naukowej, wydając dru­
gi i trzeci tom „Kapitału". Uwa­
żał, że zadaniem jego życia po 
śmierci M arxa jest utrwalenie i 
przekazanie klasie robotniczej je­
go myśli i pracy.

Tak rozumiał przyjaźń ten wier­
ny towarzysz pracy i walki.

STEFA N IA  KRYGIEROW A

NA SZEROfluM ŚWIECIE J

Z

O  tra jk  g ó rn ik ó w  w  Z ag łęb iu  M ozeli zo sta ł u w ień czo n y  su k cesem  
^  w  ty m  znaczen iu , i t  p raco d aw cy  zg o d z ili się  na p o d w y żk ę  p łac

0 26V» i n a  inne  żąd an ia  ro bo tn ików . A le jed n o cz eśn ie  rz ą d  fran cu sk i 
p rz e p ro w a d z ił d ew a lu ac ję  franka, n iw ecząc  w  ten  sp o só b  w sze lk ą  
w a rto ść  po d w y żk i p łac.

F rancuska  G en era ln a  K onfederacja  P racy  (CGT) p rzy ję ła  do w ia­
dom ości lo k a ln y  su k ces  g ó rn ik ó w  w  d e p a rtam en c ie  M ozeli, a le  n ie 
uznała  za  m ożliw e w ezw ać  do  zan iech an ia  s tra jk u  g ó rn ik ó w  w  innych  
ok ręg ach , w  k tó ry c h  rz ą d  n ie  id z ie  na  żad n e  u s tęp s tw a . W d e ­
p a rtam en c ie  M ozeli, u s tęp s tw a  m iały  na ce lu  w p ro w a d z e n ie  dyw era jl 
do jed no lite j p o s ta w y  sp o łeczeń stw a , g d y ż  ^ a w e t k s ięża  w  tym  o k rę ­
gu  w y p o w ied z ie li się  za s łu szn o śc ią  żąd ań  stra jk u jący ch .

R ząd w p ro w ad z ił do  k o p a lń  w ojsko , co z ko le i d o p ro w ad z iło  do 
s ta rć  ze  s tra jk u jący m i i z a o s trz e n ia  sy tuac ji.

CGT, k tó ra  w  tym  cza s ie  zak o ń czy ła  sw ój 
27 K ongres, og ło s iła  o d ezw ę  do rob o tn ik ó w . 
F rancji, s tan o w iącą  p ro g ra m  fran cu sk ie j k la sy  
rob o tn icze j. O dezw a w zy w a  do g ru n to w n ej 
zm iany  p o lity k i francusk ie j, do  z rezy g n o w an ia  
z ru jn u jąceg o  F rancję  P lanu M arsha lla , do 
w yco fan ia  s ię  F rancji z b lo k u  a w a n tu ry  w o­
jennej, do p o w ro tu  do  p o lity k i p rz y ja ź n i ze  
Z w iązkiem  R adzieck im  1 k ra jam i d em o k rac ji 
ludow ej.

Szanse zw y c ięs tw a  fran cu sk ie j k la sy  robo tn icze j są  n iew ą tp liw ie  
duże. Je d e n  z w y ższy ch  u rzęd n ik ó w  adm in is trac ji P lanu M arshalla , 
D ickinson, o św iad czy ł, iż „obaw ia  się, że  sy tu ac ja  w e Francji m o że  d o ­
p ro w a d z ić  do  zaw ieszen ia  po m o cy  am ery k ań sk ie j" .’

W tym  sam ym  czasie , g d y  d em o k ra ty czn e  sp o łeczeń stw o  fran cu sk ie
1 k lasa  ro b o tn icza  ca łeg o  św ia ta  śp ie szą  z p om ocą  s tra jk u jący m  w e 
F rancji i ich  rodzinom , p a r tie  „am ery k ań sk ie"  tj. MRP i SFIO ro z p o ­
czę ły  zb ió rkę... p o d a rk ó w  d la  A m eryki, w  „d o w ó d  w d z ięczn o śc i" . 
F rancusk i „p o c ią g  w d z ięczn o śc i"  m a liczy ć  49 w agonów . W śród  p o ­
d a rk ó w  m a b y ć  ró w n ież  s ły n n y  tró jg ra n ia s ty  k ap e lu sz  N apo leona! N ie 
w iadom o ty lko , czy  n o sić  go b ę d z ie  M arsha ll czy  sam  Trum an...

łu g o trw a łe  z ab ie g i C rip p sa  w  W aszyngto- 
n ie  w  sp ra w ie  „u ła sk aw ien ia"  w a lu ty  b ry ­

ty jsk ie j, od n io s ły  czę śc io w y  sku tek . R ząd am e­
ry k ań sk i zg o d z ił s ię  n a  p o d n ie s ie n ie  k u rsu  
fun ta  sz te rlinga ... w e Francji. Innym i słow y , 
rz ą d  am ery k ań sk i n ak aza ł F rancuzom , aby  za 
to w a ry  sp ro w ad zan e  z b ry ty jsk ie g o  o b sz a ru  
sz te rlin g o w e g o  p łac ili w ięcej franków .

Ta m iłośc iw a zg o d a  am ery k ań sk ich  b a n ­
k ie ró w  na  d ew a lu ac ję  w a lu ty  fran cu sk ie j s ta ­
now i p rz y k ła d  b ezce rem o n ia ln eg o  s to su n k u  A m ery k an ó w  do  in te re ­
sów  lu d ó w  eu ro p e jsk ich . Za p lecam i p a rlam en tó w  p a ń s tw  „d em o k ra ­
cji zach o d n ie j" , bez  w ied zy  ich sp o łeczeń s tw a  o d b y w a  się  cyn iczny  
h an d e l s ta ło śc ią  ich w alut, d o b ro b y tem  g o sp o d arczy m , w olnością .

T X 7 z g lę d y , jak im i o tacza  am ery k ań sk i gene- 
ra ł C lay  n iem ieck ą  z b ro d n ia rk ą  z Bu- 

ch en w ald u  Use Koch, k tó ra  za jm o w a ła  s ię  o b ­
dz ie ran iem  ze  sk ó ry  w ięźn ió w  B uchenw aldu  
i k aza ła  z ludzk ie j sk ó ry  w y ra b ia ć  p o rtfe le  
i ab ażu ry , o k aza ły  się  n ie  ty lk o  w y razem  o so ­
b is ty c h  uczuć  g e n e ra ła  C la y a  d la  p o tw o rn e j 
z b ro d n ia rk i, a le ró w n ież  o fic ja lną  lin ią  p o li­
ty czn ą  rz ą d u  am ery k ań sk ieg o . D ep artam en t 

W ojny na s z e re g  p re te s tó w  p rzec iw k o  u ła sk aw ien iu  Ilse  Koch, o św ia d ­
czył, że Ilse Koch n ie  m ożna u w ażać  za zb ro d n ia rk ę  w o jenną , p o n ie ­
w aż ab ażu r z ludzk ie j skóry , s tan o w iący  dow ó d  rz e c z o w y  w  jej p ro ­
cesie , zo sta ł w ykonany ... p rz e d  w o jną . A to, co H itler i h itle ro w cy  
ro b ili w  N iem czech  p rz e d  w ojną, b y ło  w e w n ę trz n ą  sp ra w ą  N iem iecl 
TD ządy  S tanów  Z jednoczonych  i W. B rytanii 

d o g a d a ły  się w re sz c ie  co do  lo sów  n ie ­
m ieck iego  p rzem y słu . „K om prom is" p o le g a  na 
tym , że  zo s tan ie  c a łk o w ic ie  w strz y m a n y  d e ­
m ontaż  fab ryk  zb ro jen io w y ch , n a tg m ias t ro z ­
b ió rk a  fab ryk , s tan o w iący ch  k o n k u ren c ję  d la  
p rzem y sło w có w  b ry ty jsk ic h  i am erykańsk ich , 
trw ać  b ę d z ie  nadal.

O sta tn ie  w y p ad k i ro z p o częc ia  ro zb ió rk i 
fab ry k i ru r  w  M uelhelm , fab ry k i m aszyn  do
p isan ia  „Feinm echan ik" o raz  fab ry k i in s tru m en tó w  „P la tha” zd a ją  eią 
p o tw ie rd z a ć  w  pe łn i te  w iadom ości. W szy stk ie  te  trz y  fab ry k i p rz e d  
w o jną  k o n k u ro w a ły  sk u teczn ie  z fab ry k am i ang ie lsk im i.

M a rsh a ll „w y sk o czy ł"  z P a ry ża  n a  m aleń k ą  
in sp ek c ję  sw o ich  ,maj d ro ż szy ch "  (bo n a j­

d roże j k o sz tu jący ch ) k lien tó w , a m ianow ic ie  
do G recji i W łoch. W G rec ji M arsh a ll m óg ł 
do.woli syc ić  się  w id o k iem  sk u tk ó w  „pom ocy  
am ery k ań sk ie j"  w  p o s ta c i n iez lic zo n y ch  g ro ­
b ó w  p o leg łych , k a lek , n ę d z y  lu d n o śc i 1 ru in  
m iast i w si g reck ich . W d o d a tk u  m ógł s tw ie r­
dzić , że d o la iy  p o m p o w an e  do A ten są  p rz e ­
w ażn ie  ro zk rad an e , a  w o jsk a  m onarcho-faszy- 

s to w sk ie  są  b ite  p rz e z  arm ię  d em o k ra ty czn ą  M arkosa .
W R zym ie, sp o tk a ła  go p rz y je m n a  n ie sp o d z ian k a  w  p o s ta c i defi­

lad y  zo rg an izo w an e j p rz e z  De G asp e ri 'eg o  z o d ­
d z ia łó w  p o lic ji u zb ro jo n e j po  zęb y  w  b ro ń  
am erykańską . Z w ie lk im  ró w n ież  w zru szen iem  
M arsh a ll p rzy ją ł w iadom ość , że  s ta ra , „zasłu ­
żo n a” w  s łu ż b ie  faszyzm u ta jna  p o lic ja  M usso- 
lin iego  tzw . O vra zo sta ła  p rz y w ró c o n a  do ży ­
cia d z ięk i sta ran io m  b. w sp ó łp raco w n ik a  M us- 
so lin iego , a o b ecn ie  w icem in is tra  sp raw  w e ­
w n ę trzn y ch  Scelby. W zru szo n y  M arsh a ll n a ­
tychm ias t zap ro p o n o w a ł W łochom  p rz y s tą p ie ­
n ie  do „b loku  zach o d n ieg o "  i u d a ł się  do W atykanu  p o  b ło g o s ław ień  
stw o p a p ie ż a  d la  sw y ch  „p o k o jo w y ch  p lan ó w ". RADAMANTES

Z życia Związku Radzieckiego
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Ptaki w  mieście
Janusz Domaniewski

TXJ U B IE G Ł Y M  stuleciu eko-
namiści stwierdzili zjawisko 

społeczne, które otrzymało nazwą 
„rural depopulation". Polega ono 
na  wyludnianiu się wsi na korzyść 
mikst,

Otóż zastanowienia godnym jest 
fakt,  że właśnie w osta tnich kil­
kudziesięciu la tach, to samo zjawi­
sko da się obserwować w święcie 
zwierzęcym, szczególniej zaś w 
kwiecie ptaków.

Niewątpliwie niektóre ptaki 
współżyją z człowiekiem od cza­
sów niepamiętnych. M ożna przy­
puszczać, że takie gatunki jak ja ­
skółki, wróble, bociany, związały 
swe bytowanie z bytowaniem czło­
wieka jeszcze wówczas, gdy więk­
sza skupienia ludności nie istnia­
ły. W  m iarę przekszta łcania się 
wsi w miasta, stały się one ięh 
mieszkańcami,

To jest jednak co innego. W ła­
ściwe zjawisko „wyptaszania się‘‘ 
lasów i pól, opanowywanie' miast 
przez poszczególne gatunki, przy 
jednoczesnym zanikaniu tych ga­
tunków na wsi, występuje bardzo 
gwałtownie i da się obserwować 
od niedawna. A rozpoczęło się ono 
na zachodzie i, podobnie jak u lu­
dzi, posuwa się z zachodu na 
wschód.

Klasyczny przykład Stanowi tu 
kos, ten czarny żółtodzioby p rzed­
stawiciel rodziny drozdów, k tóre­
go pogwizdywań tak chętniz słu­
chamy na wsi w pogodne wiosen­
ne Wieczory. Jeśli' zajrzymy do 
dziel ornitologów angielskich, f ran ­
cuskich i niemieckich, pisanych 
przed stu laty, to nie znajdziemy 
nigdzie najmniejszej wzmianki o 
występowaniu kosa w miastach. 
Opisy Obyczajów kosa zgadzają 
się Z tym, ćo wiemy o tym ptaku 
z Polski. Zamieszkiwał on więc nS 
zachodzie lasy i gaje o gęstym 
podszyciu krzewiastym, szczegól­
niej chętnie takie, w których krze­
wy czy to liściaste czy iglaste, s ta ­
nowiły zwarte gąszeza. Dopiero 
później pojawiły się wzmianki o 
„dziwnych kosach", które są zu­
pełnie niepłochliwe i żyją w p a r­
kach miejskich. Wreszcie w opi­
sach kosa sprzed lat czterdziestu, 
czytamy, że na zachodzie Europy, 
p tak  ten zamieszkuje wszystkiS 
parki i ogrody, nawet te, które są 
położohe w centrach największych 
miast.  Nie ma tam najmniejszej 
kępy zieleni, nawet o powierzchni 
kilkudziesięciu metrów kw adrato­
wych, by nie gnieździła się tam 
przynajmniej jedna parka kósów. 
Przy tym te ostrożne podejrzliwe 
ptaki, unikające dawniej kontaktu 
i  człowiekiem, stały się dowierza­
jące, a nawet wprost bezczelne, jak 
wróble. N atom ias t z laśów i gajów 
zniknęły. Wyemigrowały do flliaSt.

Kos nie stanowi jednak Wyjątku 
w  swej rodzinie. Za jego przykła­
dem idą inne drozdy. Już w stule­
ciu bieżącym cd ra z  częściej da śię 
obserwować pojawianie się i gniaz­
dowanie w miastach drozda śpie­
waka. Jego donośny wiosenny 
śpiew można słyszeć w Londynie. 
Jest on tam ptakiem gniazdowym. 
Toż samo sygnalizują od dwudzie­
stu kilku lat z innych miast, jak 
np. z Budapesztu, Sofii. Obok 
drozda śpiewaka, stwierdzono W 
Londynie, w parku Kensington, 
gniazdowanie pdsżkóta. I irtne ga­
tunki drozdów coraz Częściej za­
trzym ują się w parkach miejskich.

Niewidywane dawniej w mia­
stach jemiołuszki, nie są w nich o- 
becnle zjawiskiem rzadkim. 
Przed kilkunastu laty miał ińiejsce 
Silny nalot tych mieszkańców da­
lekiej północy. Wówczas w W ar­
szawie można je było obserwować 
nie tylko w parkach, ale nawet na 
drzewach, którymi są wysadzone 
ulice.

Przelotnych p taków  zjawia się 
w miastach coraz więcej. I tych, 
które odbywają rok rocznie regu­
larne Wędrówki od oddalonych zi­
mowisk i tych, które poza okre- 
lem  gniazdowania, prowadzą ko­
czowniczy tryb życia. Dawniej w 
wędrówkach swych omijały one 
miasta. Obecnie zaczynają do nich 
zaglądać stale. A więc rozmaite ga 
tunki sikor, kowaliki,  pełzacze, 
dzięcioły, dudki, dzierzby, mucho- 
lówki i cały szereg innych. Nie 
tylko zresztą ten drobiazg ptasi. 
Spotykamy również gatunki, k tó­
rych pojawian ie  Się w miastach 
wygląda wręcz paradoksalnie. Co­
raz częściej, ńie mówiąc już o ta­
kich p takach, jak mewy i rybitwy, 
które Silą rzeczy i dawniej,  ciągnąc 
wzdłuż rzek, żerowały w pobliżu 
miast, dowiadujemy się o wystę­
powaniu w miastach rozmaitych 
p taków błotnych i wodnych. A 
więc kaczki na przykład. N a wo­
dach parków Londynu są one zja­
wiskiem stałym. I to nie tylko po- 
ipoli te  krzyżówki i cyranki, ale 
też i inne. W Warszawie przed kil­
ku laty  gnieździła się w Zoo pa­
ra krzyżówek.

Oczywiście najciekawsze jest o- 
l iedlanie się na stale i gniazdowa­
nie p taków  w m iastach. Zięba

przenika z lasów do parków miej­
skich, a stam tąd  na ulice. W W ar­
szawie można obserwować gnież­
dżące się pary w alejach Jerozo­
limskich. Jarzyki gnieżdżąca się 
dawniej w dziuplach starych 
drzew, są dzisiaj w lasach rzadko­
ścią. Przeniosły się do miast,  gdzie 
gnieżdżą się w muzach.

W  Londynie w Hyde Park gnież­
dżą się dudki. Kopciuszka-— „faz* 
de szalaśnego" górali, którego 
widujemy rta halach W Czasie wy­
cieczek górskich, możeftty Obser­
wować w okręgu przemysłowym 
Śląska. N a  konstrukcjach żelaz­
nych hut i zabudowań kopalnia­
nych,' najwidoczniej czuje się on 
równie dobrze, jak w górach.

Co wpływa rta „Rural depopula­
tion" w świecie ptaków? Otóż nie­
wątpliwie różne przyczyny dają 
ten sam efekt.  Jedna z nich jest 
analogiczna do tej, k tóra wywo­
łuje wyludnianie się wsi. — M ia ­
sto daje łatwiejsze warunki egzy­
stencji, Parki dają przytułek świa­
tu owadów i były dotychczas, z 
punktu widzenia ptaków, zbyt m a­
ło eksploatowane. Jeśli zwrócimy 
uwagę na nieracjonalną, z punktu  
widzenia ' przyrodniczego, gospo­
darkę leśną, właśnie ponad sto lat 
temu, w prowadzającą na zachodzie 
jednostajne drzewostany i usuw a­
jącą stare drzewa, to zrozumiałą 
się stanie ucieczka niektórych p ta ­
ków z lasów do parków, gdzie róż­
norodność roślinności jest duża. A 
potem już, jak u kosa i jerzyka, 
następuje emigracja z jednych 
miast do drugich, jak w danym ra ­
zie w kierunku wschodnim. W  cza­
sie surowych zim miasto daje lep­
sze warunki przetrwania.

Nowe osiągnięcia szkoły Pawłowa 
powodują przewrót w medycynie

Z N A N E  są powszechnie doniosłe 
odkrycia w dziedzinie fizjo­

logii, a w szczególności fizjologii 
mózgu —  dokonane przez wybitne­
go uczonego radzieckiego Iwana 
Pawłowa (1849 —  1936).

Pawłów stworzył naukę o czyn­
nościach wyższego układu nerwo­
wego, oraz wyjaśnił istotę t. zw. 
Odruchów bezwarunkowych 1 w a­
runkowych*

Co to gij odrttchy  
bezw arunkow e i W arunkowe?

Odruch bezwarunkowy jest to 
siała , wrodzona reakcja organizmu 
na pewna podniety. N a  przykład- 
jeśli do jamy ustnej dostaje się po­
karm, to dzięki tak zw. receptorom 
zewnętrznym (w danym wypadku 
zaopatrzone w nerwy brodaki na 
ję*yku( pobudzone zostają określo­
ne nerwy, która doprowadzają pod­
rażnienie ,do  mózgu (reakcja do­
środkowa), z mózgu zaś wychodzą 
natychmiast określona Impulsy (re­
akcja odśrodkowa), wywołujące 
wydzielanie śliny a odnośnych gru­
czołów rozmieszczonych w przewo­
dach pokarmowych organizmu. Te 
odruchy, towarzyszące stale pew­
nym podnietom i nieodłączne od 
nich nazywają się^właśnie Odrucha­
mi bezwarunkowymi.

Istnie ją jednak —  jak to wykazał 
Pawłów —  rówrliez odruchy w a­
runkowe. Nie Są to stałe, wrodzone 
reakcje organizmu na podniety, 
lećż feakcje nabyte i chwilowe, p o ­
wstają one na  skutek działania pe­
wnych podniet, które towarzyszyły 
podnietom wywołującym reakcje 
bezwarunkowe czyli podnietom 
bezwarunkowym.

Przykład: jeśli podczas karmie­
nia psa celowo grywa się zawsze 
jakąś —  wciąż tę samą —  melodię, 
to po pewnym czasie pies, gdy tyl­
ko usłyszy znaną melodię zacznie 
wydzielać ślinę, chociażby w  tej 
chwili nie podawano mu wcale po­
karmu. Podnieta  w arunkow a 
(dźwięk), k tóra  stale towarzyszyła 
innej podniecie bezwarunkowej 
(pokarm), wywołującej odruch bez­
warunkowy, sama teraz wywołuje 
ten sam odruch, ale jest on tylko 
warunkowy. Zależy bowiem Całko­
wicie od dalszej korelacji *) obu 
podniet (pokarm 1 dźwięk).

Jeśli przestaniemy łączyć k a r ­
mienie psa z przygrywaniem mejo- 
dii, to po pewnym czasie pies prze­
stanie reagować na podnietę w a­
runkową (dźwięk) odruchem w a­
runkowym, przestanie Wydzielać 
ślinę na  sam dźwięk znanej mu me­
lodii.

G d y b y  n ic  b y ło  k d r y  m ó z g o w e j

Pawłów wykazał, źe pod wzglę­
dem mechanizmu fizjologicznego 
odruchy warunkowe różnią się za­
sadniczo od odruchów bezw arun­
kowych. Pobudzenie nerwowe, w y­
wołujące odruch bezwarunkowy, 
przebiega od recep tora  (czyli po 
prostu od narządu zmysłowego) 
poprzez sferę podkorową mózgu, 
do odpowiednich gruczołów w y­
dzielinowych, natom iast pobudze­
nie nerwowe wywołujące reakcję 
warunkową przebiega zawsze przez 
korę mózgową. Gdybyśmy usunęli

*) Korelacja — współza1eżność, bez­
pośredni wpływ jednego organu na 
drugi. v

korę mózgową, odruchy w arunko­
we w ogóle zanikną.

N a podstawie niezliczonych ek­
sperymentów dokonanych dla zba­
dania odfUchóW warunkowych, P a­
włów stworzył podstawy nauki o 
mózgu, oraz zapoczątkował rozle­
głą dziedzinę wiedzy o łunkcjach 
kory mózgowej, będącej materialną 
podstawą odruchów warunkowych.

N aukę Pawłowa o odruchach 
warunkowych i bezwarunkowych 
kontynuuje w Żwlązku Radzieckim 
wielu Wybitnych UćźOnyćh: BykoW, 
AnoChiń, Róźefiko i łnfli.

Mózg rządzi
organami wewnętrznymi

Uczeni cl rozszerzyli znacznie 
zakres swoich badań, posługując 
się w dalszym ciągu wynalezioną 
przez Pawłowa m etodą badania 
funkcji kory mózgowej, przez wy­
woływanie chwilowych podniet i 
dyspozycji organizmów zwierzę­
cych do reagowania na pewne 
podniety edfucham i w arunkowy­
mi, Stosowanie tej metody pozwo­
liło osta tn io  uczonym Związku 
Radzieckiego dokonać rewelacyj­
nego odkrycia, S tw ie rdzono , '  że 
liczne narządy  wewnętrzne orga­
nizmu są w swej pracy ściśle zwią­
zane z mózgiem (dokładnie z korą 
mózgową), Aż dd tej chwili Wśród 
fizjologów i lekarzy utrzymywało 
się przekonanie, że płuca, nerki, 
wątroba, śledziona i inne organy 
wewnętrzne Są całkowicie niezależ­
ne od centralnego układu nerwo­
wego —  od mózgu —  że są one 
niejako autonomiczne w swej dzia­
łalności, że wykonują swe funkcje

/%* / I werr,xenko

D w u l i c o w y  c h ł o p i e c
C  Ą D ZIŁ E M  początkowo, że OleS 

jest grzecznym, przykładnym, „nie- 
zaklócająćym nikofnO spokoju chłop­
cem". Przekonanie tó wyrobiłem SObie 
ńft podstawie jego zachowania się w do- 
iiiu, m ając możność, dzięki cienkim ścia­
nom naszego mieszkania, czyńić obser­
wacje.

Częstokroć słyszałem spokojny ł mi­
ły głosik Olesia:

—  Mamusiu, czy nie Zjadłabyś jeszcze 
kawałek szynki? Pozwól, to Cl Ukroję, 
a możebyś wolała napić się mleka?

—-Dziękuję ,  kochańie, tlie jestem głod­
na,

—  Przeczytać ci może gazetę'*
—- Nie, dziecko, jestem już zmęczona.
“ *- Gzy znów Cię nogi bolą? —  sły­

szałem zaniepokojony jego głos.
—  Uspokój się, aniołku, nic ml nie 

jest, będę szeźęśliwa, gdy Ty będziesz 
się dobrze czuł.

—  No, w takim razie —  mówił z powagą Oleś —  Zajmę się 
swoją korespondencją.

Oleś miał około jedenastu lat.
Pewnego dnia spotkałem go na korytarzu i zagadnąłem:
—  To ty .nazywasz się Oleś?
—  Oleś, —■ no i co z tego?
—  Ja tylko tak pytam, zdaje mi Się, t e  m atka twoja jest 

chora?
—  Tak, m atka jest chora, nogi ją bolą i nie może pracować,
—  A to-bardzo smutne, a i  Czego w takim razie utrzymujecie 

się?
—  Pieniędzy to właściwie nie mamy, a żyjemy z mojej pracy.
—  Ho, ho. A jakiego rodzaju jest twoje zajęcie?
W tej chwili Oleś spojrzał ńa mnie badawczo z dołu (sięgał mi 

zaledwie do pasa) i zapytał:
—  A czy tobie tam w górze nie zimno?
Skonsternowany trochę odpowiedziałem przecząco.
—  A nie masz zawrotów głowy?
Ubawiony tymi pytaniami, odrzekłem, że Ctują się Zupełnie 

dobrze.
—  No to dzięki Bogu, bywaj zdrów —  zakończył Oleś i dal 

Susa do swego mieszkania.
Drwiny te, pochodzące od takiego przykładnego chłopca, za­

stanowiły mnie. W Stosunku db matki postępowanie jegO było 
całkiem odmienne. Wobec mnie zachowywał się później zawsze 
arogancko, pozwalał sobie na kpiny, natom iast dla matki okazy­
wał wzruszającą czułość, pieczołowitość, usługiwał jej i Starał 
się wszelkimi sposobami uprzyjemnić życie. Jednak zwykle pod 
koniec wieczoru ozhajmiał, tonem człowieka interesu, że ma do 
napisania jeszcze kilka listów.

Nieraz, stara łem się wybadać, jakiego to rodzaju są te listy, 
ale na próżno. Zbywał mnie zawsze byle czym.

Muszę całkiem wyraźnie przyznać ślę, że byłem mocno zacie­
kawiony tym, co kryje się w jego tajemniczym postępowaniu.

*
Poranek był piękny.
Słyszałem za ścianą monotonny głos Olesia, czytającego m a t­

ce jakąś książkę. W pewnej chwili przerwał lekturę 1 spytał 
Z czułością.

—  Mamusiu, czy nie jesteś zmęczona?
—  Trochę.
—  W takim razie odpocznij teraz, a ja wyjdę do miasta.
Jeżelibyś poczuła głód, to popatrz, tu masz kiełbasę, a tu masz

mleko. Gdybyś chciała poczytać, to  zastawiam ci książkę. Bądź 
zdrowa.

Do uszu mych doszedł trzask drzwi i szybkie kroki na kory­
tarzu.

P orw ałem  kapelusz i podążyłem za 
Olesiem.

Po kilkunastu m inutach znaleźliśmy 
się w parku.

Park  roił Się o tej porze Od publiczno­
ści, Na ławkach siedziały bony z dzieć­
mi, starsi panowie i partie.' M ożna byłó 
również Zauważyć okazy starych pańieri 
z niodłączną robótką w ręku lub książką 
do czytania.

Oleś z całą swobodą przechadzał się 
po alejach, spoglądając od niechcenia na 
partie zajęte czytaniem lub robótkami. 
Minę miał taką, jakby cały świat do nie­
go należał.

W pewnym momencie OleS zatrzymał 
się.

N a ławce, ukrytej w cieniu drzeW, Sie­
działa niemłoda, zwiędła dziewica. Z a ­
pom niana książka leżała na jej kola­
nach,, a ona w  zadumie spoglądała na 

płynące po niebie obłoki. Widać było, ża myśli jej odbiegają 
daleko od otoczenia.

Oleś zbliżył się zwolna i zdejmująć czapkę uprzejmie Zagadnął.
—  Pani pozwoli, oto list do Pani.
—  List? Od k o g o ?  —  z a n i e p o k o i ł a  się dziewica, zwracając ku

chłopcu płonącą twarz.
—  Od „niego" —  w y s z e p t a ł  Oleś, robiąc tajemniczą minę. 
Dziewica drżącymi rękami ujęła kopertę. Tw arz  jej wyrażała

nierne Z d u m ie n ie ,  małe w y b l a k łe  oczy błyszczały radością.
Dziękuję cii Poczekaj chwileczkę — to mówiąc otworzyła 

torebkę, wyjęła parę srebrnych mohet i wręczyła je Olesiowi. 
Zwiastun radosnej nowiny podziękował 1 Oddalił się Szybko.

by nie przeszkadzać W czytaniu.
Siedząc na przeciwległej ławce, uważnie obserwowałem wyraz 

twarzy nieznajomej. Blada jak widmo, rozerwała z pośpiechem 
kopertę, wyjęła z niej misternie złożoną kartkę  papieru, rozwi­
nęła i wpita się w nią oczami. W tem  papier wypadł z jej rąk. 
Gniew odmalował Się na obliczu, wnet jednak zdołała opano 
wać w z b u r z e n i e  i udając  obojętność wstała, zabrała książkę i to 
rebkę i z wielkim pośpiechem oddaliła się.

Zerwałem się i prędko podjąłem opuszczony list. Zawierał tyl­
ko jedno słowo: „ G ł u p i  a".

W tym momeńciś wyjrzało ku mnie drugie oblicze Olesia,

Oleś opuszczał park, rozdawszy poprzednio swe tajemnicze 
listy. W kieśżefli jegó wesoło pobrzękiwały srebrne monety. 

Z łapałem go mocno za rękaw i rzekłem:
—  N o teraz —  Olesiu, znam już twoje sprawki,
— Wiesz już —  powiedział spokojnie —- no to dobrze.
—  Kto ci poddał myśl, by tak postępować? — spytałem suro­

wo, z trudem  ham ując jednak wybuch śmiechu.
—  Nikt mi nie mówił —  odpowiedział Oleś. Nie można prze­

cież pogrążać się w błogiej bezczynności, trzeba pracować.
—  Gdyby cię jednak ktoś przyłapał na tych machinacjach do­

stałbyś porządnie w skórę.
OleS z lekka wzruszył ramionami, jakby przyznając, że każdy 

zawód posiada ujemne strony 1 że nie ma róży bez kolców.
—  Jak dotąd udawało mi się —  powiedział.  —- To nie ma zna­

czenia, że jestem mały, bo znam ludzi i wiem kto da się nabrać.
—  Powiedz mi tylko jedno, ty m ądry  młodzieńcze, dlaczego 

listy twoje są tak impertynenckle? Dlaczego „głupia", a nie co
innego. u „„„i.

Otrzymałem spokojną, p łynącą z głębokiego przekonania, od­
powiedź i mimo woli zmuszony byłem zgodzić*»ię z jego po­
glądem.

—  A  ozy one nie są g łu p ie ? -
Tłumaczyła z rosyjskiego 

MARTA LUBICZ.

bez żadnej ingerencji i kontroli
mózgu.

Badania dokonane w Instytucie 
Pawłowa w Moskwie ostatecznie 
obaliły ten fałszywy pogląd. U da­
ne eksperymenty dowiodły, że 
istnieje ścisły związek między móz­
giem a ju n k c ^ im  organów wew­
nętrznych. W iadomo np. że jeżeli 
krew żywego organizmu zostanie 
rozcieńczona w o .ą ,  to natych­
miast fóźpdczyna się bardziej in­
tensywne działanie nerek i p rze­
wodów moczowych. Rozcieńczone 
krew jest podnie tą  bezwarunkową, 
wywołującą odruch bezwarunko­
wy.

Uczniowie Pawłowa dókOnalł 
skomplikowanej operacji na zwie­
rzęciu i przenieśli cały przewód 
moczowy wraz Z nerkami na Zew­
nątrz organizmu. Umożliwiło tó 
dokładną obserwację czyfifiośCl 
moczowodu, Pó dokonaniu tej 
operacji i powrocie Zwierzęcia do 

^.drowia, zaeżęli mu wstrzykiwać 
codziennie wódę do krwi. Przewód 
moczowy reagował normalniej 
pracował intehsyWniśj. Każdemu 
zastrzykowi towarzyszyły jednak 
określone dźwięki. Po krótkim  CZa- 
si* korelowania zastrzyku z dźwię­
kiem, podniety bezwarunkowej « 
warunkowymi, hetki 1 drogi ffiw* 
czowe zaczęły pracować intansyw* 
nii j  już tlą sam dźwięk. N erki *“  
organ w ewnętrzny —  ząpzęły rea­
gować na podnietę odruchem wa­
runkowym, Źe był to odruch właś­
nie warunkowy rtie mogło ulegać 
żadnej wątpliwości. Jeśii bowiem 
podrażnienie nerki zostało wywo­
łane przez dźwięk, znaczy to, źe 
podrażnienie nie mogło dotrzeć ifi- 
ną drogą, jak poprzez ucho i korę 
mózgową.

Ś le d z io n a  r e a g u je . . .  n a  d ź w ię k i

Podobne doświadczenia pri&prtw 
wadżóho również ze ślideioną. 
Wiadomo, i t  w śledzionie znajdu­
je się zawsze pewien zapal czer­
wonych ciałek krwi, które rozpro­
wadzają tlen po ergahiżmlfc. G d f  
organizm pracuje intensywniej, zu­
żywa więcej tlenu, konieczne jeet 
więe doprowadzenie większej ilo­
ści czerwonych ciałek krwi do mię­
śni. Śledziona reaguje wówczas od­
ruchem bezwarunkowym  na zwię­
kszenie Wysiłku mięśni, a więc kur­
czy się i w yrzuca nagrom adzony 
zapas czerwonych ciałek. Ucznio­
wie Pawłowa skorelowali kurczenia 
się śledziony i wyrzucanie Czerwo­
nych ciałek (odruch bezw arunko­
wy) i  określonymi dźwiękami i w 
konsekwencji o trzym ali odruch 
w&fuhkowy, mianowicie kuZCZertla 
się śledziony na sam dźwięk. Żnów 
został dowiedziony związek fun­
kcjonalny organu wewnętrżhego * 
mózgiem i korą  mózgową. W ten 
sposób ustalono zależność wielu 
wewnętrznych organów od pracy 
mózgu.

Podnieta warunkowa zwycięża
Dalsze badania doprowadziły  do 

jeszcze bardziej rewelacyjnych wy­
ników, mianowicie do s twierdze­
nia, ż l  W niektórych wypadkach 
odruch warunkowy jest silniejszy 
i przezwycięża odruch  bezw arun­
kowy, Jeśli np. w określonych w a­
runkach zastosuje się wstrzykiwa­
nie w krew roztworu pobudzające­
go pracę serca (podnieta bezwa­
runkowa) przy towarzyszeniu 
określonych dźwięków, to po pew­
nym czasie same te dźwięki powo­
dować będą wzmożenie pracy ser­
ca zwierzęcia. N atom ias t  jeżeli na­
stępnie wstrzykuje się zwierzęciu 
środek osłabiający działalność ser­
ca przy towarzyszeniu poprzednich 
dźwięków to serce nie reaguje już 
na podnietę bezw arunkow ą— na no 
wy roztwór —  lecz na podnietę 
warunkową, na dźwięk, Jego po­
budliwość nie zmniejsza się, lecz 
przeciwnie na skutek samej podnie­
ty akustycznej zwiększa się, Pod­
nieta w arunkow a przezwyciężył* 
podnietę bezwarunkową.

Odkrycia szkoły Pawłowa maj* 
doniosłe Zhaćżenle praktyczne. 
Przede wszystkim w dziedzini* 
medycyny. W osta tn ich  bowiem 
la tach dzięki stosowaniu metod 
szkoły Pawiowa ustalono, że nie­
które choroby w ewnętrznych orga­
nów, jak rana żołądka, rana na 
dwunastnicy i h ipertoniczne z a b u ­
rzenia —  zależne są od pracy kory 
mózgowej. Po ustaleniu diagnozy 
pozostało samo zagadnienie lecze­
nia. Radzieccy fizjolodzy —  Agr®1'  
jan, Kamiński. Andrejew i inni, j*' 
ko środek zaradczy wprowadzają 
leczenie f  średnie, leczenie weW" 
nętrznych organów poprzez od­
działywanie na korę mózgową, P0' 
budzanie lub ham owanie jaj czyn­
ności.

M ożna bez przesady powiedzie^’
że szkoła Pawłowa z a p o c z ą t k o w a ­
ła nową erę w historii fizjologii j 
medycyny. W dziedzinie patolog11 
i terapii chorób wewnętrznych do­
konuje się przewrót.

Af. S.



r o b o t n i k

Aleksander Hercen — przyjaciel Polski
Jan Nepomucen Miller

^  jedną i le  ukrytą  h i  nad lo­
sem Polski, ta  jedno śmielej 

^^Powiedziane słowo  —  lata wy- 
&nania, m ęk i i kazamat; lecz co 

QjWfiiniejgza, i e  te słowa były mó-  
‘one i że łzy  te plyhęły.. .

zd an ia ,  p rz e d s ta w a ją c e  ńa- 
* r°ie  z lat m ło d z ień czy ch  H erće -  

* do s ta teczn ie  m a lu ją  sz lach e tn ą  
" 'faż l iw ą  duszę  p is a rza ,  k tó ry  nie 
*jeżąc do k lasy  w yzysk iw ane j,  nie 

i “t ł  j e d n ak  po go dz ić  się z g rozą  
cjsku d ław iąc eg o  cz łow ieka, I za 
U w ażnie jsze  z ad an ie  sw ego  ży- 

£la u zna ł  w a lk ę  z ty m  ucisk iem , za- 
°Wno sp o łe czn y m  jak  i po li tycz- 

11Vm.
tł la te g ó  zn a jd z iem y  HerCetia na 
Szystkich  r e d u ta c h  w alk i o wy- 

.^ ó le n is  cz łow iek a  z pę t  u c isku —  
*V we w ła sn y m  k ra ju ,  gdzie la ta-  

i w ięzienia  i w y g n an ia  zap ła c i  za  
4 Aieziszczalne w ów cza s  m arzen ia ,  

?jjy p o tem  za g ran icą  —  w Paryżu^ 
“48 49  r . w w alce  o p ra w a  ro ­
d n ik a  i p rz e b u d o w ę  spo łeczeń-  

',lWą> ęZy w reszc ie  w w a lce  0  p r a ­

wo Polak3w do życia niepodległe­
go —  na tle p o w s ta n ia  1863 r.

ó w c z e s n a  em ig ra c ja  p o lsk a  z a ­
p rz e p a s z c z a ła  sw oją  m yśl sp o łecz ­
n ą  w m ę tn y c h  w o d a c h  m es jan izm u  
i m is ty cyzm u . N a w e t  M ick iew icz  
dał się zw ieść  (ku szczeremu w sp ó ł­
czuciu  i o b u rzen iu  H e rc e n a )  o k re ­
sow o fikcji d y n a s ty c z n y c h  n a p o le ­
ońsk ich  m a jak ó w , co tak fa ta ln ie  
zac iąży ło  nad późn ie jszą  p o lską  
m yś lą  po li ty czną .
t  H ercen ,  z a p ro s z o n y  do  w sp ó łp ra ­
cy w  „ T ry b u n ie  Ludów11, r e d a g o ­
w anej pfZez M ick iew icza ,  u c h y la ­
jąc  się od  UZnania d o k t ry n y  p o li­
tyczne j en tu z ja s ty  N a p o le o n id ó w  
—  p rz y  ca ły m  sw oim  sza c u n k u  dla 
M ick iew icza  —  nie m óg ł się p o g o ­
dzić z u to p iz m e m  p o l i ty c zn y m  P o ­
la k ó w  —■ z a c h o w a ł  pozy c ję  k ry ­
tyczne j re z e rw y  w ob ec  sk azan ego  
z re sz tą  n a  zagładę p ism a . W n a ­
stęps tw ie  p ozw oli ł  sobie n a  złoś li­
w ą uw agę ,  że ty lko  k ró tk o w z r o c z ­
ności policji n apo le o ń sk ie j  z a ­
w dz ięcza ć  na leż y  l ikw id ac ję  p ism a,

którego kult dla Napoleona, mi­
styczna rewolucyjnolć 1 marzenia 
o uzbrojonej demokracji a Napo- 
leon id am i na czele — wszystko to 
mogło stać się skarbem dla prezy­
d e n ta  —  „czystym narzędziem bru­
dnej sprawy" — jak się wyraża 1- 
roniczhie Hercen.

Współczucie dla ujarzmionej 
Polski i potępienie metod rządzenia 
tym krajem nie były rzadkością 
śród  sfer liberalnych i rewolucyj­
nych w Rosji, jak wiemy to choćby 
z pism Mickiewicza, Puszkina, z o- 
pinii dekabrystów.

Na emigracji jednak, j to już w 
la t  dobrych kilka po powstaniu 
listopadowym, nawiązują się ściś­
lejsze stosunki między prześlado­
wanymi, powstają ogniwa łącznoś­
ci i porozumienia. Zasiew wolnoś­
ciowy, rz u c o n y  p rzez  w y s łan y ch  w 
g łąb  Rosji Polaków, nie był malo- 
ważnym czynnikiem W rozwoju du­
ch ow y m  narodu rosyjskiego. Przy­
znaje to jawnie H e rc e n  i Szere- 
dzyn, którzy będąc sami na wygna-

Kraszewski jako kry łyk tea tra lny
ĄtJTOR

b i~”
„S ta rć j  b a śn i"  i „H ra -  

„  ~ biny C o se l"  Józe l Ig n acy  
j, t a szswski p rzeżyw a  dz iś  w Pol- 
' * zas łu żon y  n iew ą tp l iw ie  re n e ­
w s. N ie d a w n o  w „T w ó rc z o śc i11 
^ P o m n i a ł  K a ro l  Z a w od z iń sk i  
r*ap iękny  —  i zu pe łn ie  how oczes-  

.• w iersz  K ra sze w sk ieg o  o Oj- 
H żn ie ,  D z ia ła ln o ść  p ub licys tycz-  

K raszew sk iego ,  o d w a ż n ą  i szlft- 
,1 etuą, w sp o m in a  dr, A d a m  B ar w 
,0,v>e w s tęp n y m  do w y dan e j  p fzcz  

j " * ią ż k ę “ pow ieśc i „ H r a b in a  Co- 
s • Podn os i  ort także ,  iż nasz  pi* 
j . rz na ż ą d a n ie  W ie lo po lsk iego  zo -  
 ̂ w y d a lo n y  z k ra ju  i zm u szo n y  

U? 'm ig ra c j i .  O siedlił  się w D rcź-  
- Sdzie p o c z ą tk o w o  tak  by l przy  
j “biony, iż m yś la ł  o  sam obó j-  

,,O d w ied z i łe m  grób  Brodziń* 
'ego —  pisze  —  b y łob y  h o n o re m  

0 ° żyć  się p rzy  n im " .  W a r to  do- 
j . ^ ’ że w  o s ław io n y ch  pam ię tn i -

c z a rn o s e c iń c a  i p o la k o że rcy

wierzyć  tv duchy, widma i czar­
noksięskie praktyki,  w konszach­
ty z  diabłami, w zaklęcia  i w y­
w oływ an ie  duchów, uważało się 
za grzech i bezbożność, dał do­
wód wielkiej wyższości swej nad  
pojęcie wieku. W spółczesny m u  
także p i s a ń  dram atyczny ,  Ju ­
liusz książę B nm św iku ,  k tóry  
podobno nawet z  poetą angiel­
sk im  układał s t tu k i  dla sceny,  
palił u siebie tak gorliwie cza­
rownice, że  plac, na k tórym  się 
egzekucje odbywały , jak las pa­
tów niedogorzałych wyglądał.  
Szekspir z  tych  m rzonek  fan ta ­
zji rozbujałej czynił właściwy  
uży tek  p r tędząc  z  nich złote po­
ezji nici, tkając z  nich tę różno­
barwną tkankę, która obleka  
„Burzę" i „Sen nocy letniej". W  
jego świecie duchów, podobnym  
do świata ludzi, m ieszczą

Oberony i Tytanie, Puki i Ariele, 
postacie cudnej piękności, po- 
CZWarne I fan tas tycznych  ksz ta ł­
tów, pocieszne G ro s iko w e  Kwiat  
kl l G orc iyczkL  Było to n ow o­
ścią zuchwałą  w X V I I  wieku, za­
miast lękać się Czarów i duchów,  
robić z  nich zabawę t posługi­
wać się nimi na scenie. N a tęży  się 
poecie więcej m oże  niż  uwielbie­
nie dla geniusza, bo cześć dla od ­
wagi, Z jaką w ten sposób prote­
stował przeciw ko  obłąkanlotti, 
które na czarowników używały  
stosu, tortury i mlecza",
Z d z is ław  HiefoW ski p ro p o n o w a ł  

n ie d aw n o  W „ L is ta c h  z T e a t r u "  Za­
łożen ie  P o lsk iego  T o w a rz y s tw a  
Szeksp irow sk iego .  Jeś li  myśl ta zo­
stan ie  z rea l izo w an a ,  p a t r o n e m  te­
go to w a rz y s tw a  m ó g łby  niewątpli­
wie zostać Józef Ig n a c y  Kraszew­
ski.

i ■ Berga , n a jb a rd z ie j  n ien aw is tn e  
j J adOwite s ło w a  p o św ięco n e  są 
J a c z e w s k i e m u  jak o  p a tr io ty czn e -  
j ^  Publicyście  i b o jo w n ik o w i de-

pr^ 'e s i ę c z n ik  „L is ty  z t e a t ru "  
,jjży po m in a  w  n r  24 in n ą  nłesłusz* 
d(. Z ap o m n ian ą  s t ro n ę  ćz ia ła ln śc i  
je*efa Ig n a c e g o  K rasze w sk ieg o :  

p r a c 9> )a ko k ry ty k a  d ra m a ty -  
p> ° .  W  ro k u  1876 u k a z a ły  się w 
„ sbim p rz ek ład z ie  dz ie ła  d ra m a -  
Uj S zeksp ira  w d w u n a s tu  to- 

z  o b ja śn ien iam i  K raszew -

' 'Listy z t e a t r u “ d ru k u ją  część 
Pr Sbu, k tó ry m  K raszew sk i  po- 
Pr sd*ił „S en  ho cy  le tn ie j11. O tóż  
Pr?ca ta  w y k a zu je  t a k ą  jasność ,  
j j j ‘̂ i k l i w o ś ć  i n o w o czesn o ść  sądu 
Cj ' r*ckieg0 , t a k ą  k u l tu rę  i e ru d y -  
Hą . łc a t ro lo g ic ż n ą  i h u m a n ls ty cz -  

z® nad z iw ić  sir nie m o ż n a  mil- 
jak ie  n ie s te ty  p o k ry w a  te 

pQ , ' e naszeg o  w ielk iego  p is a rz a  W 
^ r, ręćzn ikach  po lskiej l i te ra tu ry .  
p0 T ^ d a  K ra sz ew sk ieg o  s ta je  się 
i jj PrOstu k rz y w d ą  nasze j  k u l tu ry  

asze8o sz eksp lfo w sk iego  dorob- 
j{]‘ S zkoda,  że nie  p rz y p o m n ia n o  
ąiy* °k az j ł  z e sz ło ro czn eg o  F est l-  

S z eM p jfoWskiego,
Z u M o  p rz y to c z y ć  cho ćby  jeden  
tą. St?Pów tego  d o sk o n a łe g o  szki-

ta '‘StKksplr pisząc tę cudną fan-  
w końcu X V I  wieku, gdy  

palono w najlepsze cza - 
wn ic i  a  długo potem), gdy n l t

K. I. Gałczyński
na swoim „gospodarstwie '*

R i / s .  Julian Żebrowski

ftlu, w towarzystwie wygnańców 
polskich umacniali aię w nienawiści 
do despotyzmu.

W roku 1836 pismo demokracji 
polskiej „Lud Polski" przygotowu­
je grunt do przyjęcie emigracji ro­
syjskiej przez emigracje zachodnie. 
W roku 1847 taka emigracja rosyj­
ska w postaci Gołowino, Hercena, 
Bakunina już istniała 1 świadczyła 
o czynnej walce wolnej myśli ro­
syjskiej z carskim despotyzmem.

W r. 1853 Centralizacja Polska 
w Londynie wydała odezwę do na­
rodu rosyjskiego, wzywając go do 
wspólnej z Polakami walki prze­
ciwko hańbiącemu jarzmu niewol­
niczemu, w którym carat trzymał 
podwładne mu narody.

Hercen na tę odezwę i wezwanie 
demokracji polskiej odpowiedział 
s łynną  b ro s z u rą  p t . :  „P o la c y  nam  
przebaczają!1*

P rz e d s ta w iw sz y  zbó jeck i  c h a ra k ­
ter ro zb io ru  Polski,  p isa ł  wielki h u ­
m a n is ta  r.osyjski i po l i ty k :

„Polska przebacza Rosji, Polska  
w zyw a Rosję  do braterstwa.-—M ó ­
wim y o Polsce demokratycznej,  lu­
dowej, nowoczesnej. M y śm y  zaw ­
sze tego zbliżenia szukali, l w tym  
nie m a z naszej strony zasługi, M y,  
winowajcy, my, krzywdziciele ,  gry­
zło  nas sumienie, dręczył nas  
wstyd. W arszawa padła pod naszy­
mi Ciosami, a nie um ieliśmy niczym  
okazać jej naszego współczucia, o- 
prócz skry tych  łez, pokątnych  szep­
tów, tchórzliwego milczenia".

H e rc e n  d o tr z y m a ł  w ia ry  Polsce  i 
P o la k o m  n a w e t  w chwili ,  gdy z n a ­
czna  część  l ibera lne j  d o ty c h c z as  
części n a ro d u  rosy jsk iego  o dw tó c i-  

j la się od  w y z n a w a n y c h  h a se ł  i 
j zw ró c i ła  się p rzec iw ko  Polsce ,  by- 
I lo to  w czasie  p o w s ta n ia  s ty czn io ­

wego.
W y b u c h  p o w s ta n ia  p o p rz e d z i ­

ły u k ła d y  m ięd zy  d e leg a tam i  K o m i­
te tu  C e n t ra ln e g o  o raz  ideow ym i 
k ie ro w n ik am i rew o lu c jo n is tó w  ro ­
sy jsk ich  H e rć e n e m  i B ak un inem .

D o  w y d a w c ó w  „ K o ło k o ła "  K o ­
m i te t  C e n t r a ln y  ogłosił  list, w k tó ­
ry m  z a p o w ia d a  d e m o k ra ty z a c ję  
s to su n k ó w  w P o lsce  —  u w ła sz c z e ­
nie w ło śc ian  i p o z o s taw ien ie  n a r o ­
d om , z am ie sz k u ją c y m  p rzysz łe  
p a ń s tw o  polskie ,  w o ln ośc i  zupe łne j  
— aż do  o d e rw a n ia  się od  niego...

W y d aw cy  „ K o ło k o ła "  o d p o w ie ­
dzieli n a  to :

„Nam  łatwo iść z wami. W y ­
chodzicie z przyznania prawa wło­
ścianom do uprawianej przez  nich  
Ziemi, przyznajecie każdem u  naro­
dowi prawo do Zarządzania swoim  
losem. To są nasze podstawy, na­
sze dogmaty, nasze godło".

Mifflo tej Zgodności hase ł  p rz e ­
w o d n ich  w yb uch  p o w s ta n ia  p o l­
skiego (63 r.) d o p ro w a d z i ł  do zg o d ­
neg o  p rzec iw s taw ie n ia  się Polsce 
z a ró w n o  R osj i  ca rsk ie j  jak  i l ibe ­
ra lne j .  Herćert ,  k tó ry  w „K o ło k o -  
le“ p o p a r ł  sp ra w ę  p o w s ta n ia  p o l­
skiego, n a  tyle n a raz i ł  się cZęści ro ­
syjskiej opinii pub liczne j ,  że od  tej 
chw ili w p ływ  jego z ac zy n a  u p ad ać ,  
a znac zen ie  —  m aleć .

T a  k lęska  i d ob ro w o ln e  sam d- 
wyrzeCzertie H e rc e n a  jest j ed n a k

C h r l m l o  B a l e m

H adżi Dym iłr
On żyje, żyje... Tam na Bałkanach  
w e krwi kałuży leży  i  jęczy, 
junak 2 g łęboką na piersiach raną, 
bohater w  k w iecie  s iły  m łodzieńczej.

Na jedną stronę strzelbę odtrącił, 
na drugą szablę sw oją dw usieczną, 
w  oczach ciem nieje, w  g łow ie się  mąci, 
usta ślą św iatu  przekleństw o w ieczne

L eży bohater, a na niebiosach  
słońce, jak ogniem  pali w  zen icie, 
żniw iarka śpiew a w  polu w śród kłosów, 
a krew  m u z rany p łyn ie  obficie.

Żniwa... Ś p iew ajcie  o, n iew oln ice, 
pieśni o m ęce 1 poniew ierce! 
bw ieć i  ty , słońce. W naszej ciem nicy  
zg in ie  bohater... Lecz zam ilcz, serce.

Ten, który życie dał za swobodę, 
ten n ie  um iera, ten  ujdzie śm ierci.
Zapłaczą nad n im  zw ierz i przyroda  
i  p ieśn i o n im  złożą poeci.

Cień m u orlica rzuci skrzydłam i 
i  w ilk  łagodnie ranę m u liże, 
trosk liw ie  koła zatoczą nad nim  
ptaki herojów —  sokeły chyże.

N adejdzie w ieczór, księżyc zaśw ieci, 
gw iazdy okryją obszar n ieb iesk i, 
lasy  zaszum ią, w icher nadleci,
B ałkan pow stańcze podejm ie pieśni.

I w  białych szatach rusałki m łode  
piękne, z p ieśniam i najpiękniejszym i 
ledw ie m usnąw szy traw y zie lon e * 
cicho podejdą i siądą przy nim .

Jedna ziołam i ranę m u leczy, 
druga spryskuje w odą kryniczną, 
trzecia całuje usta m łodzieńcze, 
a on  spogląda w  jej uśm iech  śliczny...

„Pow iedz ma, siostro, gdzie mój towarzysz, \ 
gdzie Karadżata w ierna drużyna?
P o w ied z , a p otem  duszę m i zab ierz, 
tu, na tym  m iejscu, tu pragnę zginąć../*

Zaklasną w dłonie, i zaraz pierzchną, 
w  niebo odpłyną lekkim  podm uchem , 
lecą, śpiew ając, zanim  nie zm ierzchnie. . 
i K aradżaty szukają ducha.

•  Lecz mrok zapada. A na Bałkanach  
leży bohater, brocząc obficie.
W ilk i m u liżą  okrutną ranę, 
a słońce pali, słońce w  zenicie...

Z oryginału bułgarskiego tłumaczyła 
HELENA BYCHOWSKA

W roku bieżącym  w  L u dow ej Republice Bułgarsk ie j  ob­
chodzona będzie  uroczyście  100 rocznica urodzin w ie lk iego  
bułgarskiego p o e ty  narodowego  i rew olucjonis ty  Chris to  Bote-  
wa. Pro tek tora t nad obchodem rocznicy objął p rem ier  D y m itro w .  
W ramach uroczystości zostanie o tw ar te  w  Sofii M uzeum  im.  
C hristo  Botewa. W y d a u m ic tw a  bułgarskie p rzyg o to w u ją  liczne  
monografie, poświęcone w ie lk iem u  poecie oraz popularne w y ­
dania jego  dzieł. P o w y że j  zam ieszczam y w iersz  B o tew a  o H adżi  
D ym itrze .

H A D ZI DYMITR  — postać historyczną, bohater w a lk  o niepodle­
głość Bułgarii, zginął wraz ze swą dru iyną  i przyjacielem  Stefanem 
Karadżą z rąk tureckich w górach bałkańskich w latach Sześćdziesią­
tych  ub. stulecia. Dziwnym, zrządzeniem  losu autor tego w iersza, po­
eta i patriota bułgarski, CHRISTO BOTEW, poniósł śm ierć w  podob­
nych okolicznościach.

m ia rą  jego m o ra ln e j  w ielkości. em ic rac j i  polskiej, sp rzy ja ł  po- dążen iem  do p og łęb ien ia  i u m ocn ię -
. !  S h ,  o k iem  te ra z  z  perspek-  { odzeniu  się noWej p 0 l- nia  p rzy jaźn i ,  p rzy m ie rza  i po ro żu -
tyw y la t  na  jego d z ia ła lno ść  i po- YV3Ł“ *“ U - - - • - •, - , - ski d em o k ra ty c zn e j ,  k tó re j  o b raz  m ien ia  po lsko  - r o s y j s k i e g o -— pa*
g .ąd y  w odn ies ien iu  do sp raw y  k sz taJ tow ał  mu 9ję w przy jac ie l-  mięć o H ercen ie ,  p ie rw szym  pro- 
p o l s k u j  m e  m o żem y  p o m in ą ć  a- ękich ro z m o w a c h ze S tan is ław em  g ram o w y m  bo jow niku  i w yzn aw cy  
ni p rzem ilczeć  tego s tosun ku .  Jest,  W o rc e l icrn p 0 lsce je dn ak  naw et p rzy ja zn eg o  w spó łżyc ia  w olnych  
to Jeden z p ie rw szych  R os jan ,  kto- s z l a c h e c k j e j n ;e o d m aw ia ł  p ra w a  i n ieza leżny ch  n a ro d ó w  s łowiań-
ry < 1 < p o ~ do n iepodleg łości ,  a rozb io ry  zaw- skich  —  nie m o że  zag inąć ,czuc iem  O dpow iedzia lności i pow a- f  .. ; rn7
gl tego co pisze i głosi,  b ra te r s tw o  *ze by ,y  d la  n 80  S w a item  i roz  H e rc e n  —  to trwale i ofiarnie za- 
i p rz y m ie rze  m iędzy  w olnym i luda-  b °Je m - dz ie rzgn ię te  ogn iw o  w ła ń c u c h u  te-
mi R o s jan  i P o laków . P a tr z y ł  k ry- T e ra z  w obec  roli,  jak ą  Z w iązek  go rw ącego  się po d  ciosami rodzi* 
tyczn ie  na s to sun k i  polskie ,  po tę-  R adz ieck i  o d e g ra ł  w dziele w yzw o- mej reakc j i  i ca rsk iego  d e sp o ty zm u  

tczyz nę  i m is ty czne  m a-  len ia  Polski spod ok up ac ji  h it le ro w - p o ro zu m ien ia  i w sp ó łd z ia łan ia  — 
skiego o p raw cy ,  w zw iązk u  z uza-  k tó rego  ow oce dojrzewają dopiero 
Sadn ionym  dz ie jow o  i p o li tyczn ie  w chw ili obecnej .

p ia l  sz lach e tcz y z n ę

(dokończenie obole)

Z lał bez przerwy; woda 
V?6r°t0lCami pędziła ze wszystkich 

ze wszystkich pochyłości,
w  kotlinę mogilnicłrich 

i-1/w orząc olbrzymie, rozkołysa-

n sporem wichru i deszczu 
Nłby j niczówka dygotała i drżała 

iakwda moment miała rUrtąć, al- 
âk 0u y miała zerwać się Z posad, 

1 t(j?, z kotwicy w czasie burzy, 
M się o wschodnią ścia-

U’ stromą i ciemną jak nad- 
t a "bała.

- o
'bsię , 'amat, jaki się rozgrywał 

A ^ i ł  Qoltoła leśniczówki nie do- 
świadomości Adama, — 

^’■rrą J^Srodził się od wszystkiego 
> 8Pał, me zważając na rtic.

j yrhi leżąc na Stole ze złożo-
j^ r te  8 bmrsiach rękami, miał o- 
^raVcae Ûstai jakby chciał również 
j,0 ha t a p̂ so było tylko w ustach, 
ę. *̂ Czc>riehr^y miał wyraz zdziwienia, 
ty. bt, 2 ironicznym uśmie-
j, *ał& ttf, ZOna *ak uporczywie sta-
j ^ ahie Wciąż jedno i to samo 
bw *ńkl )<L otr2ymując żadnej od-
^  ^  * a 8 W P  f l l ż r t  7 a r 7 V p 1 r i o f f n*aw e Zarzyckiego

u . te, lewe zaś przymrttżo-
b*^ało r°bił za życia i to na­

tWarzy w yraz  chy-> S o

g°  B>WSZe Ce’jedyne j świecy 
w  p ra w y m  oku  m ę t -

w lewym ześ, pod łwł- aTaowrieA,

wo uchyloną powieką migotało chy­
trze 1 złośliwie. Niekiedy wydawało 
*ię, że to drżała łza, zastygła na dol­
nej powiece, ale gdy się spojrzało z 
innej strony, Widziało się Właśnie tę 
chytrość 1 złośliwość.

Gdy stara zmęczyła Się tak, że już 
nie mogła ani płakać, ani jęczeć, 
tylko jej pierś wstrząsała się spaz­
mem szlochania, podeszła do syna i 
zaczęła go budzić. Otworzył nie­
przytomne oczy i dłonią przesunął 
po twarzy, jeszcze mocniej Wichrząc 
spoconą i opadającą na oczy czu­
prynę.

— Co?... Co?... —- pytał Szybko 1 
nieprzytomnie. — Cży już ratlek?,.,

— Daleko jeszcze do rana! Już sa­
ma nie w iem  kiedy skończy się ta 
straszna noc.,. — chlipiąc, powie­
działa stara.

— Syneczku, — zaczęła jęczeć — 
możebyś tak  jeszcze ty  poszukał S te f­
ki?... Ja już dłużej nie mogę!... Gdy 
pomyślę, że biedne dziecko gdzieś się 
błąka samo po nocy, to serce moje 
mało nie pęknie z bólu... —- na nowo 
zaczęła płakać i  Skarżyć się cichut­
ko.

— Jakżeż ja pójdę i dokąd?—spy­
tał młody. — Przecież matka słyszy 
co się dzieje na dworze! Gdzie jej 
teraz będę szukał? — Usiadł na łóż­
ku 1 dłonią przecierał zaspane oczy.

— Słyszę, ale myślę, że gdybyś tak 
poszedL Mój złodutldL. — zaczęła

N O C
KaMlntlerx. Truchanowshl

Fragm ent p ow ieści „Droga do nieba", która ukaże się nakła­
dem  Sp. W yd. „W iedza"

Młody Zarzycki podniósł się z łóż­
ka, wyprostował ramiona i, mrucząc 
coś pod nosom, wyszedł do sieni, z 
sieni zaś na podwórze. Lecz ledwo 
wyszedł, jak natychmiast powrócił, 
zlany deszczem. Wiatr ścigał go je­
szcze w  sieni 1 jakby ze złośei z trza­
skiem zamknął drzwi.

— Widzi matka co się dzieje! — 
powiedział, wchodząc do izby i wy- 
sapUjąc ź płuc nadmiar powietrza, 
którym się zakrztusił - -  Woda zala­
ła błota aż po sam laś Jeżeli nie 6- 
padnie, nie wiem ro zrobimy z po­
grzebem.

Stara znowu zaczęła jęczeć i pła­
kać.

— Niechże matka nareszcie prze­
stanie! «- powiedział Syn, kładąc się 
W poprzek łóżka.

— Jakże mam przestać — spytała 
*— kiedy tak boli mnie serce?

— Ale ja spać chcę! — powiedział 
młody z niezadowoleniem w głosie

Stara skuliła się na krzesełku pod 
oknem 1 bezgłośnie szeptała modli­
twę.

Denim lat be* przerwy; wiatr ci­

skał się po otwartej przestrzeni mo- 
gilnickich błot, jak oszalała bestia.

Jeden z ataków wiatru z deszczem 
uderzył w leśniczówką z taką siłą, że 
zdawało się, iż jest to już koniec. 
Adam obudził się, gdyż wydało mu 
się, że ktoś stukał w okno, — moc­
no i natarczywie. Obudził się i cze­
kał aż stukania się powtórzy, lecz 
nie pów-órzyło s.ę i Adum leżał na 
kanapie z ótwartyłni oczami, i  tak 
był pusty wewnątrz, jak spróchniała 
kłoda.

Nowy atak Wichru poderwał go na 
nogi, ale już wiedział, że nikt nie 
pukał, tylko wiatr przypuszczał 
szturm do leśniczówki. A tak szedł 
za atakiem. Po czym szum i bębnie­
nie ustało; okno zaczęło się rozja­
śniać, wychodząc z mroku. ,

Adam długi czas stał przy oknie i 
patrzył na niebo, potem wrócił do 
kanapy i usiadł na jej brzeżku, skła­
dając ręce między kolanami. W jego 
głowie myśli przewalały się teraz 
tak samo jak chmury po niebie, na 
które patrzył i były tak samo po­
strzępione jak one. N iekiedy były 
tak straszne, ża Adam sam siebie się

lękał. Sen odszedł od niego zupełnie.
Po wypaleniu papierosa, podniósł 

się * kanapy i, świeciąc zapałką, prze­
szedł do drugiego pokoju, zapalił 
lampę i, wziąwszy ją do ręki, chodził 
z pokoju do pokoju, przyglądając Się 
wszystkiemu z ciekawością, jakby po 
raz pierwszy znalazł .się w tym sa- 
mothym, opuszczonym domu. Wszedł 
sży do pokoju, w którym mieszkała 
Stefką, zdjął ze ściany dubeltówkę i 
stwierdził, że był to właściwie dry- 
ltng. Złamał lufę i spojrzał przez o- 
krągłe otwory na lampę. Lufy w e­
wnątrz były w dobrym stanie i świa­
tło biegnąc w nich po toczonych i 
dobrze oszlifowanych ściankach, 
przelewało się metalicznym odbla­
skiem.

Szukając ładunków. Spostrzegł w 
jednej szafie na półce trochę ksią­
żek. odłożył teraz pudełko z kulami, 
Otworzył szafę i zaczął je przeglą­
dać. Ale okazało się, że były to 
książki ptzeważhie fachowe — o ho­
dowli i  użytkowaniu lasu. Znalazł 
Wprawdzie kilka utworów beletry­
stycznych, lecz były to stare, naiwne 
romanse, które odłożył z niesma­
kiem. Reszta to była makulatura — 
stare kwltariusze, asygnatiusze i ak­
ta w niebieskich lub spełzlych okła­
dzinach. Postanowił przejrzeć je kie 
dy indziej, pomyślał bowiem, że m o­
że znajdzie w nich dokumenty, do­
tyczące tragedii dawnego leśniczego, 
który popełnił tu samobójstwo, strze­

la jąc  w serce z obu lu f  naraz, — być 
może na w e t  z tego drylinga, k tóry  
przed chwilą oglądał.

Zamykając szafę, spostrzegł na po­
dłodze pożółkłą kartką, która Wido­
cznie wypadła z szafy, kiedy prze­
glądał książki i przerzucał papiery. 
Schylił się, by ją podnieść i zauwa­
żył, że była bardzo zniszczona. W 
dodatku podeptał ją jeszcze, kiedy 
stał przy szafie. Podniósł ją i rzu­
cił na nią okiem, lecz żółte światło 
lampy naftowej było zbyt skąpe, by 
z dala od hiego mógł ją przeczytać. 
Podszedł do sfołu i, pochyliwszy się 
do światła, automatycznie przebiegł 
wzrokiem po kartce. Niestety, nie 
zrozumiał tego, co czytał i  musiał 
jeszcze raz powtórzyć.

„...nie ma nic nowego w mej du­
szy, — czytał. — Bo mówi święty 
Chryzostom: unikajcie nowinek, nie 
zapuszczajcie się na drogi niewypró- 
bowane; gdy raz zbłądzicie, będziecie 
błądzić ciągle, Srrtutnie doświadczy­
łem tego na sobie; Zgubiłem się, bom 
kroczył po drogach nieutartych. Słu­
chałem rad własnych i te przywiodły 
mnie do przepaści" *).

Dalej nie czytał, położył kartkę na  
stole, wziął dryling oraż paczkę z ła­
dunkami i wyszedł do pokóju, w któ­
rym przebywał przez dłuższą część 
nocy.

•) Anatol France — „Cospoda ped Kró­lów* (Hal* .
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. . .  . razowe rozwiązanie. 
(„Kasto“ — Otwock)

WIZYTÓWKA

L BOSZUTA
Lekarz

Ja k a  je st specjalność te ­
go lekarza i w  jakwn 
mieszka mieście?
(G. Grecowa-Warszawa)

Term in nadsyłania rozwiązań z 
niniejszego num eru — fi.XI.1948 r.

Za dobre rozwiązanie przynaj­
mniej jednego z tych zadań przyzna­
ne zostaną drogą losowania

4 NAGRODY KSIĄŻKOWE
Jednocześnie przypominamy, że 

trw.a stały konkurs wytrwałości, któ­
rego w arunki podaliśmy w dodatku 
z dn. 2 bm.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z NR 252 (1395)

LOGOGRYF: walka, Ypres (albo
Ypem), soda, Tulon, Ateny, waza, 
arak, złoto, Iłów, emir, mało, racja, 
ogół, data, zryw, ygrek, sala, koea,

arras, Narew 
chart, hom ar — 
zyskanych — Wrocław'

fdi
(albo Noteć), 3 ^ ,  
„Wystawa Ziem

PRZECIWSTAWIENIA: jasny. ^ 
bogi, lepszy, intratny, altruisty0"  
naturalny, tłusty, um arły, wielk1' ,,, 
teresujący, mocny—„Julian Tu"'1 

Za dobre rozwiązanie z ad a ń  1
252 (1395) nagrody książkowe 
m ują:

1. Tadeusz Kot — Grudziądz- ul
tfiTWybickiego 10— 22, C e n tra ln e

zienie.
2. Leszek Malański — Łódź. 

11-go listopada 21.
3. Romuald Żak — W arszaw a  ^  

Małachowskiego 2, M in is te rs tw 0
i Telegr.

ul-

pl

Dziesieć kilometrów osi Som
XjtT A GON jest luksusow y (oczy- 
**  wiście, jeżeli m a się dużo p ie­
niędzy). W yciągnięty wygodnło w 
klubowym  fo telu , europejski pasa­
żer pije m rożone piwo kanady j­
skie, kołysany m onotonnym  szm e­
rem  w enty latora. Z a oknem  p rze­
suw ają się obrazy dw udziestego 
w ieku w splo tach  szyn, w kom i­
nach fabrycznych, piram idach 
węgla, zb iornikach ropy. P rzesu­
w ają się przed oczym a pasażera 
dum ne pom niki brytyjskiego Im­
perializm u: banki —  tw ierdze to ­
w arzystw  finansow ych i przem y­
słowych.

A le kiedy pociąg opuszcza o s ta t­
nie domki przedm ieścia —  wszy­
stko się zm ienia. N agle, bez p rze­
kroczenia żadnej w yraźnej gran i­
cy, rozpoczyna się inny, ogrom ny 
św iat Indii, stary , niezm ieniający 
się świat. Od Peshaw aru  do L aho­
re, od  D elhi do Benares ciągnie się 
spalona, pustynna p rzestrzeń . Z ie­
m ia m a kolor ochry i czerw ieni, 
chm ury kurzu m ienią się w ostrym  
słońcu. G dzieniegdzie pojaw iają 
się nędzne chaty  wiosek. N agie

ZADANIE NR 84
B. E. VISSERMAN

(I nagr. „Parallele 50“ 1947/IV)

Prym ityw na kuchnia wystarcza rodzin ie  
hinduskiego rolnika. P rzyrzą d za  się na 

niej jedynie placki ry żo w e

Człowiek przym iera głodem. Ale skrom -  

ną strawą dzieli się  z równie jak on w y­
chudzonym zwierzęciem

pow iększyła się wemu, p a rtia  kom unistyczna jest 
n ielegalna, tysiące ludzi znajdu je

Trzcinow e chaty  h induskich  osad  się jedno tylko 
- , , -  czepiają się . kokosowców. N a nędza,

dzieci, z w ydętym i brzucham i ba- s ta w k a c h  pól, upraw ianych  pry- 73 proc in n o ś c i  Indii żyje z się w w ięzieniach 
wią się przy  rjaaK icn stuazian- m ityw nym  pługiem , zrobionym  z upraWy ziemi. W ciągu stu la t licz- Ale św iadom ość po lityczna i 
kach. Po pustych polach b łąkają  się dwóch kaw ałków  drzew a, szczupłe, ba m ieszkańców  pow iększyła się o społeczna budzi się w Ind iach  i 
czarne bawoły. w ynędzniałe, odziane w łachm any sto m iHon6w . i  tu  zaczyna się d ra 7 tego procesu nie m ożna już zaha-

N a południe od Bom baju rozpo- kobiety sadzą ryż, nurza jąc  się po m at Prym ityw ny sposób upraw y, m ować. Bojownikiem  ludu wiej-
czyna się dżungla. M ałe w ioski kolana w błocie. system  feudalny, stosow any do- skiego i robotników  jest po tężna
ukry te  w jej głębi prow adzą nie- D ziesięć kilom etrów  dalej jest tychczas, spraw iają, że głód i nie- o rganizacja „A l Ind ia  K isan Sab-
ustanną, ciężką w alkę z inw azją Bombaj. Jest w ielkie, now oczesne dożyw ienie jest zjaw iskiem  stałym , ha , k tórej hasłem  jest: „ziem ia
puszczy. W okresie deszczów  zie- m iasto z m onum entalnym i budów- W Bengali, w 1943 roku trzy  i dis. tych, k tó rzy  na niej p racu ją  ,
m ia sta je się mięklfa, a kałuże po- lami, z lśniącym i lim uzynam i i Pół m iliona ludzi zginęło z głodu, k tórej hasłem  jest w alka z wyzy-
zostające po w ilgotnej porze ro ją  św iatłem  reklam . A nglicy zm ienili W następnym  roku dalszy m ilion skiem i w stecznictw em . W wielu
się życiem  tysięcy niepokojących oblicze kraju  tam , gdzie im to by- zginął na skutek  różnych chorób, punk tach  kraju  w alka ta  znalazła 
żyjątek. W m ałych  stąw ach bez- lo potrzebne. Tam , gdzie tego wy- A rów nocześnie nadm iar rąk, dla swoj czynny w yraz. W  Bengali i 
szelestnie p ływ ają krokodyle, ko- m agały ich gospodarcze interesy, k tórych nie m a p racy  —  stale w zra H ajderabadzie  p rzyb rała  form y 
łysząc się na gładkiej pow ierzchni, D la trzystu  milionów w ieśniaków  sta. N ie m a przem ysłu, k tó ry  mógł- zbrojnego pow stania. W yzwolono 
jak wielkie kaw ały czarnego drew- hinduskich nic się nie zm ieniło, by je w chłonąć, gdyż przem ysł an- około 2000 wiosek, gdzie rozdzie- 
na. N a szarym  niebie k rążą  stada Z acofany  system  gospodarki nie gielski nie dopuszcza do w zrostu  łono ziem ię m iędzy chłopów  i 
ptaków . posunął się ani o krok. Zm ieniło  konkurencji. G ran ica rozw oju w prow adzono rządy  dem okratycz-

przem ysłu Ind ii jest pilnie i sta- he. To było jedną z głów nych przy-
-  -------  rannie strzeżona. czyn, in terw encji w ojsk z D elhi,

W ieśniak h induski żyje w w arun- k tóre w kroczyły  w tym  w łaśnie
kach często gorszych od zwierzę- m om encie do N iząm u. Inw azja
cia. T raw ią  go choroby i głód —  zbro jna m iała położyć kres rewo-
troski, dla k tó rych  nie m a rozw ią- locji, k tó ra  m ogła ogarnąć m iliony
zania. A le tego jeszcze m ało. Mi- m ieszkańców  półw yspu,
mo nędzy m usi bow iem  p łacić róż- M im o to rosną now e siły ogrom ­
nego rodzaju  podatk i rządow i i nei fali ludow ej i dem okratycznej, 
dzierżaw ne w łaścicielow i ziemi. Za ogarniającej ca łą  A zję od  Chin 
m ożność pożyczenia od w łaścicieli aż po M alaje, od B irm y aż po 
zw ierząt roboczych i z iarna  do sie- S^jam. Setki m ilionów  ludzi prag- 
vvu —  oddaje niem al całe zbiory, nie w yw alczyć sobie najp rostsze 

W ieśniak h indusk i jest o fia rą  Prawo do godności, do szczęścia, 
m anew rów  fabrykan tów  i obszarni- Piaw o no życia, 
ków, k tórzy  m ają fak tyczny  m ono­
pol na handel zbożem- O ddaje im 
dwie trzecie tego co m a. A m a o 
wiele za m ało, żeby żyć. I dlatego 
skazany jest ha pow olną, ale nie- 
ub łaganą śm ierć głodow ą tak, jak
jego bracia w Egipcie, Iraku , Chi- f a r e e g P K  # w |
nach czy Birmie.

Z chw ilą p rok lam acji „niepodle- 
głości“ Indii los ch łopa hindus-
kiego nie zm ienił się. Rząd Paki- ipK [ IBM
stanu reprezentow ał interesy prze- 
m ysłowców i w ielkich właścicieli 
ziem skich. A le mimo, że rząd  nie
zrobił nic dla polepszenia bytu j K
chłopa —  p o tra fił w yzyskać go do IIIP jK B
walki przeciw  A nglikom , do walki
przeciw ko ciężarom , k tó re  nakła- I B I i
dało na burżuazję h induską bry- 
tyjskie im perium . Cel ten —  zo- 
stał osiągnięty. Z korzyścią dla
burżuazji. * * s * j,"

Im peria lizm  bry tyjski zm ienił 
m etody działania. P rzy jął form y 
nacisku bardziej dyskretne , ale rów 
nocześnie bardziej skuteczne.

N ajw iększym  i najgroźniejszym  
jednak w rogiem  dla up rzyw ile jo ­
w anych klas w  Ind iach  nie są już 
dzisiaj A nglicy, lecz m asy ro b o t­
ników i chłopów  h induskich , któ 
rzy żądają  nie tylko wyzwolenia 
narodow ego, lecz rów nież w yzw o­
lenia społecznego. W zm agają się 
represje przeciw ko ruchow i ludo-

M at w  3 posunięciach.
Kontrola diagramu: Białe: K hl,
Hgfi, Gh4, Sd3, Sgl, p: c2, d2, e3, f4, 
g4 (11). Czarne: K fl. Wa7, Wb5, Gal, 
p: a2, b4, b6, d7, h6 (9).

ROZWIĄZANIA ZADAŃ
Nr 77. J. Toth, 2x. 1. H:c6!
Nr 78. F. Capraez. 3X. 1. f8, G!

(1. f8, H? prowadzi do pata!), K b l .  
2. Ga3 i 3x.

Nr 79. J. A. Shiffman, 2x. 1. Kd7! 
Oryginalny wstęp.

j Nr 80. J. Kuz, 2x. 1. Wd7! Dobra 
praca naszego kompozytora. Spot­
kała się z dużym uznaniem wszyst­
kich rozwiązujących.

PARTIA PIONEM 
HETMAŃSKIM

grana na tu rn ie ju  międzynarodowym 
w Budapeszcie, m aj rb.
Białe: dr S. Tartakower 

(Francja)
Czarne: L. Pachman 

(Czechosłowacja)
1. d4, Sf6. 2. Sf3, g6. 3. Sc3, d5. 

4. Gf4, Gg7, 5. e3, 0-0. 6. h3, e5! 
7 Ge2, b6. 8. 0-0, Gb7. 9. Se5, S b - 
d7. 10. Gh2, Wc8. 11. f4, c:d4. 12.
e:d4. 13. S:e4, d:e4. 14. c3, S:e5. 15. 
f:e5, f6. 16. e:f6,, e:f6. 17. Hd2, h6?! 
13. g4, f5. 19. g :» , g:f5. 20. Gf4, Kh7.

21. Kh2, Wf6. 22. Wgl, Gf8. 23. Wg3, 
Gd6. 24. W a-gl, Hc7. 25. Wg7t. 
H:g7. 26. W:g7f, K:g7. 27. G:d6, 
W:d6. 28. Hf4! Wf6. 29. Gh5! Ga«? 
30. d5, Gb5. 31. He5, Wc-f8. 32. d«, 
Gc6. 33. He7f, W6-f7. 34. G:f7, W:f?- 
35. He5f, Kg8. 36. Hf4, Wg7. 37- 
KgS, Wf6. 38. Kf2, Kf7. 39. b4, b5- 

•  40. Ke3, Kg6. 41. h3, Gd7. 42. Kd4, 
We6. 43. h5f, Kg7. 44. Ke3, Kf7. 45. 
H:f5f i czarne poddały się.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
Mistrzostwo Anglii w ostatnio ro­

zegranym turn ie ju  w  Londynie zd®" 
był z diużą przewagą, ale raczej »»•
oczekiwanie Broadlbent 8X, p r z e d  
koalioją Golombek, M ilner -  Barry» 
sir Thomas i B. Wood po 7.. Na dal 
szyoh m iejscach G. Wood 6, Alexah 
dra i W intera, oraz niedysponowa­
nego Golomibka, który utracił zde" 
byty w  zeszłym rotau ty tu ł mistr®* 
Anglij Broadbenł i M ilner -  Barry 
nie przegrali żadnej partii.

Turniej o mistrzostwu USA, oc**"
kiwany jak  zwyJde z wielkim aai*1' 
teresowaniem wypadł w  tym  r o k  U 
blado, z powodu absencji F1ne‘a  ̂
wielokrotnego m istrza Stanów Zj** 
dnoczomych, Reshevsky'ego. Zwyc1̂  
żył H, S teiner 15, przed Kashdane*® 
14H. Dalej sam e „koalicje*': Kra­
m er i Ulvestad po 13, Hesse, Rub*" 
now i Shainswit po 12, Adams, 
vans i Shipman po 11H. Santasief- 
re  i Sadrin po 10H, Poechel 8, Pla** 
7 yi, Heiłmer 7, W hitaker (!!) 6, Ho' 
w ard 5>ś, Almgren 4, Suraci 3, J* ' 
nes 2. Zdecydowany trium f stara*®! 
generacji, jedynie K ram er i Eva»* 
to pewna nadzieja na przyszłeść.-

Reshevsky u tracił więc ty tu ł mi­
strza USA. Należy oczekiwać mec*° 
między nim a Steinerem wynik któ" 
rego nie może oczywiście wzbudza^ 
żadnych wątpliwości. Reshevsky P® 
konał już ra s  zresztą w  mec*1 
Steinera w  sposób wysoce przekońJ 
wający.

ROZRYWKI UMYSŁOWE

PODWÓJNA CIĄGÓWKA

Oddziały wojsk z Delhi wkraczają do Hajderabadu. idąc na 
odsiecz zagrożonej w  swych prawach reakcji

Wody w  porze deszczowej jest 
w Indiach pod dostatkiem

Z E  STARYCH SZPARGAŁÓW
   L ------------------------------------— =CL,_____________ f e ~ .  • i

Rozpoczynając od lite­
ry B wpisać do podanej 
figury jednym  ciągiem 
Szereg wyrazów o peniż 
szym znaczeniu, tak, aby 
czytając odwrotnie od 
litery M otrzymać sze­
reg nowych wyrazów o 
podanym również zna­
czeniu, Cyfry w  nawia­
sach oznaczają ilość li­
ter w danym wyrazie.
Litery w  podwójnych 
kółkach, czytane kolejno 
od B do M, dadzą aktu­
alne rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów 
czytanych od B do M:
Pierw iastek chemiczny 
(3) — Miasto starożytne 
w Chaldei(2)—-Zdrobnia­
łe imię żeńskie(3)—Jed­
na z największych rzek 
w Europie(5) — Postać biblijna(4) — 
Inaczej „bierze, łapie, chw yta“(3) — 
Odznaka, cecha, objaw(3) — Wyzna­
czenie na wyższe stanowisko<5)—So­
czewka powiększająca(4) — Zbieg 
dwu ulic(3) — Gatunek piw a angiel­
skiego^) — Rzeka na Pomorzu zach. 
(3) — Poręczenie zapłaty weksla(4)— 
Nuta{2) — Unoszenie się w powie­
trzu ^ ) — Jednostka m iary oporu 
elektrycznego{2).
Znaczenie wyrazów czytanych od M

do B: Inicjały władz porządkowych

(2) — Miasto w  Hiszpanii(6) — B0" 
ślina jadalna(3) — Imię żeńskie(6k" 
Wyniosłość ziemi(4) — Inaczej 
no“(4) — Duży statek(4) — Wyspa 
grupie Cykladów na m. Egejskim ^ 
—M iara długości (w liczbie mnogi®! 
(4) — Gatunek sukna lub barcha11̂  
grubego, miękkiego i ko6matego(4K' 
Przykre uczucie, w ynikające z brak1* 
zajęcia<4) — Upominek, prezent(SP" 
Symbol uranu(l) — Niewolnik(3).

(G. Ostrowska—W ars za"*!

Duszone cynaderki wieprzowe. V2
kg cynąderek wieprzowych, wymoczyć 
w wodzie, pokrajać w plasterki, wło­
żyć do rondla, zalać wodą tak, aby 
tyiko przykryła męso, zagotować parę 
razy, zdejmując z wierzchu pianę. Da 
wyszumowanych nerek dodać drobno 
usiekanej cebul', 5 dkg masła i dus^ć 
pod przykryciem aż będą miękke 
Przed wydaniem zaprawić „ sosem z 
tłuszczu, mąki ; kostki maggi.

Kotlety ze szpinaku. 1 kg szpinaku, 
10 dkg tłuszczu, 2 bułki, mleko, 3 ja­
ja, 5 dkg tartej bułki, sól. Bułki na­
moczyć w mleku, ugotować 2 jaja na 
twardo. .Opłukany szpinak zagotować 
kilkakrotnie w odkrytym garnku, wy­
lać na sito, osączyć, pos ekać. D d ostu 
dzonego dodać wyciśniętą i roztartą 
birtkę ppsiekane jajka, 1 jajko suro­
we. Wszystko dokładnie wymieszać, z

powstałej masy formować kotlety,
obtaczać je w bułce i smażyć na roz­
palonym tłuszczu, ostrożnie odwraca­
jąc, aby się n-e rozpadły.

PRAKTYCZNE RADY

Plamy z atramentu. Mleko slodk e 
bardzo dobrze usuwa plamy od atra­
mentu z białych materiałów. Należy 
zamoczyć splamiony mater al w mleku 
zmieniając je parę razy, gdy zabar­
wiać się będzie wyciągniętym z ma­
teriału atramentem.

Jak czyśdć biały kożuch? Biały ko­
żuch można oczyścić papką z benzyny 
oczyszczonej i magnezji. N ace-a się 
kcżuch tą masą za pomocą płótna i 
zostawia przez godzinę do wyschnię­
cia. Po tym należy całość dokładnie 
zeszczotkować.

Jakież m ogą być zbiory hinduskiego chłopa, kiedy  z ie m ię  upra - 

t tn a  się tak prym ityw nie
» ■ —  — —  --------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- T

TANIO i SMACZNIE

ARYSTOKRACJA W AMERYCE

rt.oy dać pojęcie, na jakim  
stopniu stoi a ry stok rac ja  w 
A m eryce, doś jest pow iedzieć, 
że w pew nym  dom u w B osto­
nie w idziałem  dwie m łode p a ­
nienki, córkę prezesa jakiegoś 
tow arzystw a zabezpieczające­
go, a  d rugą —  córkę dy rek to ­
ra  banku, przeszło  kw adrans 
siedzące naprzeciw  siebie z o- 
partem i o stół łokciam i i p a ­
trzące sobie w oczy, a to  dla 
tego, że każda sądziła, iż jej 
p rzeciw niczka jako niższego 
stanu pow inna pierw ej spuścić 
oczy.
(Gazeta Warszawska,

3 lipca 1840)

PAN KUCZ GORUjE NAD 
WIKTOREM HUGO

Warszawa. P ierw szą może 
książką, k tó ra  w ydana w W ar­
szawie, pięknością, czystością 
i sta rannośc ią  druku  z zagra- 
nicznem i w ydaniam i śm iało 
w alczyć może, są Próby Po­
etyczne p. K. Kucz, w ytłoczo­
ne w drukarni Banku polskie­
go.. Czyż ple milej nam  dać 
zł. 6 gr. 20 za gustow ne u tw o­
ry pana K ucz, jak  np. 5 zł. w 
prenum eracie za b ibu ląstą  b ro ­

szurkę, zaw ierającą garstkę 
tłum aczeń  z W iktora Hugo... 
(Gazeta Warszawska,

9 lipca  1840)

CZTERNASTKA

H enryk  I I  król francusk i 
p rzyszedł n a  św iat w cz te rn a­
ście wieków, czternaście dekad 
i czternaście la t po N arodze­
niu C hrystusa. C zternastego  
grudnia urodził się a cz te rn a ­
sty M aja był dniem  jego śm ier­
ci. Żył cztery  razy  czternaście 
lat, cz tery  razy czternaście dni 
i cz ternaście tygodni, a imię 
jego Henri de Bourbon  zaw ie­
ra  czternaście liter.
(Gazeta Warszawska,

22 lipca 1840)

ŻAŁOBA PO CESARZOWEJ 
CHIŃSKIEJ

Po śm ierci cesarzow ej ch iń­
skiej m usiał cały naród  na 
m iesiąc przyw dziać żałobę, 
m andarynom  przez sto dni nie 
wolno było golić brody. M ó­
wią, że cesarzow a ta  była b ar­
dzo piękną kobietą i reform om  
bardzo  sprzyjała .
(Gazeta Warszawska,

24 sierpn ia  1840)
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